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P o ls k ie  m asy p ra c u ją c e  s k ła d a ją  
h o łd  b o h a te ro m  S ta lin g ra d u

2 lutego br. przypada 7 rocznica historycznego zwycięstwa 
Armii Radzieckiej nad hordami hitlerowskimi pod Stalingra
dem. Polski świat pracy i młodzież polska przesiali do miesz
kańców Stalingradu setki listów. W  szeregu miast podejmo
wano decyzję uczczenia rocznicy przez nadanie centralnym 
ulicom i placom miana Bohaterów Stalingradu.

M ie jska Rada Narodowa Lu 
blina, pierwszej siedziby rządu 
Polski Ludowej, postanowiła 
przem ianować najdłuższą ulicę 
m iasta — Lubartowską na ul. 
S ta lingradzką. Kom uniku jąc o 
swej decyzji M ie jsk ie j Radzie 
Delegatów Ludu Pracującego 
S ta ling radu radni Lub lina  p i
szą m. in .:

„W  codziennym budownic
tw ie  naszej ojczyzny, zmierza
jące j ku socjalizm owi, w w al
ce z wrogami klasowym i i w 
walce o powszechny pokój, bę
dziemy wzorować się na obywa 
telach S ta ling radu , M iasta - 
B ohatera“ .

*
Uchwałę o przem ianowaniu 

u lic  powzięła M ie jska Rada Na 
rodowa w Poznaniu, gdzie jed
ną z głównych u lic nazwano 
„A le ją  Bohaterów S ta lin g ra 
du“ .

*
Mieszkańcy ul. Ogrodowej w 

M orągu w ys tąp ili z prośbą do 
M ie jsk ie j Rady Narodowej o 
nadanie ich u licy zaszczytnej 
nazwy „B ohaterów  S ta ling ra 
du“ . Jednocześnie przesła li lis t 
do p rzy jac ió ł radzieckich z naj 
serdeczniejszymi pozdrow ienia
mi i życzeniami jeszcze szyb
szego rozwoju m iasta, noszące
go im ię W ielkiego S ta lina , wy

próbowanego p rzy jac ie la  Pol
ski.

♦
Przewodniczący M ie jsk ie j 

Rady Narodowej w M iędzyrze
czu, woj. poznańskie, robotnik 
Andrzej Bednarz .w  liście 
swym zasyła obywatelom bohą 
terskiego m iasta pozdrowienia 
i w yrazy wdzięczności i s tw ie r
dza, że na prośbę mieszkańców 
Międzyrzecza jeden z placów w 
centrum  m iasta nazwany zosta 
nie w dn. 2 bm.— „Placem  Sta 
ling radzk im “  a jedno z przed
mieść otrzym a nazwę: „O broń
ców S ta ling radu “ .

*
Pracownicy Technicznej Ob

sługi Roln ictw a w Człuchowie 
w liście zbiorowym  do miesz
kańców S ta ling radu  podkreśla
ją :  „Heroiczne w a lk i A rm ii 
Radzieckiej i mieszkańców S ta
ling radu  wpoiły przed 7 la ty  
w naród polski w iarę, że chw i
la wyswobodzenia spod jarzm a 
hitlerowskiego jes t b liska“ .

*
Pocztowcy okręgu k rakow 

skiego piszą m. in :  do towa
rzyszy - pocztowców i teletech- 
ników S ta ling radu : „W asze po 
mysły i sposoby pracy staram y 
się przyswoić sobie i naślado
wać“ .

W ie lk ie  o s ią g n ię c ia  R S F R R
K om unika t o wykonaniu planu  

gospodarczego w Rosyjskiej Federacyjnej 
Republice Radzieckiej

M O SKW A. — Urząd Sta
tys tyczny  Federacji R osyj
sk ie j (RSFRR ) og łosił kom u
n ik a t o wynikach wykonania 
państwowego planu odbudowy 
i rozw oju gospodarki narodo
wej RSFRR na rok 1949.

K om unikat stw ierdza, że 
plan p rodukcji na rok 1949 
przem ysłu państwowego i m iej 
scowego został wykonany w 
106 proc. Znacznie wzrosła 
produkcja rolnicza. Pow ierz
chnia uprawna zwiększyła się 
w roku 1949, w porównaniu 
z rokiem  1918, o 4,9 m iliona 
ha.

W roku 1949 — stw ierdza
dale j kom unikat —  prowadzo

no o lbrzym ie prace nad odbu
dową i budową urządzeń ko
munalnych. W latach 1946— 
1949 odbudowano i zbudowano 
w m iastach, wsiach i osied
lach robotniczych mieszkania 
o powierzchni ponad 43.000.000 
m kw.

Poważne sukcesy osiągnię
to w dziedzinie budownictwa 
ku ltu ra lnego. Liczba uczą
cych się w szkołaęh początko
wych, średnich i  w liceach 
technicznych wzrosła, w po
równaniu z rokiem  1948, o 
1.000.000. Na wyższych uczel
niach kszta łc iło  się w roku 
1949 o 190.000 więcej studen
tów, an iże li w roku 1940.

B anda  m o rd e rc ó w  —  
a ge n tów  k l i k i  t i to w s k ie j 
p rze d  sądem  w ę g ie rs k im

B U D A P E S Z T . (P A P ). W y
dział prasowy W ęgierskiego 
M in is te rs tw a Spraw W ewnętrz 
nych ogłosił kom unikat, w któ
rym  podał do wiadomości, że 
bezpośredni sprawcy zbrodni 
na osobie b. sekretarza W ęgier 
skie j P a rtii Pracujących w 
Lengyekapolna: IstvaD Bodo, 
A n ta l Csaszar i łm re  Ordóg, 
ja k  również kie row nicy zbrod
niczej bandy ku ła ck ie j: ls tyan 
H orva th  i Janos Csaszar — 
staną w dniu 2 lutego br. przed 
sądem doraźnym w Szegedzie.

Dochodzenie w spraw ie za
m ordowania b. sekretarza Wę
g iersk ie j P a rtii P racujących w 
Lengyekapolna — Im re Kissa, 
us ta liło , że zbrodni dokonali

członkowie nielegalnej o rgan i
zacji ku łackie j, kierowanej 
przez agentów ta jn e j p o lic ji ju  
gosłow iańskiej (U D B A ). Na 
czele organ izacji s ta li kułacy 
Istvan H orva th  i  Janos Csa
szar.

Kom unikat stw ierdza, że Is t
van H orvath  i na jbardz ie j ak
tyw ny członek o rgan izac ji — 
Istvan Bodo. na nielegalnych 
zebraniach zapoznawali ku ła
ków — członków bandy z otrzy 
manymi od jugosłow iańskich 
mocodawców zadaniam i, które 
streszczały się w mordowaniu 
przywódców pracującego chłop 
stwa i przeszkadzaniu rozw ojo
wi w ie jsk ich spółdzielni pro
dukcyjnych.

Umasowienie sportu narciarskiego
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W dniu 2 lutego br. w całym, kraju odbywają się zaioody 
o sportową odznakę narciarską. Wiele tysięcy młodzieży 
robotniczej i chłopskiej zgłosiło się do udziału w tych za
wodach. Jest to jeden z wielu dowodów um cis o wie ma 

sportu w Polscy . yoto wat

Masy ludowe Włoch demonstrują 
przeciw układom wojskowym z USA

F a la  w z b u rz e n ia  we w s z y s tk ic h  częśc iach  k r a ju
R Z Y M  (P A P ). — Akcja protestacyjna mas ludowych prze

ciwko podpisaniu przez rząd de Gasperi układów z USA  
w sprawie tzw. pomocy militarnej ■— zatacza coraz szersze 
kręgi, znajdując m. in. wyraz w szeregu wielkich manifestacji 
w różnych miastach włoskich. Niezwykle imponującą była 
manifestacja w Piacenza, gdzie cala ludność pracująca wzięła 
we wtorek udział w 6-godzinnym strajku powszechnym.

Szczególne wzburzenie wywo 
la ła  wśród ludności wiadomość 
o w izycie zagranicznej m is ji 
wojskowej, złożonej z oficerów 
am erykańskich, angielskich i 
francuskich , w m iejscowym ar 
senate.

O godzinie, na k tó rą  prok la  
mowano s tra jk , wszyscy robot
nicy opuścili fa b ry k i. Również 
b iura byty nieczynne. Na głów 
nym placu m iasta odbył się im-

Pismo związkowców  
włoskich do CRZZ
CRZZ otrzym a ła  od Gene

ra lne j K on fede rac ji Pracy 
W ioch (C G IL ) pismo, w k tó 
rym  czytam y m. in .:

„D rodzy  Towarzysze! O trz y 
m aliśm y Wasz te legram  po 
b ru ta lnym  zabójstw ie robo tn i
ków w łoskich w Modenie.

PrzeKazaliśmy robotnikom  i 
ludowi W ioch w yrazy Waszej 
solidarności oraz Wasze współ
czucie dla rodzin o f ia r  reakcji.

Wasz odruch solidarności 
głęboko nas w zruszył i doda! 
s ił do kontynuowania w a lk i 
przeciwko reakc ji rodzim ej i 
im peria lizm ow i am erykańskie
mu, w a lk i w obronie chleba, 
swobód dem okratycznych i po
koju.

Choć droga, k tó rą  kroczy 
CG IL i masy pracujące W łoch, 
jes t i będzie ciężka, to jestśś- 
my pewni, że doprowadzi nas 
ona do zwycięstwa. Depeszę 
podpisał Sekretarz Generalny 
C G IL — Giuseppe di V itto r io .

ponujący wiec z udziałem wie
lu tysięcy osób.

Do potężnych m an ifes tac ji 
doszło również w T u ryn ie . De
m onstranci udali się przed 
gmach konsulatu am erykańskie 
go, niosąc transparen ty  z na
pisami przeciwko podżegaczom 
wojennym  i kon tro le row i ame
rykańskiem u —  Jacobsowi.

Znaczne oddziały p o lic ji nie 
dopuściły dem onstrantów do 
gmachu, us iłu jąc  ich rozpro
szyć. M im o to dem onstracja 
trw a ła  przeszło godzinę. W iele 
osób zostało aresztowanych.

We F lo re nc ji robotnicy rów 
nież dem onstrowali przed gm a
chem konsulatu am erykańskie
go. P o lic ja  w b ru ta ln y  sposób 
zaatakowała dem onstrantów, 
k tó rzy  pomimo to raz po raz 
w raca li przed gmach konsu
la tu .

W  M ediolanie w w ielu fa b ry 
kach została przerwana praca. 
W szystkie oddziały sta lowni w 
T e rn i p rze rw a ły  na 10 m inu t 
pracę. S tra jk i odbyły się rów -

nież w N era  M ontorow, T a ra n 
to i Reggio - E m ilia .

Spraw a zbrodn i 
w  M odenie  

tvpa rlam enc ie  ic łosh im  
R Z Y M . (P A P ). Na w to rko

wym posiedzeniu parlam entu 
włoskiego sekretarz generalny 
Powszechnej K on fede rac ji P ra 
cy di V itto r io  zgłosił wniosek o 
uczczenie pamięci 6 robotników  
zastrzelonych przez po lic ję w 
dniu 9 stycznia w Modenie. 
Wszyscy posłowie przez pow
stanie oddali hołd robotnikom  
poległym w Modenie.

Zabiera jąc po raz d rug i głos, 
di V itto r io  ośw iadczył:

„R obotn icy włoscy nie mogą 
dłużej pozwolić na to, by g ro 
ziła im  śmierć, ilekroć wystę
pu ją  do w a lk i o chleb i pracę.

Należy stworzyć w a run k i, 
aby sporne kwestie związkowe 
można było rozwiązać bez prze 
lewu k rw i robotniczej. W tym  
właśnie celu Konfederacja  Pra 
cy zw róciła  się z apelem do 
wszystkich p a r t i i po litycznych, 
ażeby została zakazana inge
rencja  p o lic ji w kwestie spor
ne m iędzy pracodawcami a ro 
bo tn ikam i“ .

Przemówienie di V itto r io  zo
stało przy ję te  d ługo trw a łym i 
oklaskam i posłów opozycji.

Następnie zabra ł głos de Ga
speri. Zaledwie jednak rozpo
czął swoje exposé, posłanka ko 
m unistyczna G iną B o r llin i,  od
znaczona Z ło tym  Krzyżem  Za
sługi za udzia ł w walkach p a r
tyzanckich, powstała z m iejsca 
i zbliżywszy się do ła w y  rządo
wej rzuc iła  prem ierow i w 
tw arz  fo to g ra fię  o f ia r  zajść w 
Modenie z okrzykiem  „M o r
dercy“  !

Gest ten został p rz y ję ty  okla 
skami przez posłów kom uni
stycznych. Jeden z posłów cha
deckich zażądał wówczas usu
nięcia z sali B o r llin i.  Przewod
niczący; Izby Posłów ograniczył 
się jednak ty lko  do p rzyw oła
nia  posłanki do porządku. 
B o rliin i, powracając na m ie j
sce, odpowiedziała: „O drzu 
cam upomnienie, -ponieważ gest 
mój m ia ł w yrazić  głębokie obu 
rżenie wszystkich kobiet modeń 
skieh i podkreślić jasno, iż na 
tych ławach siedzą m ordercy“ .

Posłowie opozycji powstali z 
m iejsc, oklaskując B o r llin i i 
w o ła jąc : „P recz ze Scelbą!“ , 
„P recz z m ordercam i!“ .

Po uciszeniu się zgiełku, p re
m ier de Gasperi w yg łos ił swo 

je  exposé.

»KOŃCZENIE NA STIC 2

Rząd polski domaga się ponownie  
coinięcia zarządzeń skierowanych przeciw  

wychodźstwu polskiem u we Francji
Nota polska do rządu francuskiego

W  dniu 1 lutego 1950 r. Ambasada Polska w Paryżu prze
siała francuskiemu Ministerstwu Spraw Zagranicznych notę, 
stanowiącą odpowiedź na notę francuskiego M S Z  z dn. 21.1 
1950 r. Nota polska ma brzmienie następujące: ........

Przebywająca w ZSRR  
delegacja CRZZ  

pozdrawia górników  
polskich

Przebywająca w ZSRR po l
ska delegacja związkowa prze
sia ła górnikom  telegram , w 
którym  przesyła gorące pozdro 
wienia dla tow. M ark iew k i i 
wszystkich gór.ników Polski.

„Czyn M ark iew k i i  tysięcy 
jego naśladowców je s t godny 
najwspanialszych wyczynów 
Stachanowa i innych sławnych 
ludzi W ielkiego Związku Ra
dzieckiego“  — czytam y m. in. 
w depeszy.

Telegram  podpisali: przewód 
niczący CRZZ tow. Aleksander 
Zawadzki i  przewodniczący Za
rządu Gł. Z. Z. Górników tow. 
M arian Czerw iński.

Delegaci radzieckiej

Ambasada Polska przesyła 
M in is te rs tw u Spraw Zagranicz 
nych w yrazy poważania i, po
tw ierdza jąc odbiór Jego no ty z 
dnia 21 stycznia 1950 r., ma 
zaszczyt w  im ien iu  swego Rzą
du zakomunikować, co nastę
pu je:
1 W powyższej swej nocie 

Rząd Francuski usiłu je 
wbrew oczyw istym  i  powszech
nie znanym faktom , odeprzeć 
postaw iony Mu w nocie Am ba
sady Polskie j z dnia 14 s ty 
cznia 1950 r. zarzu t brutalnego, 
pogwałcenia- trzech polsko- 
francuskich umów: konwencji 
konsularne j, ku ltu ra ln e j i em i
g racy jne j.

Po zbadaniu użytych w nocie 
francusk ie j z dnia 21 stycznia

1950 r. argum entów, okazuje 
się, że zacytowane w n ie j fa k 
ty  bądź w ogóle nie m ia ły  m ie j 
sca, bądź też w istocie swej 
po tw ierdzają jedynie stawiane 
Rządowi Francuskiem u zarzuty 
pogwałcenia obowiązujących u- 
mów.
0  I tak  odnośnie konwencji 
“  konsularne j nota francus
ka zarzuca władzom polskim , 
że pierwsze naruszyły  tę umo
wę przez nieuzasadnione are
sztowania obywate li francus
kich w Polsce. Twierdzenie to 
sprzeczne jes t zarówno z is to t
nym przebiegiem wydarzeń jak
1 z treścią samej konwencji 
konsularnej. Jakżeż bowiem i- 
naczej zrozumieć można ten ar 
gum ent, skoro zarówno fra n - ■

cuskiej ja k  i  po lskie j op in ii 
publicznej wiadomo jes t, że a- 
resztowani w Polsce obywatele 
francuscy, ujęci zosta li za w ro
gą dla Państwa Polskiego dzia
łalność, za k tó rą  n iek tó rzy  z 
nich już  Stanęli przed sądami 
po lskim i, a inn i przed sądami 
ty m i jeszcze odpowiedzą. Jeśli 
ponadto zważyć, że konwencją 
konsularna_w ogóle o ja k im ko l 
wiek ograniczeniu prawa władz 
polskich do aresztowania oby
w ate li francuskich nie mówi, 
natom iast w a rt. 4 daje moż
ność zatrzym ania agentów kon 
sularnych jednego państwa, któ 
rzy  na teren ie drugiego pań
stwa dopuścili się przestępstw, 
zagrożonych karą co na jm n ie j 
5 la t w ięzienia (Robineau, Bas- 
saler i in .), to jasnym  się s ta 
je, że postaw iony przez Rząd 
Francuski zarzut pogwałcenia

POKOŃCZENIE NA ST«. 1

G órnicy 2 3 kopalń  odpowiedzieli wciągu  
jednego dnia na wezwanie tow. M a rk ie w k i
Kierownicy robót budowlanych w stolicy podejm ują zobowiązania

długofalowe
Coraz liczniejsze rzesze pracownicze odpowiadają na we

zwanie tow. Markiewki do podejmowania długofalowych zo
bowiązań. W  dniu 1 bm. do tej nowej formy współzawodnic
twa stanęli górnicy w 23 dalszych kopalniach. Również kie
rownicy robót budowlanych w stolicy podjęli zobowiązania 
długofalowe.

służby zdrowia 
zwiedzają zakłady

lecznicze Warszawy
W trzecim  dniu pobytu w 

W arszawie, członkowie delega
c ji radzieckie j służby zdrowia 

.zw iedzili Państwowy Zakład 
H ig ieny oraz zakład dla dzieci 
im. ks. Boduena, K lin ikę  Pedia
tryczną i szp ita l św. S tan isła
wa, a w godzinach popołudnio
wych wzię li udzia ł w zjeździe 
dyrekto rów  Centralnych Pora
dni Przeciwwenerolog’ cznych.

Wieczorem delegacja radziec 
ka opuściła stolicę, udając się 
do Zakopanego.

Trzy  nowe centralne 
zarządy przemysłowe  

rozpoczęły  
działalność

W dniu 1 lutego br. odbyła 
się w W arszawie inauguracja  
działalności trzech nowych cen 
tra lnych  zarządów przemysło
wych, które powstały w w yn i
ku reorganizacji Centr. Zarzą
du Przemysłu M ineralnego.

W czasie uroczystości m in i
ster przemysłu lekkiego — 
tow. S taw iński dokonał dekora 
c ji orderem „S ztandar Pracy" 
I kl. dy rekto ra  naczelnego CZP 
M ineralnego — inż. St. B arto
szewicza. wynalazcy nowej re
w elacyjne j metody wyrobu ce
g ły .

K om unikat K lubu  
Poselskiego PZPR
Posiedzenie Klubu Poselskie

go PZPR odbędzie się w piątek, 
dnia 3 lu tego 1950 r. o godz. 
19.39, w Sali Konferencyjne j 
KC PZPR, A le ja  S talina 19 
(V I p ię tro ).

Obecność towarzyszy posłów
obowiązkowa,

W  dniu 1 bm. w  23 kopa l
niach Zagłębia Węglowego od
b y ły  się zebrania załóg, po
święcone wezwaniu tow. M a r
k ie w k i i  nowe dziesią tk i gó r
n ików  pod ję ły  zobowiązania 
d ługofalowe.

T ak więc m iędzy innym i w 
kop. „K le o fa s “  o p rzystąp ie
niu do współzawodnictwa d łu 
gofalowego zam eldowali gó r
n icy: Jan,R ogala , A n to n i P ilu j-  
ski, Leonard Simka, Stefan 
P a jke rt, Paw eł M oczyński, Hen 
ry k  Rzezik, oraz sztygarzy 
Jerzy Stokłosa i Jan W ilkosz. 
W kop. „P aw e ł“  — nowe zo
bowiązania zgłosiło  7 zespołów 
fila row ycn , 2 zespoły ścianowe 
oraz 8 zespołów chodnikowycn. 
W kop. „E m inenc ja “  na apel 
tow. M a rk ie w k i zg łos ili się 
przodownicy z rębaczem Józe
fem R egulskim  na czele. W ko
paln i „P l .ó j“  zameldowała o 
przystąp ien iu  do współzawod
n ic tw a długofalowego 13-oso- 
bowa brygada gó rn ika  Czesła
wa L in k i oraz 38-osobowa b ry 
gada ścianowa Franciszka 
Kota.

Zobow iązan ia  d ługofalow e  
k ie ro w n ik ó w  robót 

budow lanych w  W arszaw ie

W  dniu wczorajszym  podjęli 
zobowiązania długofalowe kie
rownicy robót osiedla m ieszka
niowego Mokotów, osiedla m ie
szkaniowego M uranów „B “  i 
budownictwa przemysłowego — 

, Zakładów Wytwórczych Urzą

dzeń Radiowych: inż. J. Przy- 
mano” 'sk i i St. Furm anek (M o
kotów ), inż. J. Bobrucki (M u
ranów ) i  Cz. Kozłow ski 
(P B P ).

Zobowiązali się oni w ciągu 
całego roku  1950 przekraczać 
miesięczną wartość przerobu na 
jednego pracow nika produkcy j
nego budowy —  do około 
90.000 zł, co w ciągu roku w y
niesie 1.080.000 zł. Oznacza to 
przekroczenie norm  w ydajno
ści przez całą załogę danej bu
dowy o 29 proc. w stosunku do 
zaplanowanej norm y na rok 
1950.

K ie row n ic tw a robót osiedli 
m ieszkaniowych M okotów i 
M uranów „B “  oraz Przedsię
biorstwa Budownictwa Przem y
słowego wezwały inne k ie row 
nictw a robót, dyrekcje oddzia
łów, zjednoczeń i centra lnych 
zarządów do podjęcia podoo- 
nych zobowiązań.

K ierownicy robó t: Przym a- 
nowski, Furm anek, Kozłowski 
i Bobrucki zaapelowali również 
do działów usługowych budow
nictw a —  aby zm obilizow ały 
s iły  dla sprawniejszego zaopa
trzenia budów w sprzęt, doku
mentację techniczną i m ateria ł.

— Nasze zobowiązania — 
mówi inż. Przym anowski — to 
ty lko  odpowiedź na wezwanie 
R e lig i, M arkowa, Poręckiego i 
ir.rych. Oni chcą więcej i lepie j 
murować, więcej i lepie j ty n 
kować, -betonować, montować 
— nam — kie row n ictw u robót, 
nie wolno pozostać w tyle.

—  Robotnicy żądają — mó
wi Czesław Kozłow ski, — aby 
na plac budowy dostarczone 
było na czas wszystko to, co 
jest potrzebne, żeby budynek 
stanął ja k  najszybciej. Obowią
zani jesteśmy spełnić to ich 
żądanie. Nie wszystko jednak 
od nas zależy. D latego zwraca
li . się do apara tu zaopatrze
nia i personelu b iu r p ro je k to 
wania, aby podję ły również 
d ługofa low e zobowiązanie u- 
spraw nien ia zaopatrzenia i do
kum entacji technicznej.

T y lko  wspólna m obilizacja 
wszystkich ogniw  —  robo tn i
ków, k ie row n ictw a, apara tu za
opatrzenia —  pozwoli zwycię
sko zrealizować podjęte zobo
w iązania. (Ts)

T o karz  Janow ski z K>elc 
odpowiada na w ezw anie  

tow . M a rk ie w k i
Na wiadomość o wezwaniu 

gó rn ika  M ark iew k i tokarz K ie
leckich Zakładów  Przem ysło
wych — Czesław Janowsai 
powziął następujące zobowią
zanie:

„Doceniając w pełn i zadania, 
jak ie  sto ją  przed klasą robo tn i
czą i masami pracującym i Pol
ski Ludowej w planie 6-letn:m , 
ja, Czesław Janowski, bezpar
ty jn y , tokarz Zakładów K ie lec
kich n r 1 —  chcę przyczynić 
się do szybszej budowy socja
lizm u i zobowiązuję się pod
nieść swoją dotychczasową w y. 
dajuość pracy o CO proc. — 
w w yn iku  czego wykonam  plan 
roczny w ciągu 5 m iesięcy“ .

Ob. Janowski wezwał robot
n ików  i przodowników pracy 
zakładów kie leckich i innych 
podobnych zakładów do pow
zięcia d ługofa low ych zobowią
zań.

\
\

Delegacja radzieckiej s łużby zdrow ia  
w Warszawie

Delegacja radzieckiej służby zdrowia w czasie swego po
bytu w Warszawie —  odwiedziła Dom M atk i i Dziecka 
im. ks. Boduena. Na fotografii:  prof. Torysow (pierw
szy od lewej strony)  i docent dr. Korbatowa ( druga od 

lewej) w rozmowie z polskimi lekarzami
*  F o to  A R

C ze rw e n ko w  —  p re m ie re m  
B u łg a rs k ie j R e p u b lik i  L u d o w e j
S O F IA  (P A P ). W  dniu 1 

lu tego odbyło się posiedzenie 
Zgromadzenia Narodowego 
B u łga rsk ie j Republik i Ludo
wej. Po złożeniu hołdu pamię
ci zm arłego prem iera W asyla 
Kolarowa, Zgromadzenie —  na 
wniosek klubu poselskiego K o 
m unistycznej P a r t ii B u łg a rii 
i p a r ti i ch łopskie j BZNS, zgło 
szony przez przewodniczącego 
Zgromadzenia dr. Nejczewa — 
jednom yśln ie w yb ra ło  preze
sem Rady M in is trów  dotych

czasowego wiceprem iera W y ł-  
ko Czerwenkowa.

Nowowybranem u prem ierow i 
posłowie Zgromadzenia N a ro 
dowego zgotowali serdeczną 
owację.

P rem ier Czerwenkow zg łos ił 
wniosek o zatw ierdzenie przez 
Zgromadzenie Narodowe rzą
du w dotychczasowym składzie 
przy ograniczeniu liczby wice
prem ierów z 4 do 3. Wniosek 
został jednom yśln ie p rzy ję ty .

K o re a ń s k a  R e p u b lik a  L u d o w a  
naw iąza ła  s to s u n k i d y p lo m a ty c z n e  

z D e m o k ra ty c z n ą  R e p u b lik ą  
Y ie tn a m u

M O S K W A  (P A P ). Jak dono
si agencja Tass z Phenian, m i
n ister spraw zagranicznych Ko 
reańskiej Republiki Ludowo- 
Dem okratycznej Pak Hen-en, 
wystosował do m in is tra  spraw 
zagranicznych Dem okratycz
nej Republiki V ie tnam u Hoan 
M in-Zaina depeszę następują
cej treści:

„Z  polecenia rządu Koreań
skie j Republik i Ludowo-Demo. 
kratyczne j mam zaszczyt zako- 
munjkować, że rząd Koreań
skiej Republik i Ludowo-Demo
kratyczne j o trzym a ł apel rządu 
Republiki V ie tnam u z 14 stycz
nia, w yrażający chęć nawiąza
nia stosunków dyplom atycznych 
z rządami w szystkich kra jów , 
które respektu ją  suwerenność 
i całość te ry to r ia ln ą  V ietnam u.

Naród vie tnam ski odniósł 
w ie lk ie zwycięstwo w swej h i
storycznej walce o niepodle
głość i dem okratyczny rozw ój.

Rząd K oreańskie j R epublik i 
Ludowo-Dem okratycznej posta 
nowi! nawiązać stosunki dyp lo
matyczne z Demokratyczną Re 
publiką V ietnam u.

Rząd K oreańskie j Republiki 
Ludowo-Dem okratycznej żyw i 
nadzieję, że nawiązanie stosun 
ków dyplom atycznych między 
Koreańską Republiką Ludowo- 
Dem okratyczną a Vietnamern 
sprzyjać będzie nie ty lko  za
cieśnieniu p rzy jaźn i między na 
rodam i obu naszych k ra jów , 
lecz również przyczyni się do 
u trw a len ia  pokoju i bezpieczeń 
stwa w A z ji W schodniej i na 
całym  świecie“ .

N a ró d  w ę g ie rs k i n ie z a c h w ia n ie  
k ro c z y  do  s o c ja liz m u

Prasa węgierska w 4  rocznicę 
proklam ow ania R epublik i

B U D A P E S Z T  (P A P ). — Cała 
prasa węgierska poświęca a r
ty k u ły  redakcyjne czw arte j 
rocznicy proklam owania Repu
b lik i W ęgierskie j.

Centra lny organ W ęgierskie j 
P a rtii Pracujących „Szabad 
Nep“  opisuje nieubłaganą w a l
kę z ty m i w szystk im i, k tó rzy  
otwarcie lub w ukryc iu  czyn ili 
rozpaczliwe próby przyw róce
nia dawnego znienawidzonego

us tro ju  obszarniczo - kap ita 
listycznego.

„Nasze zwycięstwo, odniesio
ne przed 4 la ty , um ocniliśm y i  
u trw a liliś m y  przez to, że prze
ksz ta łc iliśm y W ęgry w  Repu
blikę Ludową, że um ocniliśm y 
nasz us tró j ludowo - demokra
tyczny i niezachwianie kroczy
my naprzód ku socjalizm ow i —  
kończy „Szabad Nep“ .

S tra jk  g ó rn ik ó w  w  U S A  
zatacza co ra z  szersze k rę g i

NO W Y JO R K (P A P ). S tra jk  
w kopalniach am erykańskich 
rozszerza się. 30 stycznia 
s tra jk  rozszerzył się na kopal
nie w stanie Illin o is  i  w środ
kowej części stanu Pensylwa
nia.

Korespondent „D a ily  W or
ker“  donosi z m iasta Union- 
town (Pensylwania) o nie
opisanej nędzy tam tejszych 
górników .

Korespondent cy tu je  rozm o
wę z gó rn ikam i, k tó rzy  oświad 
czy li: „G łodu jem y zawsze — 
i wtedy, gdy pracujem y 3 dni 
w tygodn iu , i w tedy gdy nie 
pracujem y w ogóle. Postano
w iliśm y więc stra jkow ać do
póty, dopóki nie w yw alczym y 
podpisania umów zbiorowych“ .

W  w ielu ośrodkach przem y
słowych proklam owane są

s tra jk i,  wyrażające solidarność 
robotn ików  z gó rn ikam i.

P a rtia  Kom unistyczna U S A  
w ysła ła  te legram y na ręce 
przywódców A F L , CIO i in 
nych organ izacji związkowych, 
wzyw ając do so lidarnej akc i' 
w obronie górn ików .

S T A N IS Ł A W  K O W A L S K I— 
U p o rz ą d k o w a n ie  gospodar 
k i  k a d ra m i z a ga d n ie n ie m  
w ie lk ie j  w a g i.

R O M A N  „JU R Y S  — N a ro 
d z in y  tw ó rc z y c h  m y ś li.

J E R Z Y  B O G U S Ł A W S K I — 
89672 s tra co n e  g o d z in y .

R. M . J A M B H E K A R  — 
„S u w e re n n a “  re p u b lik a  
in d y js k a  — n o w y  t r ic k  im  
p e r ia iis tó w .
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Im p e r ia lis ty c z n e  
p o tr z e b y  serca

N ie d a w n e j w iz y c ie  fra n c u s k ie 
go m in is t ra  s p ra w  z a g ra n ic z 
n y c h , S ch u m a n a  w  N ie m cze ch  
z a c h o d n ic h  to w a rz y s z y ła  g w a ł
to w n a  k a m p a n ia  a n ty  fra n c u s k a  
w  n ie m ie c k ie j p ras ie  n a c jo n a li
s ty c z n e j i  ta k a ż  k a m p a n ia  a n ty -  
n ie m ie c k a  we f ra n c u s k ie j p ra 
sie r e a k c y jn e j.  W  ty c h  w z a je m 
n y c h  w y m y ś la n ia c h  n ie  z a b ra 
k ło  o f ic ja ln y c h  g łosów  p rz e d 
s ta w ic ie li  obu s tro n . N ie m ie c 
cy  m in is tro w ie  z m a r io n e tk o 
w eg o  „ r z ą d u “  w  B o n n  o ś w ia d 
c z y li,  że n ie  oddadzą  F ra n c ji  
S a a ry , S ch u m a n  zaś „ o b r a z i

w s z y  s ię “  na sw ych  n ie m ie c k ic h  
s o ju s z n ik ó w , o ś w ia d c z y ł po p o 
w ro c ie  do P a ry ż a , że o d k ła d a  
z a w a rc ie  h a n d lo w e g o  u k ła d u  z 

Ą N ie m c a m i z a c h o d n im i a d  c a 
l e n d a s  g r a e c a s .

R y c h ło  o kaza ło  się, że %cała 
ta  a w a n tu ra  b y ła  z w y c z a jn ą  
„b u rz ą  w  szk lance  w o d y “  i 'o — 
w e d łu g  w s z e lk ic h  ozna k  — z gó
r y  u k a r to w a n i  p rzez  za c h o d n ic h  
im p e r ia l is tó w . A d e n a u e r „p r z e 
p r o s i ł “  fra n c u s k ie g o  k o m is a rz a  
w  N ie m cze ch , F ra n c o is -P onceta  
(n ie g d yś  a gen ta  R ib b e n tro p a ), a 
rzą d  pana B id a u lt  p o d p is a ł u - 
k ła d  h a n d lo w y  z T r iz o n ią  Ł a 
m ańce  o b li s tro n  i  w yg łaszane  
s te n to ro w y m i g ło sa m i p rzez  re 
a k c y jn y c h  p o l i ty k ó w  f ra n c u 
s k ic h  i  z a ch o d n io  - n ie m ie c k ic h  
w z a je m n e  p o g ró ż k i — p o trz e b 
ne  b y ły  d la  z a m y d le n ia  oczu o- 
p in i i  p u b lic z n e j.

U k ła d  h a n d lo w y  E id a u lt  — 
A d e n a u e r  w  g ru n c ie  rzeczy  n ie  
m a  n ic  w sp ó ln e g o  z p o trz e b a m i 
g o s p o d a rc z y m i obu s tro n . F ra n 
cu z i n p .: m a ją  dos ta rczać  T r i -  
z o n ii ta k ic h  a r ty k u łó w  ro ln y c h , 
k tó r y c h  w  N ie m cze ch  za cho d 
n ic h  n ie  b ra k , ja k  o tv ra  św ia d czą  
p ro te s ty  p rz e c iw  u k ta d o w i ze 
s tro n y  k ó ł ro ln ic z y c h  w  T r iz o -  
n i i .  F ra n c ja  zaś ma o trz y m y w a ć  
z N ie m ie c  z a c h o d n ich  w y ro b v  
w łó k ie n n ic z e  i skó rza n e , k tó ry c h  
m a  dość w ła s n y c h . Prasa f r a n 
cuska  z n ie p o k o je m  p o d k re ś la , 
że im p o r t  tego  ro d z a ju  to w a ró w  
n ie m ie c k ic h  s ta n o w ić  będzie 
k o n k u re n c ję  d la  p rz e m y s łu  fra n  
cu sk ie g o  (g dyż  w y ro b y  n ie m ie c 
k ie  są tańsze) i z w ię k s z y  b e z ro 
boc ie  w e F ra n c ji .

Ten  n ie k o rz y s tn y  pod  w z g lę 
dem  g osp o d a rczym  d la  obu 
s tro n  u k ła d  h a n d lo w y  m a o k re 
ś lone  ce le  p o lity c z n e  1 z o s ta ł u- 
ło ż o n y  n ie  w  P a ry ż u  a n i w 
B o n n , lecz p o d y k to w a n y  w  W a 
s z y n g to n ie . M a on  s ta n o w ić  
■wstęp do o f ic ja ln e g o  w c ią 
g n ię c ia  N ie m ie c  z a c h o d n ich  
do  „ r o d z in y  k ra jó w  E u to - 
p y  z a c h o d n ie j“  i u t rw a l ić  ro z 
b ic ie  N ie m ie c . Poza ty m  A m e 
ry k a n ie  chcą u d o w o d n ić  s w y m  
m a r io n e tk o m  w T r iz o n i i ,  la k  ro 
z u m ie ją  ro lę  N ie m ie c  za cho d 
n ic h , ja k o  „s e rc a  E u ro p y “ .

W  ten  sposób F ra n c ja , k tó r e j  
A n g lo s a s i o d m a w ia ją  d os ta w  wę 
g la  z Z a g łę b ia  R u h ry  d la  p rze 
m y s łu  fra n c u s k ie g o  i w  ogó le  
w s z e lk ic h  odszko d o w a ń  w o je n 
n y c h  od N ie m ie c , z n a la z ła  Aę  
w  s y tu a c ji  fo rm a ln ie  ró w n e 
go, a fa k ty c z n ie  słabszego p a r t 
n e ra  N ie m ie c  z a c h o d n ic h . F ra n - 
c o is -P o n c e t zaś o ś w ia d c z y ł, że 
„p rz y m ie rz e  fra n c u s k o  - n ie 
m ie c k ie  będzie  w ła śn ie  se rcem  
E u ro p y “ .

Pan F ra n c o is -P o n c e t l  tego 
d a w n i k o le d z y  z o k resu  m o n a 
c h ijs k ie j  ju ż  raz z ro m ii  z 

, F ra n c ji  „s e rc e “ , o b d a rz y w s z y  ją  
p rz y ja ź n ią  H it le ra  z P e ta in e m , 
w  za m ia n  za u tra c o n ą  n ie p o d le 
g łość . O b e cn i k o le d z y  pana  
F ra n c o is -P o n c e t z g a b in e tu  B i- 
d a u lt  u s iłu ją  p o w tó rz y ć  ca łą  tę  
p o li ty k ę .

L u d  fra n c u s k i Jednak je s t in 
nego  zd an ia , ja k  q ty m  ś w ia d 
czą codz ie n ne  depesze z F ra n 
c j i .  J .W .

W ym ysły im perialistów  am erykańskich w sprawie 
C hin —  w yn ik iem  bezsilnej wściekłości

A g e n c ja  N o w ych  C h in  o oszczers tw ach  d y p lo m a tó w  i  a g e n c ji U S A
P E K IN  (P A P ). Agencja Nowych Chin donosi, że upo

ważniona jest do oświadczenia co następuje:
Wiadomość agencji U n ited  
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Nowa zbrodnia  
policji francuskiej 

na W ybrzeżu  
Kości Słoniowej

G E N E W A  (P A P ). —  Na 
W ybrzeżu Kości Słoniowej po- 
lic ja  i żandarm eria zaatakowa
ły  bezbronny ttum  na rynku 
w D ilnbokro , zabija jąc 10 człon 
ków Demokratycznego Zrzesze
nia A frykańsk iego  i raniąc 
ciężko przeszło 50 osób.

Radcy kom unistyczn i i po
stępowi Zgromadzenia U .-ji 
F rancu sk ie j zażądali na tych
m iastowego wysłan ia  kom isji 
śledczej nfe W ybrzeże Kości 
S łoniowej.

Demonstracje  
bezrobotnych  
w Kanadzie

O T T A W A  (P A P ). W całej 
Kanadzie odbywają się demon
stracje  i wiece, na k tórych bez 
robotn i domagają się pracy i 
chleba. W Toronto po lic ja bru
ta ln ie  rozpędziła dem onstru ją
cych. W w ielu m iastach bez
robotn i u tw o rzy li kom ite ty  ak 
c ji,  które w yraża ją  ich postu
la ty .

Reakcyjn i przywódcy kana
dyjsk ich związków zawodo
wych us iłu ją  rozbić walkę bez
robotnych. Postępowe koła 
związkowe prowadzą walkę o 
zorganizowanie jednolitego 
fro n tu  bezrobotnych.

Rząd USA niszczy 
ziem niaki dla

utrzym ania cen
W A S ZY N G TO N  (P A P ). — 

A m erykańsk i m in is te r ro ln ic 
tw a — Brannan, oświadczył, że 
adm in is trac ja  państwowa za
m ierza zniszczyć 50 m ilionów  
buszli ziemniaków.

Decyzja rządu podyktowana 
je s t chęcią u trzym an ia  cen 
ziem niaków na obecnym po
ziomie.

Ze sportu

CSR i R um unia  
m istrzam i świata 

w tenisie stołowym
W śro dę  ro z eg ra n e  z o s ta ły  w 

B u d ap e szc ie  f in a ło w e  sp o tk a n ia  
m is trz o s tw  św ia ta  w  te n is ie  s to ło - 
w v m  w k o n k u re n c ji  d ru ż y n o w e ] 
i i  rzo s tw a  z a k o ń c z y ły  się w ie l 

: -u kcese m  re p re z e n ta c ji k ra -
•v, d e m o k ra c ji  lu d o w e j R e p re /e n  

ra c je  k ra ió w  z a ch o d n ich  z zeszło 
ku czn ym  m is trz e m  św ia ta , A n g lią  
z o s ta ły  w y e l ’m ;n o w a n e .

M is trz e m  ś w ia ta  w k o n k u re n c ji  
m ę s k ie j zos ta ła  C zechos łow ac ja  
k tó ra  p o k o n a ła  W ę g ry  w s to su n 
k u  5 3

W k o n k u re n c ji  k o b ie c e l mJsu-zo 
s tw o  św ia ta  z d o b y ła  R um ow ia  s ‘ 6 
ra  p o ko n a ła  w  f in a le  W ęgry  
s to s u n k u  3.2.

stycznia, o trzym ana —  ja k  
wskazywano —  przez kana ły 
dyplomatyczne, zaw ierająca 
tw ierdzenia odnośnie tzw . „u - 
kładu eharbińskiego“  i tzw . „u - 
kładu m oskiewskiego“ , podpisa 
nych rzekomo m iędzy Chinami 
i Zw iązkiem  Radzieckim  — 
jest wyssana z palca od począt
ku do końca.

Rząd am erykański i  popiera
ne przezeń agencje uc iek ły  się 
ostatn io do absurdalnych w y 
m ysłów, k tóre m og ły być je dy 
nie dziełem szaleńców.

Podali oni np. do wiadom o
ści, że „kom uniści chińscy o- 
trzym a ją  zezwolenie wycofania 
się na te ry to r iu m  radzieckie

przez Koreę ' Północną“ , że 
„Zw iązek Radziecki zezwoli ko 
faunistycznym  wojskom  chiń
skim  u tw orzyć na S yberii i  w 
K ore i Północnej szkoły lo tn i
cze“ , żę „osiągnię to porozum ie
nie co do tego, iż prow incje 
L ion in  i A ń tu n g  będą wydzie
lone jako oddzielne re jony dla 
rozkw aterpwania w ojsk północ
no - koreańskich i  w  przyszło
ści w  dogodnym momencie te 
dwie prow incje  będą przyłączo
ne do K o re i“ , że „Z w iązkow i 
Radzieckiemu zezwoli się na 
rozkwaterowanie w o jsk w Man 
dżu rii i S inkiangu“ , że „g łów - 
no-dowodzący chińskich wojsk 
kom unistycznych będzie m iano
wany przez Związek Radziecki, 
a zastępca głównodowodzącego

— przez kom unistów  ch iń
skich“ .

Te w ym ys ły  im peria lis tów  a- 
m erykańskich oraz popiera
nych przez nich agencji św iad
czą jedyn ie o zdum iewającej 
głupocie im peria lis tów  am ery
kańskich, o tym , do ja k ie j 
wściekłości i  .szaleństwa dopro
wadziła ich klęska agresywnej 
p o lity k i w  Chinach.

W b re w  in tryg o m  
■ D e p a rta m e n tu  S tanu  
w zm acnia  się p rzy ja źń  

chińsko - radziecka  
P E K IN  (P A P ). —  Agencja 

Nowych Chin, kom entując ogło 
szony 25 stycznia przez Depar
tam ent Stanu U S A  tzw . „doku 
m ent w y jaśn ia jący“ , k tó ry  ma 
uzupełniać mowę Achesona na 
tem at sy tuac ji w  A z ji,  pisze 
m. in .:

Nota polska do rządu francuskiego
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um owy konsularne j przez w ła 
dze polskie ostać się nie może. 
T ym  też ja sk ra w ie j na tle  te j 
błędnej argum entacji występu
je znane i napiętnowane przez 
dem okratyczną opinię świata 
postępowanie w ładz francus
kich, k tóre w yraz iło  się w b ru 
ta lnym  aresztowaniu, przesłu
chiwaniu i deportacji n iew in
nych obywate li polskich z Frań 
c ji, k tó rym  w obawie przed 
kom prom itacją  władz francus
kich nie dano możności obale
nia przed francusk im i sądam' 
staw ianych im  zarzutów. Jeśli 
ponadto do tych znanych pow

szechnie fa k tó w  dodać jeszcze 
dokonane z pogwałceniem zwy 
Czajów m iędzynarodowych i 
podstawowych praw ludzkich 
aresztowanie i zm altre towanie 
przez po lic ję francuską posia
dacza paszportu dyplom atycz
nego, wicekonsuia Szczerbiń- 
skiego, odpowiedź na pytanie, 
kto z łam ał konwencję konsular 
ną, może być ty lk o  jedna — 
Rząd Francuski.

O  Trudno rów nież dopatrzeć 
się słuszności w dalszym ar 

gumencie, zaw artym  w nocie 
francuskie j z dn. 21.1.1950, a 
dotyczącym konwencji k u ltu ra l 
nej. Jakżeż bowiem z a k w a lifi
kować umyślne zniekształcenie 
znanego Rządowi Francuskie
mu fa k tu , że dz ia łalność In s ty 
tu tu  Francuskiego w Polsce zo
sta ła  jedynie zawieszona, a 
nie, ja k  tw ie rdz i w swej nocie 
z 21.1.1950 r. Rząd Francuski 
ln  = ty tu t  ten został zam knięty. 
W ładzom francuskim , które 
zam knęły, a me zaw iesiły dzia
łalność polskich tow arzystw  
ku ltu ra lno  - ośw iatowych we 
F ranc ji, różnica między tym i 
dwoma pojęciam i na pewno nie 
jest obca. To zniekształcenie 
rzeczyw istości zrozumiane być 
jedynie może, jako chęć uspra
w iedliw ien ia przed swo ą w ła 
sną op in ią publiczną p o lityk i 
orowokowania re to rs ji, p o lity 
ki — zm ierzającej do udarem 
nienia pracy nad szerzeniem ję 
zyka i k u ltu ry  francu sk ie j w 
Polsce, —  któ ra  wzbudza coraz 
większe zaniepokojenie we 
F ranc ji. W szelkie dalsze o- 
graniczenia szkolnictwa polskie 
go we F ranc ji by łyby  przyp ie 
czętowaniem te j zgubnej p o li
ty k i i  m usia łyby się spotkać z 
ja k  na jostrze jszym  sprzeci
wem.

c ji, w  k tó re j przem ysł i ro ln ic 
two francuskie  uzyskiw ało ta 
nią siłę roboczą, m ia ły  być gwa 
rancje, zapewnione robotnikom  
polskim  we F ra n c ji w łaśnie 
konwencją em igracyjną, k tó re j 
wykonania przedwojenne w ła 
dze polskie nie chcia ły i  nie u- 
m ia ły  uzyskać od francuskiego 
kontrahenta. Konwencja ta, 
wbrew tw ierdzeniom  no ty  z dn. 
21.1.1950. nie regulowała jedy
nie pobytu Polaków we F ra n 
c ji, ale ponadto przew idzia ła 
dla nich m. in. prawo swobod
nego powrotu do O jczyzny i 
prawo do posiadania własnych 
organ izacji zawodowych i k u l
tu ra lnych . W  św ietle tych w y
wodów powoływanie się władz 
francuskich, k tó re  pogw ałc iły  
konwencje em igracyjną przez 
nieodnowienie um owy re p a tria 
cy jne j i rozw iązanie is tn ie ją 
cych organ izacji, na fa k t, że 
konwencja jes t wykonywana, 
bowiem we F ra n c ji przebywa 
400.000 Polaków, może hyć za. 
kw a lifikow ane co n a jm n ie j ja 
ko świadomie naciągnięte i nie- 
nrzekonywające.

El W  dalszym ciągu swej no 
ty  M in is ters tw o Spraw Za

granicznych zapytu je  Ambasa
dę, czy Polska Dzisiejsza to le 
row ałaby na swym te ry to riu m  
obecność organ izacji, k tó re  nie 
podporządkowałyby się udzieln 
nvm zleceniom. O tvm , j r k  da
leko idą owe „zlecenia“  wp 
F ro n c ii Dzis ie jsze j świadczę 
m ile p :e j ostatn ie wydarzenia 
^dy R-ąd Fyopcnski zm usił 
newn—ch wvhił-y]rrh nmó-ow- 
"ó ’v francusk ’eh. k tó rzy  odwa
ży li sie zaprotestować przeciw 
wydaleniu nołskich nsnezycie- 
li, do wycofania sie z akc ji urn 
testacy ine j, a jednego z nich. 
k tó ry  sie nie podporządkował 
usunął z zaimowanego stano
wiska. Rząd Polski zapewmic 
może jedyn ie, że gdyby w Pol

sce Dzisiejszej is tn ia ła  em igra
cja francuska i to w dodatku 
o tak ich  zasługach dla Polski, 
;ak wychodźstwo polskie dla 
F ranc ji, nie zastosowałby • on 
do nich metod użytych  przez 
władze francuskie .

Rząd F rancuski oświadcza w 
końcu, że pragn ie zgodnie z ży
czeniem narodu francuskiego 
zachować dziedzictwo przelanej 
wspólnie k rw i dla przyszłości i 
postawić je  ponad k łó tn ia m i i 
polem ikam i. Rząd Polski w y 
razić m usi swe najgłębsze prze 
konanie, zgodne z wolą narodu 
polskiego, że nie ty lk o  polem i
k i i  k łó tn ie , ale nawet b ru ta l
ne usiłowania w ładz francus
kich zgnębienia wychodźstwa 
polskiego, prześladowania o f i
cja lnych przedstaw icie li po l
skich i cała antypolska nagon
ka, k tó ra  doprowadziła do za
machu bombowego na Am basa
dę Polską w  Paryżu, którego 
sprawcy dotąd nie zostali u- 
jaw nien i orzez władze fra n 
cuskie, nie będą w  stan;e naru
szyć p raw dziw e j p rzy jaźn i ludu 
polskiego z ludem francuskim , 
o rzy jaźn i zrodzonej we wspól
nej pracy i walce o wolność 
przeciwko okupantom h itle ro w 
skim.

W  tym  stanie rzeczy Rząd 
Polski z całym  naciskiem pod
trzym u je  w yrażony notą A m 
basady RP w Paryżu z dnia 
J4 stycznia 1950 r. protest 
przpciwko pogwałceniu przez 
władze francuskie  wspomnia- 
nvch Konwencli Po lsko-F ran
cuskich i ponownie domaga pjp 
od Rządu Francuskiego cofn ię
cia z rzą d ze ń , skierowanych 
przeciwko wychodźstwu po l
skiemu i jego demokratveznym 
organizacjom , ja k  również o fi- 
ę ia lnym  przedstaw icielom  P ol
ski we F ranc ji.

Paryż, dnia 1 lu tego 1950 r.
(P A P )

I  Wobec postawionego zarzu 
" *  tu złam ania konwencji e- 
m ig raey jne i z 1919 r., nota z 
dnia 21.1.1950 r. zna jdu je  jedy
ny argum ent w fakcie , że we 
F ranc ji przebywa 400.000 Po
laków, zaś w Polsce k ilku  je 
dynie Francuzów, bądź przeby
wających w aresztach, bądź 
też narażonych na samowolne 
zaaresztowanie. Jeśliby władze 
francuskie is to tn ie  interesowa
ły  się losem wszystkich obywa
te li francuskich , p rzebyw ają
cych w Polsce, a nie ty lk o  tych. 
k tó rzy  zostali skazani lub po
staw ieni w stan oskarżenia za 
znaną Rządowi Francuskiem u 
działalność, to w iadomy byłby 
im fa k t, że obywate li francus
kich w Polsce jest więcej, niż 
k ilku . Rząd Polski musi dale j 
podkreślić znany op in ii f ra n 
cuskiej i po lsk ie j fa k t, że licz 
ni obywatele francuscy, k tó 
rych Rząd Polski wbrew swo
im obyczajem zmuszony by ł 
wydalić z gran ic  Rzeczypospo
lite ! Polskie j publicznie oświad 
czyli swa chęć powrotu do Pol
ski. Ci obywatele francuscy, o- 
czekujący obecnie na rozpatrzę 
nie przez władze polskie ich 
próśb o powrót do k ra ju , gdzie 
ja k  insynuuje nota z 21.1.1050 
narażeni są na „samowolne 
aresztowania“  —  da li najlepszą 
odpowiedź na wspom niany „ a r 
gum ent“  Rządu Francuskiego 
Co się tyczy d ru g ie j części te 
go argum entu, to  Ambasada 
RP pragnęłaby podkreślić, że 
sam fa k t  is tn ien ia  we F ra n c j1' 
400.000 rzeszy wychodźstwa 
Dolskiego nie świadczy jeszcze
0 przestrzeganiu przez Rząd 
Francuski konwencji em igracy’ 
nej. Zwerbowani do pracy w 
orzedwojennei Polsce, k tóra nie 
um iała zapewnić w^zystl^m  
swym obywatelom  pracy, chłę-
01 i robotn icy polscy wvjpcha.il 
do F ranc ii w łaśnie na zasadnie 
'•■onwencii em igracyjne ! z 1919 
r. Świadczeniem F ranc ii przy 
te j korzystne j dla n ie j transak-

S tra fk i i d e m o n s tra c je  we F ra n c ji 
p rz e c iw k o  w o jn ie  w Y ie tn a m ie
G E N E W A  (P A P ). Z różnych 

m iast F ra n c ji donoszą o dal
szych protestach mas ludowych 
przeciwko w o jn ie  w V ietnam ie. 
W  Brest i St. Nazaire odbyły 
się pod hasłem w a lk i przeciw 
ko te j w o jn ie  potężne m an ife 
stacje, połączone z k ró tk o trw a 
ły m i s tra jka m i.

Uczestnicy m an ifes tac ji p ro 
testow ali równocześnie przeciw 
ko prześladowaniu robotników , 
walczących o pokój.

W  obu tych m iastach władze 
zm obilizow ały znaczne s iły  po
lic ji i gw a rd ii ruchomej.

Robotnicy po rtow i w Dun
kierce odm ów ili przeładunku sa

mochodów ciężarowych, przezna 
czonych do V ie tnam u, wobec 
czego pracy te j m usia ła doko
nać polic ja.

Robotnicy po rtów  rzecznych 
w Paryżu i okolicach uchw a lili, 
że nie będą załadow yw ali sprzę 
tu  wojennego, przeznaczonego 
do Indochin.

W  X I I  dzie ln icy Paryża odby 
ła się dem onstracja ko le ja rzy  i 
robotników  okolicznych fab ryk  
na znak protestu przeciwko od
jazdow i do Indochin żołnierzy, 
pochodzących z te j dzielnicy. 
P olic ja  napadła b ru ta ln ie  na 
m anifestantów . Senator kom u
n istyczny Souąuier zosta ł przy 
tym  ciężko ranny.

Rozmaite zmyślenia zawarte 
w owym „dokum encie w y jaś 
n ia jącym “  dotyczą również tzw. 
„szachekońskich“  zakładów sa
mochodowych w  M andżurii, 
k tó re  zna jdu ją  się rzekomo 
„pod radziecką kon tro lą  w o j
skową“ . Tymczasem w  M an
dżu rii nie ma przedsiębiorstw  
znajdujących się pod radziecką 
kon tro lą  wojskową i  nie ma na
wet ta k ie j m iejscowości ja k  
„Szachekon“ .

S taw iając pytanie , dlaczego 
Acheson fa b ry k u je  obecnie z 
tak im  pośpiechem mnóstwo 
fa lsy fika tó w , agencja Nowych 
Chin odpowiada:

D latego, że w  program ie 
Achesona up ływ a ją  ju ż  osta t
nie dni, k iedy m rze on szerzyć 
k łam stw a i  próbować zakłócić 
p rzy jaźń  i  pomoc wzajem ną 
między ZSRR a Chinam i. P rzy 
jaźń m iędzy narodam i ch iń
skim  i radzieck im  szybko się 
wzmacnia. N aród ch iński zro
zum ia ł jeszcze lep ie j znaczenie 
p rzy jaźn i Zw iązku Radzieckie
go, gdy p rzen ikną ł in try g i a- 
m erykańskiego im peria lizm u.

W c e k o n s u l U S A  
insp iratorem  sza jk i 

bandyckie j
P E K IN  (P A P ). —  Agencja 

Nowych Chin donosi, że w m ie
śc i: D ichua (w  p ro w in c ji S in
k iang ) poddali się oddziałow i 
C h ińskie j A rm ii Ludowej trze j 
b ia łogw ardziści —  członkowie 
sza jk i bandyckiej osławionego 
ł  nd y ty  Usmana, k tó ra  graso
wała w p ro w in c ji S inkiang.

B ia łogw ardziśc i ci s tw ie rdz i
li,  że dy re k tyw y  bandzie dawał 
b y ły  w icekonsul U S A  w D i
chua —* M cKeernan, k tó ry  po 
lik w id a c ji kuom intangowców w 
p ro w in c ji S ink iang z n ik ł z te 
renu i  wyjecha ł do Dżensi, 
gdzie w ręczył hersztom  szajki 
bandyckiej w iększą sumę pie
niężną i  ud z ie lił im  in s tru k c ji 
w spraw ię w a lk i z w ładzą lu 
dową w S inkiang.

Z zeznań tych b ia łogw ar
dzistów wynika! również, że by
ły  konsul am erykański, k tó ry  
opuścił Dichua przed McKeer- 
nanem —  także u trzym yw a ł 
kon takt z szajką bandycką 
Usmana oraz in sp iro w a ł ban- 
dytóvy:

B lisko  m ilion  robotn ików  
S zanghaju  w  szeregach 

zw . zaw odow ych
P E K IN  (P A P ). — Agencja 

W olnych Chin donosi o szyb
kim  wzroście liczebności ch iń
skich zw iązków zawodowych. 
W Szanghaju blisko m ilion  ro
botn ików  należy ju ż  do zw iąz
ków zawodowych. S tanowi to 
87,52 proc. ogólnej liczby ro 
botn ików  tego m iasta. W  n a j
b liższym  czasie powstanie w 
Szanghaju Rada Związków 
Zawodowych.

Pobyt delegacji T P P R  w M oskw ie  
przyczyni się do dalszego zacieśnienia 

współpracy polsko-radzieckiej
M O S K W A  (P A P ). -— Sekretar- generalny Zarządu Głów

nego Towarzystwa Przyjaźni Polskp - Radzieckiej — M . 
Tureniec i sekretarz organizacyjny Zarządu Głównego Tow a
rzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej — Teofil Konar, 
podzielili się w  rozmowie z przedstawicielami PAP wrażenia
mi z jjobytu delegacji T P P R  w  Moskwie.

Delegacja TP P R  doznała nię wspaniała m łodzież radziecka.
zwykle serdecznego przyjęcia  
ze strony radzieckiego Tow arzy 
stwa K u ltu ra ln e j Łączności ż 
Zagranicą —  W OKS, —  które  
um ożliw iło  członkom delegacji 
zaznajomienie się ze w szys tk i
m i prze jaw am i życia radziec
kiego.

W szystko, co u jrze liśm y  w  
Moskwie —  ośw iadczyli przed
staw icie low i P A P  jego rozmów 
cy —  w yw arło  na nas ogrom 
ne, radosne wrażenie. N a jg łęb 
sze wrażenie w y w a rł na nas 
człowiek radzieck i —  budowni
czy kom unizm u, a zwłaszcza

Członkowie delegacji zwiedzi 
l i  m. in. żeńską szkołę średnią 
im . Gribojedowa: ■: V? Moskwie. 
Uczennice1 w yka za ły  znaczną 
znajomość li te ra tu ry  po lsk ie j i 
w ie lk ie zainteresowanie dla je j 
utworów .

C a łokszta łt wrażeń, odniesio
nych przez członków delegacji 
—  ośw iadczyli je j p rzedstaw i
ciele korespondentow i P A P  —  
um ożliw i nam szersze n iż do
tąd popiflaryzow anie osiągnięć 
Zw. Radzieckiego po powrocie 
do k ra ju . Rozmowy, przeprowa 
dzone z przedstaw icie lam i

K P  J a p o n ii p rz e c iw  
p rz e k s z ta łc e n iu  k r a ju  

w  bazę w o jsko w ą  U S A
Debata w parlam encie japońskim

M O S K W A  (P A P ). Jak do
nosi agencja TASS, na ko le j
nej sesji parlam entu japoń
skiego w yg ło s ił mowę progTa- 
mową prem ier Yoshida. U s i
łow ał on tw ie rdz ić , że Japonia 
znajduje się obecnie na dro
dze „rozw o ju “ , k tó ry  osiągnę
ła  rzekomo dzięki am erykań
skiemu program ow i „s ta b iliz a 
c ji ekonomicznej“ .

Tymczasem wiadomo, że w 
rzeczyw istości owa „s tab iliza - 
c ja ‘‘ doprowadziła do tego, że 
w ie lk ie  monopole am erykań
skie opanowały przeszło 80 % 
japońskiego życia gospodar
czego. Masowe bezrobocie, któ  
re osiągnęło cy frę  13 m iln. 
osób, wzrost ciężarów podat
kowych, zdławienie drobnych i 
średnich przedsięfciorstw, g ło 
dowy poziom płac rob o tn i
czych, odebranie masom p ra 
cującym  elem entarnych praw  
dem okratycznych —  oto owo
ce am erykańskiego program u 
„s ta b iliz a c ji“ .

Część m owy Yosh idy. po
święcona po lityce zagranicznej 
nacechowana by ła  duchem od
wetu i  ob fitow a ła  w  wypady 
antyradzieckie .

O dprawy prem ierow i udzie
l i ł  Nosaka, poseł do p a rla 
mentu tok ijsk iego  i  członek se 
k re ta r ia tu  KC Japońskiej P a r
t i i  K om unistycznej. O stro po
tęp ia jąc antyludow ą po litykę  
rządu japońskiego, Nosaka 
s tw ie rdz ił, że we wszystkich 
dziedzinach wzmaga się pod- 
Dorządkowanie Japon ii Stanom 
Zjednoczonym.

P a rtia  kom unistyczna —  mó 
w ił dale j Nosaka —  żąda ca ł
kow ite j niezawisłości Japonii 
i szybkie j ewakuacji w o jsk po 
zawarciu tra k ta tu  pokojowe
go. P a rtia  kom unistyczna jest 
przeciwna tw orzeniu baz w o j
skowych w Japon ii.

Również przyw ódcy innych 
p a r t i i opozycyjnych poddali 
k ry tyce  mowę Yoshidy.

JNaród a m e ry lc a ń s k i w id z i 
b a n k ru c tw o  p o l i t y k i  swego rząd u

Orędzie P artii Postępowej USA

S praw a  z b ro d n i w  M oderne  
i w  p a r la m e n c ie  w ło s k im

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

De Gasperi, nie udzie lając 
żadnych w yjaśn ień odnośnie 
przyczyn i  rozw oju kryzysu 
rządowego, podkreś lił koniecz
ność stworzenia „mocnego rzą
du, k tó ry  by zapewnił poszano
wanie p ra w a ".

Z ław  lew icy pad ł w  tym  
miejscu ok rzyk : „W  interesie 
przem ysłowców“ .

Exposé prem iera, k tó re  trw a  
lo zaledwie pół godziny, zosta
ło bardzo chłodno przy ję te . O- 
k łask i posłów rządowych by ły  
k ró tko trw a łe . Posłowie lew icy 
chadeckiej po raz p ierwszy 
nie ok lask iw a li rządu.

Represie p o lic y jn e  
na S y c y lii i  S a rd y n ii

RZYM  (P A P ). W m iejsco
wości M arsala na S ycy lii po
lic ja  zaatakowała s tra jk u ją 
cych robotn ików  budowlanych, 
k tó rzy  zebrali się przed gm a
chem związku zawodowego w 
cełu odbycia wiecu. Trzech ro-

botn ików  zostało ciężko ra n 
nych. Wiadomość ta  w yw oła ła  
głębokie oburzenie wśród ro 
botników, k tó rzy  w  w ie lu  fa 
brykach p rze rw a li pracę.

Do zajść doszło rów nież w 
G alhpoli w A p u lii.  Szczegól
nie napięta sytuacja  w y tw o 
rz y ła  się w  p ro w in c ji Sassari 
na S ardyn ii. Do w a lk i p rzy 
s tą p ili zarówno bezrolni, k tó 
rzy  okupowali w ostatn ich 
dniach n ieu ży tk i la ty fu nd iów , 
ja k  i  robotn icy  zagrożeni re 
dukcjam i. W  mieście Sassari 
robotn icy budow lani okupowa
l i  zakłady pracy. In te rw en io 
wała po lic ja , k tó ra  aresztowa
ła  w iele osób. W  odpowiedzi 
na to późnym wieczorem od
była się w ie lka  m anifestacja 
w mieście. M anifestanci doma
ga li się pracy i położenia kre
su represjom  po licy jnym .

Należy podkreślić, że Sar
dynia była zawsze na jbardzie j 
zacofaną pod względem p o li
tycznym  prow incją , to też tym  
większego znaczenia nabiera
ją  ostatn ie wystąp ien ia  chło
pów i  robotn ików .

M łodzież K uby  
walczy o pokój 
i  niezawisłość 

narodową
N O W Y  JO R K  (P A P ). W

Hawanie rozpoczął się I I I  
Z jazd Narbdowy Związku So
c ja lis tyczne j M łodzieży Kuby 
z udziałem  400 delegatów.

Zjazd o trzym a ł szereg de
pesz z życzeniam i, wśród nich 
depeszę od Św iatow ej Federa
c ji M łodzieży Dem okratycznej.

Przemówienie wstępne w y
g łos ił sekretarz generalny 
Zw iązku Socja listycznej M ło 
dzieży K uby F lav io , k tó ry  
wezwał m łodzież K uby do da l
szej wytężonej w a lk i o pokój 
i pełną niezawisłość narodo
wą.

NO W Y JO R K (P A P ). W
dniach od 24 do 26 lutego od
będą się w Chicago obrady I I  
kongresu p a r ti i postępowej St. 
Zjednoczonych. Główne zagad
nienia, znajdujące się na po
rządku dziennym  obrad, są 
następujące: walka o pokój,
walka przeciwko bezrobociu, o 
zagwarantowanie praw  obywa
te lskich i walka o uznanie 
Chińskie j Republik i Ludowej.

W  specjalnym  orędziu z o- 
ka z ji zwołania I I  kongresu 
p a r ti i postępowej, podkreśla 
się, że, nie bacząc na „skon
centrowaną kam panię k łam stw , 
zastraszania, oszczerstw i  re 
p re s ji ekonomicznych“ , pa rtia  
postępowa u trzym a ła  swe o r
ganizacje.

Naród am erykański —  
stwderdza orędzie —  w idz i o- 
becnie bankructw o p o lity k i

zim nej w o jny na przykładzie- 
rozgrom ienia K uom intangu w 
Chinach, ogólnie uznanej k lę 
ski planu M arshalla  w E uro
pie, zdemaskowaniu m itu , że 
St. Zjednoczone są niezwycię
żone, posiadając jakoby mo
nopol na bombę atomową.

Naród am erykański jes t 
św iadkiem  ofensywy bez pre
cedensu w dziejach h is to r ii na 
jego prawa konstytucyjne. N a
ród am erykański uczy się na 
faktach , że rząd, w k tórym  
pełn ią władzę tru s ty , bankie
rzy  i m iiita ry ś c i, nie wróży 
mu nic innego prócz depresji 
ekonomicznej i  w o jny.

Orędzie wzyw a do zjedno
czenia się wszystkich A m e ry 
kanów m iłu jących  pokój, 
wszystkich dem okratów do 
w a lk i przeciw  reakc ji.

W O KS przyczyn ią się do dal
szego zacieśnienia po lsko-ra
dzieckie j współpracy i  w ym ia
ny k u ltu ra ln e j.

P rzyjącie  w  ambasadzie 

p o ls k ie j w  M oskw ie
M O S K W A  (P A P ). 31 stycz

nia b r. charge d 'a ffa ires  RP 
Zambrowicz w yda ł przyjęcie na 
cześć bawiącej w , M oskw ie de
legacji Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckiej.

Na przy jęc iu  obecni b y li 
członkowie delegacji z sekreta
rzem generalnym  Zarządu Głów 
nego TPPR, M. Tureńcem  na 
czele.

Ze s trony  radzieck ie j w  p rzy  
jęciu udz ia ł w z ię li: przewodni
czący. K om ite tu  S łowiańskiego 
w ZSRR gen. Gundorow, wice 
przewodniczący Tow arzystw a 
Łączności K u ltu ra ln e j z Zagra 
nicą (W O K S ) Jakow lew , na
czelnik w ydz ia łu  p ro tokó larne
go radzieckiego MSZ —  Buszu- 
jew , zastępca naczelnika IV  
W ydzia łu  Europejskiego ra 
dzieckiego MSZ —  Czebota- 
r iow , znakom ity  p isarz radziec 
k i I l ja  E renburg, laureaci na
grody s ta linow sk ie j —  kompo-, 
zy to rzy  Chaczaturian i  M ura - 
deli, la u re a t nagrody sta linow 
skie j, m alarz Konczałowski, 
k ie row n ik  znanego zespołu cho 
reograficznego Ig o r M oisiejew  
oraz przedstaw icie le prasy ra 
dzieckiej.

Przyjęcie cechowała n iezwy
kle serdeczna atm osfera.

*
M O S K W A  (P A P ). Bawiąca 

w ZSRR delegacja T ow arzy
stwa P rzy ja źn i Polsko-Radziec
k ie j udała się na 4-dniowy po
byt do sto licy  B ia ło ru sk ie j 
SRR —  M ińska.

A n ty k o m u n is ty c z n a  n a g o n ka  
w  A n g li i  —  w y m ie rz o n a  p rz e c iw  

caJeJ ld a s ie  ro b o tn ic z e j
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G E N E W A . S z w a jca rska  P a r tia  
P ra c y  o p u b lik o w a ła  re z o lu c ję , u rz v  
Jętą 30.1. p rzez  je j  k o m ite t  k ie ró w  
n ic z y . P a r t ia  P ra c y  — s tw ie rd z a  
re z o lu c ja  -  uw aża  za je d n o  ze 
sw ych  n a jw a ż n ie js z y c h  zadań w a l
kę  p rz e c iw k o  podżegaczom  w o je n 
n y m , w a lk ę  o u trz y m a n ie  p o k o ju  
P a rtia  P ra c y  p ro w a d z i tę  w a lk ę  w 
c a łk o w ite j  zgodz ie  z u c h w a ła m i 
Ś w ia to w e g o  K o n g re s u  O b ro ń c ó w  
P o k o ju  i z re z o lu c ja m i, p r z y ję ty m i 
p rzez  B iu ro  In fo rm a c y jn e  P a r t i i  
K o m u n is ty c z n y c h  i R o b o tn ic z y c h  
w  lis to p a d z ie  1949 ro k u .

G E N E W A . J a k  donoszą z P a ry 
ża, w  g ło s o w a n iu  nad re z o lu c ją  w 
s p ra w ie  u s ta le n ia  o g ó ln e j sum y 
w y d a tk ó w  c y w iln y c h  rząd B id a u lt  
n ie  o trz y m a ł ża d n e j w iększośc i 
293 g łosów  b y ło  za u d z ie le n ie m  
rz ą d o w i v o tu m  za u fa n ia  i 293 p rze 
c iw k o .W  g ło s o w a n iu  nad v n tu m  
z a u fa n ia  w  z w ią z k u  z ca łośc ią  p re 
l im in a rz a  b u d że to w e g o  rząd B i 
d a u lt o trz y m a ł w iększość 303 g ło 
sów  p rz e c iw k o  284.

B R U K S E L A . Z  P a ryża  donoszą, 
że g ó rn ic y  w S t. L o y  o d m a w ii.M  
w d a lszym  e iaeu p o d ję c ia  p ra c y , 
zada jąc , by w szczęto  u p rz e d n io  do 
ch odzen ia  w ce lu  u s ta le n ia  p rz y 
czyn  k a ta s tro fy  w m ie js c o w e j ko 
p a ln i i u k a ra n ia  o d p o w ie d z ia ln y c h  

ą n ia  osób.
G E N E W A  Z  P a ryża  donoszą, że 

b o jó w k a  g au U is to w ska  u s iło w a ła  
z a a ta ko w a ć  s iedz ibę  C G T  w Bnu 
logne  Faszyści w d a r l i  się cJo w n ę 
trza  lo k a lu , lec? n a p o tk a li na czvn 
ny  opo r ro b o tn ik ó w . k tó » zy  p rze - 
D td z il i  Ic h  z s ie d z ib y  C G T.

L O N D Y N  (P A P ). —  Lon
dyński „K o m ite t obrony demo
k ra c ji w  związkach zawodo- 
v/ych“  zorganizował w ie lk i 
wiec przeciwko decyzji reak
cy jnych przywódców zw. zaw. 
robotn ików  transportow ych, za 
kazującej komunistom zajm o
wania odpowiedzialnych stano
w isk w tym  związku.

L iczn i mówcy zdemaskowali 
reakcy jny  charakter te j decy
z ji i w ykaza li je j ścisły zw ią
zek z antyrobotn iczą p o lityką  
zam rażania płac, przeprowa

dzaną przez praw icowe k ie 
row nictwo TUC.

Mówcy wskazali, że repre
sje dotknę ły nie ty lk o  kom u
nistów  —  członków związku, 
lecz również bezparty jnych 
członków zw. zaw. transpor
towców, k tó rzy  sprzeciw ia li 
się te j an tykom un istyczne j po
lityce  swych przywódców z 
Deakinem na czele. Dowodzi 
to, że k ruc ja ta  przeciwko ko
m unistom  jes t w rzeczy samej 
wym ierzona przeciwko całej 
klasie robotniczej.

W nuczka
Adam a Mickiewicza  
dziękuje za życzenia

W nuczka Adam a M ick iew i
cza —  M aria  M ickiew icz, na
desłała z Paryża depeszę, w 
k tó re j prosi prasę polską o za
mieszczenie następującego oś
wiadczenia:

„G łęboko wzruszona licznym i 
wyrazam i sym patii, k tóre o- 
trzym ałam  z okazji uroczysto
ści m ickiew iczowskich, a nie 
mogąc odpowiedzieć na wszyst 
kie te legram y z Polski, proszę 
o przekazanie ich autorom  w yr 
razów m oje j szczerej wdzięcz
ności“ .

|  ' t t E A R O M O S r i  !

Z . S . R .  E l. f| j ł
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O b ra d y  a k ty w  ¡s tek  ze s p ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h  D o ln e g o  Ś ląska
We W roc ław iu  odbyła się 

dw udniowa narada aktyw js tek 
w ie jsk ich  ze spółdzielni produk 
cy jnych z udziałem przedstaw i 
c ie li naczelnych władz ZS L i 
ZSCh, wojewódzkich władz 
PZPR, ZM P  i C en tra li R o ln i
czej spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“ .

N arada poświęcona była 
spraw ie pracy- kół Gospodyń 
W ie jsk ich  i kół grom adzkich 
ZSCh i zgrom adziła ponad 300 
kobiet w ie jskich.

N a naradę p rzyby ły  delega
cje robotnic fa b ry k  w roc ław 
skich. Ożywiona dyskusja da
ła wyraz głębokim przem ia
nom, jak ie  dokonują się w co
dziennej walce o przeobrażenie 
s tru k tu ry  wsi.

W iele uczestniczek dyskusji 
podzieliło się z zehranymi w ra 
żeniami i obserwacjam i z po
bytu w Związku Radzieckim, 
gdzie mogły obserwować wzoro 
wą pracę kołchozów i sow- 
chezów.

W iele m iejsca w dyskusji po

święcono napiętnowaniu nadu
żyć w „C a rita s “ .

Na zakończenie narady pow
zięto uchwały, w któ rych  m. in. 
czytam y:

„Jeszcze bardzie j zacieśnimy 
więzy s iostrzanej p rzy jaźn i 
między kobietam i m iast i wsi.

Z wdzięczności, dla Zw. Ra
dzieckiego będziemy uczyły na 
sze kobiety miłości do w ielkich 
twórców socjalizm u —  Lenina 
i S ta lina .

Przyrzekam y popularyzować 
wśród kobiet w ie jsk ich znacze
nie sojuszu ze Zw. Radzieckim 
dla u trw a le n ia  pokoju poprzez 
werbowanie kobiet do TPPR.

Będziemy nieugięcie prowa
dzić walkę klasową na wsi.

W ierzym y gorąco, że dzięki 
naszej pracy w ygram y w ielką 
bitwę o wieś spółdzielczą, o 
Zwycięstwo socjalizmu w Pol
sce, że ram ię w ram ię ze 
Związkiem Radzieckim i k ra ją  
mi dem okracji ludowej osią
gniemy zwycięstwo w walce o 
n nkój i szczęście całej ludzko
ści“ .

G IG A N T Y C Z N Y  P O M N IK  
Z W Y C IĘ S T W A  B U D U JE  S IĘ

W K R Y W A N IU
W  sto licy O rm iańskie j SRR 

trw a ją  prace p rzy budowie po
tężnego Pom nika Zwycięstwa, 
k tó ry  będzie widoczny z każ
dego punktu  m iasta oraz z po
b lisk ich  wsi. P rzy budowie po
m nika pracują na jlepsi ra 
dzieccy arch itekc i i  rzeźbiarze. 
W dolnej części mieścić się bę
dzie 5 o lbrzym ich sal, w k tó 
rych znajdzie się muzeum pa
m iątek z la t os ta tn ie j w o jny. 
W  górnej części znajdować się 
będzie 16-to m etrow a statua 
Józefa S talina.

K O ŁC H O Ź N IC Y
AZER BKJD ŻAŃ S C Y

N A B Y W A J Ą  SAM O CHO DY
_Masy pracujące Azerbej- 

dżańskiej SRR zakupują maso
wo samochody osobowe. W  ub. 
roku kołchoźnicy, robotn icy i 
pracownicy um ysłow i nabyli 
1.400 samochodów osobowych 
m ark i „Pobieda“  i „M oskw icz“  
oraz k ilkadz ies ią t tysięcy mo
to cyk li i rowerów .

M AG NITO G ORSK1
K O M B IN A T

M E T A LU R G IC Z N Y  — Z W Y 
C IĘ ZC A  W E  W SPÓ ŁZAW O D

N IC T W IE
We współzawodnictw ie m ię

dzy dworna na jw iększym i za
kładam i radzieckiego przem y
słu m etalurgicznego, kom bina
tem m agnitogorskim  i icuźniec- 
k im  — pierwsze miejsce za ją ł 
M agn itogorsk i Kom binat M eta
lu rg iczny im. S talina.

K om ite t C entra lny związku 
zawodowego robotników  i p ra
cowników przem ysłu m etalo
wego przyzna ł zwycięzcom pre 
mie pieniężne.

Kom binat m agnitogorsk i po
w sta ł 20 la t temu, z in ic ja tyw y  
Józefa Stalina.

N O W A  M A P A  
G LE B O ZN A W S T W A  

W  ZSRR
W  Akadem ii Nauk ZSRR roz 

poczęła się narada glehoznaw- 
ców; poświęcona omówieniu wy 
n ików  prac uczonych, opraco
wujących nową mapę glebo
znawczą ZSRR.

Opracowanie nowej mapy gie 
boznawczej je s t rezu ltatem  
wszechstronnej działalności ra 
dzieckich gleboznawców, rozw i
ja jących idee w ielk ich u c z o n y c h  
rosy jsk ich  — Dokuczajewa, Ko 
styczewa i W iliam sa. Opracowa 
nie nowej mapy gleboznawczej 
ZSRR nab iera szczególnej wa
gi w chw ili obecnej, gdy rea li
zuje się w ie lk i, s ta linow ski plan 
przekształcenia Drzvrodv.
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Prof. Jirina Otahalova - P opelova, rektor Uniwersyte  
muńcu jest pierwszą kobietą w Czechosłowacji, piastują 
nie je j  na to stanowisko ma wielkie znaczenie ze wz 
przez nią zadań szkoły wyższej. Oprócz wykładów uniw 
storii filozofii i  materializmu dialektycznego, dr. Ota 
kłady na kursach w miejskich zakładach pracy i na wsi. 
lew ej):  dziekan dr,, Belicz, rektor dr Otahalowa i lewe

tu im. Placky’ego w Olo- 
cą godność rektora. Powoła- 
ględu na sposób ujmowania 
ersytecldch w zakresie hi- 
halova proioadzi również wy- 

Na zdjęciu (od prawej do 
stor Uniwersytetu dr Trap i.

.F o to  C zechopres

Wiosenna akc
'Akcja siewna w roku bieżącym posiada 

Szczególną wagę. Jest to bowiem pierwsza 
kampania siewna przeprowadzana w ramach 
realizacji 6-letniego planu w rolnictwie. 
W  rezultacie tego planu produkcja rolna 
.Wzrośnie o 35— 45 proc.

Obecną akcję siewną realizować będzie
my w warunkach zaostrzającej się walki 
klasowej z bogaczem wiejskim, 
i Wiosenne zasiewy w roku bieżącym obej
mą przeszło 9.300 tys. ha, t j. o przeszło 450 
tys. ha więcej niż w roku ubiegłym. Jeśli 
do tego dodamy, że w niektórych okolicach 
może zajść konieczność częściowych, po
nownych zasiewów ozimin, tam, gdzie 
one wymarzły, to zrozumiemy powagę za
dania, stojącego w tej akcji przed naszymi 
organizacjami partyjnym i i wszystkimi za
interesowanymi instytucjami.

Państwo nasze w trosce o podniesienie 
poziomu kultury rolniczej i bytu m aterial
nego milionów mało- i średniorolnych chło
pów przychodzi im w roku bieżącym z jesz
cze wydatniejszą pomocą niż w latach ubie
głych.

Jeśli w 1948 r. pod zasiewy wiosenne 
przeznaczone było 473 tys. ton nawozów 
sztucznych, a w 1949 r, — 668 tys. ton, to 
w roku bieżącym— 994 tys. ton, a więc prze
szło 300 tys. ton więcej niż w roku ubiegłym.

Analogicznie ma się sprawa z kredytami 
i— przeszło półtora m iliarda zł kredytów  
przeznaczono dla mało- i średniorolnych 
chłopów na zakup materiału siewnego, na
wozów sztucznych, na orkę i siew ma
szynowy.

Państwo dostarcza wsi dziesiątki tysięcy 
ton ziarna selekcyjnego i sadzonek na za
siew.

Chodzi teraz o to, aby nasze kom itety po- 
w :atowe i gminne zmobilizowały organiza
cje podstawowe w gromadach, spółdziel
niach produkcyjnych, w PGR do planowego 
przeprowadzenia akcji siewnej.

Organizacje partyjne powinny baczyć, 
aby pomoc państwa przeznaczona dla mało- 
i średniorolnych chłopów nie dostawała się 
drogą kumoterskich stosunków do bogacza 
jak  to się zdarzało w ubiegłych latach 
z kredytami, nawozami sztucznymi czy ma
szynami z SOM-ów.

Organizacje gromadzkie i kom itety gmin
ne winny zwrócić także baczną uwagę na 
prawidłowe realizowanie ustawy o pomocy 
sąsiedzkiej.

Kom itety zespołowe w PGR winny mobi
lizować organizacje oddziałowe, zapoznawać 
się z planami akcji siewnej i wespół z Ra
dą Zakładową i administracją kontrolować 
przebieg remontu, stan przygotowania ma
szyn, narzędzi, inwentarza żywego do akcji 
Siewnej oraz sam przebieg pracy w polu 
zwracając szczególną uwagę na orkę tra k 
torową i na siew.

Mobilizując wszystkie siły do akcji siew
nej, komitety powiatowe i podstawowe or- 
gan;zacje partyjne nie powinny jednak 
w żadnym wypadku wyręczać Związku Sa
mopomocy Chłopskiej, Gminnych Rad N a
rodowych itd., w ich działalności, starając 
się je natomiast odpowiednio uaktywnić. 
Szczególna odpowiedzialność ciąży na orga
nizacjach partyjnych w warsztatach TOR-u, 
które to w arsztaty winny w porę dostar
czyć wyremontowany inwentarz maszyno
wy PGR, SOM i POM.

Specjalną troską komitetów powiatowych 
i wojewódzkich winny być otoczone nowo
powstałe-spółdzielnie produkcyjne, którym  
trzeba dopomóc w organizowaniu wspólnej 
uprawy, w ustalaniu norm, dniówek obra
chunkowych itd.

Wiosenna akcja siewna jest doniosłym 
zadaniem bojowym wszystkich organizacji 
partyjnych, zadaniem, które powinno być 
zrealizowane w myśl wytycznych państwa 
i  partii.

Uporządkowanie gospodarki kadrami 
zagadnieniem wielkiej wagi

Plon sześcioletni s taw ia 

przed nam i w ie lk ie  zadanie 
p rzebudow y s tru k tu ry  gospo

darczej k ra ju , ogrom nych po

stępów  w  przem yśle i  u n ow o

cześnienia gospodark i rolne j. 

W ym a g a  to  jeszcze bardzie j 

trosk liw eg o  niż dotąd zajęcia 

się szkoleniem  i  rozmieszcze

niem kad r w y tw ó rc z o  -  tech

n icznych i  adm in is tracy jnych.

P rob lem  kad r staje się za

tem w  nadchodzącym  okresie 

jednym  z na jis to tn ie jszych za

gadnień naszego budow n ic tw a  

socjalistycznego.

I
W ażna uchw ała  
R ady M in  strów

P ow ażnym  krok iem  do ro z 

w iązan ia tego problem u jest m. 

in. uchw a ła  R ady M in is tró w  z 

dn ia  20 stycznia br., w  myśl 

k tó re j zosta ły  u tw orzone dw ie 

kom isje, pow o łane do ro z w ią 

zania sp ra w y  e ta tów  osobo

w ych  w  aparacie państw ow ym  

i  w  organach adm in is tracy j

nych gospodark i uspołecznio

nej.

P aństw ow a K om isja  E ta tó w , 

podporządkow ana Prezesowi 

R ady M in is tró w , zajmie się 

etatam i osobow ym i p ra cow n i

k ó w  za trudn ionych  w  urzę
dach i w ładzach, ins ty tuc jach  i 
zakładach pub liczno -p raw nych  

oraz organizacjach i in s ty tu 

cjach społecznych, ko rzys ta ją 

cych z subw encji i do ta c ji pań

s tw ow ych .

P aństw ow a K om isja  E ta tów  
G osp oda rk i ' Uspołecznionej, 

podporządkow ana P rzew od n i

czącemu P aństw ow e j Kom isji 

P lanow an ia  Gospodarczego 

zbada e ta ty  osobowe zarządu 

w  przedsięb iorstw ach i  o rga

nizacjach gospodark i uspołecz
nionej.

Kom isje wyposażone zosta

ły w  szerokie up raw n ien ia  do 

zw alczania i w yp len ian ia  wszel 

k ich  dostrzeżonych niedoma- 
gań.

Jakież to  są niedomagania?

Z łe  rozm ieszczenie kad r

Jednym z na jbardzie j szkod
liw y c h  b łędów  jest, niezgod

ne z is to tn ym i potrzebam i,

S tan is ław  K ow alsk i

Narodziny twórczych myśli
W  Krężołach spółdzielnia 

produkcy jna  powstała dopie
ro  w ostatn ich dniach lis topa 
da, ale praca po lityczno - u- 
św iadam ia jąca trw a ła  od daw
na i prowadzona była  in tensyw  
nie. 30 listopada, gdy kończono 
zebranie założycielskie, podpi
sanych było 55 dek la rac ji, na 
59 m ieszkających tu  gospoda
rzy . Członkowie w nieśli 660 
hektarów  ziem i, 26 kon i, 4 kro 
w y, 4 ja łow ice , buhaja i  inw en
ta rz  m a rtw y.

B y ło  ju ż  po orce jesiennej — 
oz im iny postanowiono więc 
zbierać jeszcze indyw idualn ie . 
A le  siew wiosenny przeprowa
dzony będzie zespołowo. Po
stanowiono też plan siewu w io
sennego rozpatrzeć ja k  n a j
szybciej —  a także ja k  n a j
szybciej p rzystąp ić  do prac 
przygotowawczych.

Gospodarzem 
jest spółdzielnia

Plan ju ż  opracowano —  i 
p lan ten jes t godny uw agi. A 
więc: na wiosnę spółdzielnia w 
K rężołach zasieje 40 ha psze
n icy , 100 ha owsa, 50 ha ziem
niaków , 35 ha łub inu, 20 ha 
buraków  cukrowych, 5 ha lnu 
itd .

Co je s t w tym  plan ie szcze
góln ie  ciekawego?

To, że członkowie spółdziel
n i p rodukcy jne j w Krężołach 
opracowali go we wszystkich 
szczegółach nie czekając na 
przybycie  agronoma pow ia to
wego. Od czasu założenia spół
dzieln i do dnia mojego tam  po
bytu  up łynę ło  sześć tygodni. 
Przez ten czas nie dokonano 
jeszcze pom iaru gruntów .

N orm aln ie  biorąc, opraco
wanie planu następuie po do
konaniu pom iaru. Można by 
więc czekać. I członkowie spół
dzieln i p rodukcy jne j w K rę 
żołach uczyn ili bardzo dobrzp, 
że nie zaję li się „czekaniem ", 
że opracowali plan, że go prze
dyskutow ali na ogólnym ze
braniu członków, że wnieśli do 
tego plann popraw ki ogólnego 
zebrania, i że, gdy akronom 
przybędzie, jego ro la  ograniczy 
się do w łaściwych rozm iarów : 
doradcy fachowego a nie gos
podarza. Gospodarzem jest 
spółdzielnia, je j zarząd i ogól- 
»e zebranie — i  to w Krężo-

Rom an Juryś
łach po jm uje się dobrze. I d la
tego wiosna nie p rzy jdz ie  
przed planem, dlatego roboty 
przygotowawcze nie czekają, 
dlatego nie m yś li tu  n ik t  za i 
bez spółdzielców. I w tym  jest 
źródło w ie lk ie j in ic ja ty w y  tw ór 
czej w spółdzielni w Krężołach.

Walka o dochodowość 
j oszczędność

Oto dwa p rzyk ła d y :
Na ogólnym zebraniu człon

ków spółdzie ln i poświęconym 
spraw ie planu produkcyjnego 
na 1950 rok wniesiona została 
przez jednego z członków i 
P rzy ję ta  przez ogólne zebranie 
poprawka idąca w kierunku 
zwiększenia ilości upraw  k u l
tu r  technicznych. Chodziło o 
to, aby zasiać też 5 hektarów 
lnu. W niosek zm ierza ł do pod
niesienia dochodowości spół
dzie ln i. Len —  bardzie j p ra 
cochłonny — je s t też bardzie j 
dochodowy. Zachowując więc 
zasadniczo zbożowo - hodowla
ny cha rak te r swej gospodarki 
zespołowej spółdzielcy w K rę 
żołach idą na rozszerzenie u- 
p raw y k u ltu r  technicznych.

P rzykład d ru g i: Jednym z 
członków spółdzielni produk
cy jn e j w Krężołach je s t ob. 
M icha ł Rudziński — zam iłow a
ny pszczelarz. Gdy p rzyb y ł tu 
w 1945 roku —  p rz y w ió z ł’ ze 
sobą 4 ule. Jesionią 1949 roku 
m ia ł już  53 ro je  pszczół —  i 
40 z nich oddał do spółdzielni. 
On też zajm ie się pasieką 
spółdzielczą. Na ogólnym ze
braniu, gdy omawiano plany 
produkcyjne, Rudziński m ów ił 
o m ożliwości postawienia 500 
u li w  ciągu na jb liższych lat.. 
W  1950 chce postaw ić— oprócz 
oddanych 40 — jeszcze 20. W y
konanie tych u li s iłam i spół
dzieln i zaoszczędzi bardzo w ie
le w ydatków  i zredukuje ko
nieczność in w es tyc ji do niewiel 
k ie j sumy 120.000 zł.

Przy odpowiedniej i dobrze 
zorganizowanej pracy ludzi 
(nie ty lk o  pszczół — przede 
wszystkim  lu d z i!) pasieka mo
że dać bardzo poważne docho
dy. Skromnie licząc — około 
10 kilogramów miodu od roju

— ale c y fra  ta  może dojść i  do 
30 k ilogram ów .

Oto o czym mówiono na o- 
gólnym  zebraniu poświęconym 
spraw ie planu produkcyjnego 
na 1950 rok. Myślano więc, 
ja k  w idz im y, dużo i mądrze o 
tym , aby gospodarka spółdziel 
n i by ła  ja k  na jbardzie j docho
dowa, aby praca była  jaK na jle  
p ie j zorganizowana, aby kre
d y ty  w ykorzystyw ane by ły  ja k  
najoszczędniej, ja k  na jproduk- 
tyw n ie j. A le najważniejsze — 
że nie pozostawiono sprawy 
jedynie fachowcom z zewnątrz, 
że uruchomione zostały s iły  
twórczo - koncepcyjne, tk w ią 
ce w samej spółdzielni, że 
wśród członków spółdzielni wi 
dać wyraźnie ich poczucie od
powiedzialności za stan i go
spodarkę ich spółdzielni pro - 
dukcyjne j.

A le  czego jeszcze w Krężo - 
łach nie dokonano —  co im 
można wybaczyć z uwagi na 
k ró tk i okres is tn ien ia  spółdziel 
n i, a czego wybaczyć nie nale
ży w ie lu innym , dawniej is t 
n iejącym  spółdzielniom ?

Otóż nie dokonano jeszcze 
w ys iłku  w, k ie runku takiego 
zorganizowania prac, aby 
wszyscy członkowie spółdzielni 
zw iązali się z n ią  ja k  najmoc
nie j.

Sztuka
tworzenia kolektywu

Oczywiście •— nie trudno 
jest o b rak i w pracy młodych, 
niedoświadczonych jeszcze spół 
dzieln i produkcyjnych. A k tyw  
spółdzielń produkcyjnych — 
przewodniczący i członkowie 
zarządów — muszą teraz zdo
być w k ró tk im  czasie bardzo 
rozległe wiadomości. T rudn ie j
sza jest i bardziej skom pliko
wana gospodarka na 200, 300 i 
600 hektarach aniżeli na 5-ciu 
czy 8-m iu. T rudn ie j jest pla
nować, rozstaw iać s iły , kredy
ty  itd . Trzeba uważniej l i 
czyć, planować — czego daw
niej nigdy nie robiono. Jest rze 
czą jasną, że zdobycie tych 
wiadomości, doświadczenia, me 
jest. 3prawą k ilku  dni. 1 jeśli 
w y tykam y naszym spółdziel -

niom  produkcyjnym  niektóre 
b ra k i, to nie dlatego, abyśmy 
w ą tp ili w najlepsze chęci ich 
k ie row n ic tw a , ale dlatego, że 
u jaw n ian ie  tych braków u ła tw i 
ich przezwyciężenie.

Bo w ie lu  naszych przewodni 
czących, w ie lu  członków zarzą
dów nie nauczyło się jeszcze 
sztuk i stworzenia zwartego ko
le k tyw u  obejmującego wszyst
k ich członków spółdzielni. Nie 
dokonano jeszcze dobrego po
dzia łu  pracy, a przecież ty lko  
w pracy powstaje ko lektyw . A  
m ożliwości ku tem u ju ż  są.

W róćm y na chw ilę  do Psar- 
skich. W  Psarskiem bierze się 
w tym  roku 12 hektarów ziemi 
pod uprawę buraka cukrowe - 
go. Można ju ż  teraz podzielić 
te 12 ha na cztery ogniwa, i 
każdemu z tych ogniw  p rzy  - 
dzie lić 3 ha ziem i. Każdemu z 
ogniw  wyznaczyć k ie row nika 
grupy. To samo uczynić na in 
nych ku ltu rach  technicznych, i 
w szystk im  tym  grupom tech - 
nicznym  wyznaczyć jednego 
k ie row n ika  brygady. W ten 
sposób powstanie w spółdziel
ni brygada k u ltu r  teehniez - 
nych, w k tó re j zatrudnione bę
dą przeważnie kobiety.

Jest okres zim owy. Można z 
tego okresu skorzystać dla za
poznania tych grup teehniez - 
nych z osiągnięciam i nauki w 
te j dziedzinie — z najnowszą 
metodą obróbki ziem i, nawo
żenia, pie lenia itd . Można 
w tym  celu zaprosić ze Śrerna 
czy Poznania odpowiednich lu 
dzi, k tó rzy  chętnie spółdzie l
niom naszym p rzy jdą  z pomo
cą. W ten sposób, zanim b ry 
gada i g rupy wyruszą na w io
snę w pole, będą już  one zw ar
te, zmontowane i zżyte. Będą 
już  może współzawodniczyć ze 
sobą. Tak rodzi się ko lektyw  
i tak rodzi się dobrobyt.

Powyższe uwagi dotyczą nie 
ty lk o  k u ltu r  technicznych, ale 
także polnych i hodowlanych. 
To są zadania nowe — i d la
tego trudne. A le nie ulega w ąt
pliwości, że ak tyw  spółdzielń 
produkcyjnych da rade w ie l
k im , nowym i trudnym  zada
niom jak ie  przed nim stoją. 
Da radę właśnie dlatego, że 
spółdzielnia — jak to oardzo 
dobrze wskazuje przyk ład Krę- 
żołów — pobudza do życia 
tkw iące w ludziach zdolności i 
am bicje twórcze.

ka d r. S potyka 
się ins ty tuc je , k tó ry c h  obsada 
personalna sięga zaledw ie 30 
proc. n iezbędnych s il facho
w ych . S po tyka  się instytucje , 
czy urzędy, k tó re  op ie ra ją  swą 
pracę na jednym  ty lk o  fach ow 
cu. A le  są też organa, k tó re  

zatrudnia ją  w y b itn y c h  fach ow 
ców  na stanow iskach d rugo
rzędnych, albo często adm in i
s tracy jnych.

N ie  zosta ły  jeszcze w y k a r- 
czowane p ra k ty k i „kap e ro w a- 
nia fa ch o w có w “ . Z  narusze
niem w sze lk ie j dyscyp lin y  płac 
przeciąga się do „sw e g o " za
k ładu p racy  ludzi, posiadają
cych w ykszta łcen ie  techniczne, 
aby obsadzić n im i stanow iska 
zupełnie nieraz urzędnicze w y  
magające o w ie le  mniejszej spe 
cja lizac ji. Z nane są w ypadk i, 
że w yso ko  k w a lif ik o w a n i 
technicy, po trzebn i p rzy  w a r
sztacie p rodukcy jnym , pełnia 
obow iązk i k ie ro w n ik ó w  adm i
n is tracy jnych  w podrzędnych 
warsztatach napraw czych. Zna 
m y le ka rzy  - specja listów , k tó 
rzy  m iast leczyć chorych w a l
czą ze stertam i urzędow ych 
pa p ie rków  itp .

Z adan iem  K om is ji będzie 
roz ładow anie  nadm iarów  w 
„na pę czn ia łych " ins ty tuc jach  . 
zapełnienie lu k  w  innych o- 
ra.: tak ie  ustaw ienie personelu 
fachowego, k tó re  zaspokoi 
przede w szystk im  na jw ażn ie j

sze potrzeby.

Szczególnie d o tk liw ą  stratą 
społeczną są tak ie  prze rosty  
adm in istracyjne, k tó re  po lega
ją na odciąganiu lu dz i z prac 
p ro du kcy jnych  do zajęć b iu ro 
w o - urzędow ych.

N ie  mniejszą stra tą  są czę
sto jeszcze spotykane — b iu 
rokra tyczne  m etody p racy i 
w ie lo to row ość . Z da rza  się nie 
raz, że w  jednej i  te j samej 
spraw ie w yd a ją  zarządzenia 
dw ie  lub w ięcej w tadz, w p ra 
w ia jąc w  k ło p o t w yko na w ców , 
zmuszonych do przew lekłego 
szukania w yjaśnień i  uzgod
nień.

T a k ie  fa k ty  oznaczają, że 
k ie ro w n ic y  tych  przedsię
b io rs tw  nie k ie ru ją  n im i w łaś
c iw ie , że nie w g łę b ili się w  
pracę sw ych  przedsiębiorstw  

czy in s ty tu c ji.

T o w a rzysz  S ta lin  m ó w ił na 
naradzie dz ia łaczy gospodar
czych w  1931 roku :

„Trzeba, ...aby nasi kie
rownicy gospodarczy kiero
wali przedsiębiorstwami nie 
„w ogóle“ , nie „z powietrza“, 
ale konkretnie, rzeczowo, 
aby ujmowali każdą sprawę 
nie z punktu widzenia ogól
nikowej gadaniny, lecz w 
sposób ściśle rzeczowy, aby 
nie ograniczali się do fo r 
malnej pisaniny lub do ogól
nych frazesóio i haseł, lecz 
zgłębiali technikę, wnikali w 
szczegóły sp~awy, wnikali w 
„ d ro b iazg ip o n iew aż  z „dro

biazgów“ buduje się teraz 
wielkie rzeczy“ .

Trzeba w idzieć  
żyw ych  ludzi

W  naszym aparacie pań
s tw o w ym  zdarzają się tenden
cje do tw orzen ia  zupełnie nie
k ie d y  n iepotrzebnych na obec
nym  etapie, lub  po trzebnych — 
lecz w  dużo mniejszej ska li — 
in s ty tu c ji, u rzędów  czy w y 
dz ia łów . T o  „pęczn ien ie" apa
ratu jest nie ty lk o  n iepotrzeb
na, ale w ręcz szkod liw e, gdyż 
pow oduje znów  n ie p ro d u k ty w 
ne zatrudnienie ludzi, nie ma
jących tam żadnej konkre tne j 
pra.cy, lub  też przekszta łca w  
fitccję ca ły  n o w o pow sta ły  u- 
rząd czy instytuc ję .

1 tak  tw o rz y  się nieraz k i l
kuosobowe departam enty lub 
w y d z ia ły  składające się z jed
nego ty lk o  naczelnika, k tó ry  
jest równocześnie szefem, re
ferentem  i kancelistą. Co go r
sze, czyn i się to ty lk o  po to, 
aby zaspokoić n iezdrow e am
bicje, N a  tle  tych  w ybu ja łośc i 
adm in is tracy jnych  powstaje 
n iek iedy ty p  dygn ita rza , zapa
trzonego w e w łasną w ie lkość i 
nie spostrzegającego żyw ych  
ludzi i  ż y w y c h  potrzeb, k tó 
rym  w in ie n  służyć.

Z lik w id o w a ć  „płynność“ 
personelu

W n ik l iw e  badania Kom isji 
mają doprow adz ić  do w y k ry 
cia w szys tk ich  p rze rostów  bęr 
w zg lędu na to, czy po jaw ia ją

się w  postaci po jedynczych lu 
dz i czy też w  form ie  ca łych 
jednostek organ izacyjnych.

Celem prac K om is ji jest spro 
wadzenie kosztów  adm in is tra
cy jn ych  w  ska li państw ow ej 
do m inim um , p rzy  równoczes
nym  w yru go w an iu  p rzew lek
łośc i i p rzy  najszerszej m ob iłi- 
;ac ji kad r p rodukcy jnych .

N a  tle fa łszyw ych  rozw ią 
zań organ izacyjnych , zwłasz
cza zaś szkod liw ego „kap ero - 
w a n ia " specja listów , po jaw ia  
się nadm ierny ruch personalny 
z zakładu do zakładu w  poszu- 
k .w an iu  bardzie j u p rz y w ile jo 
w anych  w a ru n kó w  pracy. Z ja 
w isko  to, z taką bezwzględ
nością tępione w  swoim  cza
sie w  Z w ią z k u  Radzieckim , 
osłabia zdolność w y tw ó rczą  
naszych fa b ry k  i w yb ija  z r y t 
mu nasze urzędy.

D z ię k i usta leniu p ra w id ło 
wej tabe li s tanow isk i  usta
now ien iu  ścisłej d yscyp lin y  
plac, tak  — aby każdy pracow  
n ik  m ia ł płacę, należną mu za 
konkre tn ie  w yko nyw a ną  pracę 
— Kom isje  przyczyn ią  się do 
zw alczenia tego niepożądanego 
i szkod liw ego objawu.

„Trzeba —  mówił towa
rzysz Stalin w referacie 
sprawozdawczym na X V I I I  
Zjeździe W K P (b ) —  roz
mieszczać pracowników na 
stanowiskach w ten sposób, 
żeby każdy pracownik mógł 
dać naszej wspólnej sprawie 
maksimum tego, co w ogóle 
jest w stanie dać przy 
swoim uzdolnieniu“ .

Nowa transakcja imperialistów
Stany Zjednoczone podpisa

ły  z rządam i 8 państw — u- 
czestników paktu północno
atlan tyck iego umowy na ( lis ta  
w y broni am erykańskie j w ra
mach tzw . program u pomocy 
wojskowej.

W łoska gazeta „A v a n t i“  
stw ierdza, że „podpisując te 
umowy, W iochy i inne państwa 
zachodnio-europejskie znalazły 
się pod ca łkow itą  kon tro lą  i 
w ładzą Stanów Zjednoczonych. 
Podpisały one praw dziw y akt 
n iew o ln ic tw a“ .

W tym  sform ułow aniu  nie 
ma przesady. Rząd am erykań
ski zachowuje dla siebie abso
lu tne  prawo dysponowania do
starczoną bronią, k tó re j od
biorcom wolno użyć ty lko  w te
dy. gdy rząd Stanów Z jedno
czonych uzna to za stosowne 
i zgodne z p lanam i w o jskow y
m i, zatw ierdzonym i przez pre
zydenta St. Zjednoczonych. 
N a tom iast rządy, państw za
chodnio-europejskich zobowią
zane są dostarczać Am eryce 
wszelkich surowców i pó lfab ry  
katów , k tóre rząd am erykański 
uzna za „m a te r ia ły  s tra te 
giczne“ .

Nad ścisłym  wykonaniem  u- 
mów czuwać będą wojskowe 
m isje am erykańskie w pań
stwach, o trzym ujących broń, 
u trzym yw ane na koszt tych 
państw. M is je  te, wyposażone 
w p rzyw ile je  dyplomatyczne, 
będą m ia ły  prawo wglądu we 
wszystkie sprawy wojskowe i 
nie-wojskmwe państw kon tro lo 
wanych. Będą więc zalegalizo
wanym i agen tu ram i w yw iadu 
amerykańskiego.

Jest rzeczą jasną, że ta  no
wa transakcja  „eu rope jsk im  
mięsem arm a tn im “ , w edług za
m ierzeń am erykańskich ma 
stanowić rea lizację agresywne
go paktu  po inocno-atlantyckie- 
go, w k tó rym  europejskim  sa
te litom  am erykańskiego im pe
r ia liz m u  przeznaczono rolę 
„p iechoty a tla n ty c k ie j“ . „P ie 
chota“  ta  ma ruszyć do ataku 
na rozkaz rządu obcego mocar-^ 
Etwa, t j .  rządu Stanów Zjedno
czonych.

Ten genia lny p lan waszyng
tońskich stra tegów  wojsko
wych nie jes t jednak wolny 
od skaz. Prasa am erykańska 
donosi, że wartość dostaw bro
ni dla wszystkich ośmiu 
państw zachodniej E uropy ma 
wynieść m ilia rd  dolarów t j .  17 
razy m nie j niż wynoszą rocz
ne w ydatk i wojskowe Stanów 
Zjednoczonych. Możliwe, że 
ta ograniczona „szczodrość“  
Stanów Zjednoczonych dla ich 
sate litów  spowodowana jest 
smętnym doświadczeniem z 
dostawami broni dla Kuom in- 
tangu...

Znamienne je s t również, że

chociaż w zasadzie tonowy dla 
wszystkich ośmiu państw za
w ie ra ją  te same zobowiązania, 
to przecież różn ią się w szcze
gółach. Jest to odbicie różnic 
w poglądach nurtu jących 
„b lo k “  państw północno-atlan
tyck ich. M. in . na p rzyk ład  
Norwegia i Dania zastrzegły 
sobie ja k  najm niejsze liczebnie 
„m is je “  am erykańskie, aby 
„n ie  drażnić op in ii publicz
ne j“ .

W ym ownym  dowodem słabo 
ści w ewnętrznej całego planu 
są dwa w a runk i am erykań
skie: p ierw szy —  to obowią
zek zachowania warunków do
staw w ta jem nicy, drug i zaś — 
nakłada na rządy „a t la n ty c 
kie“  obowiązek prowadzenia 
propagandy w celu spopulary 
zowania „am erykańsk ie j porno 
cy w o jskow ej“ .

Ta jem nica je s t dowodem 
strachu przed opinią publicz
ną k ra jó w  zm arshallizowa- 
nych. Tak np. rząd w łosk i u-

s ilu je  uniknąć przedstaw ienia 
umowy do ra ty f ik a c ji p a rla 
m entow i (w  k tó rym  posiada 
przecież absolutną większość!) 
pod pretekstem , iż nie jest to 
umowa, lecz „p ro to k ó ł“ . Jeśli 
chodzi o popularność —  to a- 
m erykańskie dostawy oroni 
cieszą się już  niem ałą po
pularnością. Dokerzy R ot
terdam u ośw iadczyli stanow
czo, że „n ie  chcą a rm a t“  i 
odm aw iają wyładunku broni 
am erykańskie j. P rzy łą czy ły  się 
do nich ko lek tyw y setek to 
w arzystw  żeglugowych A m 
sterdamu, R otterdam u i  in 
nych portów  holenderskich. Ko 
botnicy p o rto w i wdoskich 
m iast Genua, Neapol, Wenecja 
i innych postanow ili nie w y ła 
dowywać s ta tków  z bronią a- 
m erykańską. A kc ja  ta , rozpo
częta przez dokerów portów  
francuskich, w  samej F ra n c ji 
rośnie ja k  law ina. Kole jarze 
francuscy rów nież za trzym u ją  
pociągi ładowane bronią. Po

nad 90 proc. robotników  i p ra 
cowników be lg ijsk ich  podpisa
ło „pe tyc je  pokoju“ .

N ie je s t to wprawdzie ten 
rodzaj „popu larności“ , jakiego 
sobie życzą im peria liśc i ame
rykańscy. A le  je ś li liczą na 
inny  —  srodze się zawiodą. 
Ludy Europy zachodniej, po
dobnie ja k  narody całego świa
ta , nie chcą w o jny. Podpisa
nie nowego agresywnego u- 
k ładu o dostawach broni ame
rykań sk ie j jeszcze s iln ie j zmo
b ilizu je  czujność mas p racu ją
cych, jeszcze bardzie j wzmocni 
walkę o pokój.

M im o wszelkich kruczków  i  
m ydlen ia oczu op in ii publicz
nej, im p eria liśc i amerykańscy 
przekonają się, że umowy za
w arte  przez nich z posłuszny
mi rządam i państw  m arshal- 
lowskich są bez wartości. B rak 
im  na jw ażnie jsze j ra ty f ik a 
c ji —  nie są i  nie będą za
tw ierdzone przez m iłu jące po
kó j narody. J. W.

Demokratyczna Republika Vietnamu
Uznanie Dem okratycznej Re

p u b lik i V ie tnam u przez Z w ią 
zek Radziecki i Chiny Ludowe
— postaw iło V ie tnam  w sze
regach k ra jów  obozu pokoju i 
postępu, potw ie rdz iło  w o- 
czach całego św iata fa k t, że 
jedyn ie rząd dem okratyczny — 
spraw u jący władzę w 9/10 
k ra ju  — je s t legalnym  przed
staw icie lstw em  narodu v ie t- 
namskiego. Republika Demo
kra tyczna  wyrosła  z w a lk i lu 
du vietnam skiego, k tó ry  n a j
p ie rw  w oddziałach pa rtyzan 
ckich, potem zaś w re g u la r
nych szeregach A rm ii Demo
kra tyczne j zdobywał wolność. 
Dziś przekreślone zostały ra 
chuby francusk ich  i am ery
kańskich im peria lis tów , s taw ia 
jących na m arionetkow y 
„rzą d “  Bao Dai. Ostateczne 
zwycięstwo leży w rękach v ie t- 
namskich mas ludowych, idą
cych do w a lk i pod kie row n ic
twem Kom unistycznej P a rtii 
V ie tnam u, od la t  przewodzą
cej ruchow i wyzwoleńczemu. 
I  to zwycięstwo jes t bliskie.

*
Republika V ie tnam u ( „ K r a j  

Południa“ ) obejm uje obszary 
hyłych pro tektorów  F ra n c ji, 
T onkin  i Annam  oraz kolonii 
Kochlnchina. T e ry to riu m  Re
pub lik i wynosi 350 tys. km 
kw adratow ych, ludność — oko
ło  22 m iliony  mieszkańców, 
z czego na te ry to r iu m  okupo
wanym przez Francuzów — 2 
m ilion y  osób. W edług stanu 
z dnia 1 stycznia 1950 r. pod 
kon tro lą  Republiki zna i dn ie się 
90 proc. całego te ry to riu m  
V ietnam u. Większość ludności
— około IV m ilionów  — sta
nowią A rna m ic i.

Republika V ie tnam u u tw o
rzona została w w yn iku  po
wstania zbrojnego, k tóre w y
buchło w czasie w o jny w pro
w in c ji Tonkin przeciwko oku
pantom japońskim , i pro japoń- 
skim rządom m arionetkowym , 
is tn ie jącym  wówczas na obsza
rze Indoehin. Na czele ruchu 
wyzwoleńczego stanął F ro n t 
Ludowy (Viet-MinR w któ-

rym  kierowniczą s iłą  by ła  p a r
t ia  kom unistyczna z obecnym 
prezydentem R epub lik i, Ho 
Szi M inem, na czele.

Dn ia 2 września 1945 r. 
rząd V ie tnam u proklam ował 
niepodległość R epublik i V ie t- 
nam skie j. W  ciągu września 
tegoż roku na te ry to r iu m  Re
pub lik i w ylądow a ły w o jska an- 
g lo-h induskie i francuskie , któ
re, pod pretekstem  rozb ra jan ia  
resztek w o jsk japońskich, 
wszczęły dz ia łan ia  wojenne 
przeciwko Republice.

Lud v ie tnam ski odpowiedział 
na to  bohaterskim  oporem. 
F rancuzi m usieli dn ia 6 m ar
ca 1946 r . podpisać w Hanoi 
z R epubliką Ho Szi M ina  u- 
k ład wstępny, na mocy którego 
rząd francusk i uznawał Re
publikę V ie tnam  jako  „wo lne 
państwo, posiadające swój 
rząd, własną arm ię i finanse, 
oraz wchodzące w skład U n ii 
F rancusk ie j“ .

Układ ten okazał sie jednak 
manewrem im peria lis tów  f ra n 
cuskich, dążących do zyskania 
na czasie, aby przerzucić na 
te ry to riu m  R epublik i now*y 
kon tyngent wo jsk. W  grudn iu 
1946 r. dowództwo francuskie  
podjęło ofensywo przeciwko 
V ie tnam ow i. D zia łan ia  wojen
ne trw a ją  do dnia dzisiejszego.

W ojska francuskie  okupują 
ośrodki przemysłowe oraz głów 
ne m iasta i p o rty  V ietnam u, 
w szczególności Saigon. Szo- 
lom (w  K och inch in ie ), Dalat, 
T u ran , Hue (w  Annam ie) i 
H a ifon  (w  T on k in ie ), liczące 
jednak łącznie nie więcej niż 2 
m iliony  ludności.

Rząd Ho Szi M ina dokonał 
szeregu re fo rm  dem okratycz
nych w Republice. W prow a
dzono w życie demokratyczną 
konstytuc ję , utworzono wszę
dzie kom ite ty  ludowe jako o r
gana w ładzy, obniżono o 25 
nroc. rente gruntow ą, w prow a
dzono ohowiazek powszechnego 
nauczania i osiągnięto duże 
sukcesy w dziedzinie zwalcza
nia  analfabetyzm u mas ludo
wych, wprowadzono ustawę o

pracy, k tó ra  zapewnia pracu
jącym  40-godzinny tydzień ro
boczy i  p ła tny  urlop , zrealizo
wano ubezpieczenia społeczne 
Przedsiębiorstwa przem ysh 
wojennego zostały znacjonali- 
zowane. N ie dokonano jedna ł 
dotychczas podziału ziemi oh 
szarniczej, chociaż g ru n ta  ro 
dziny cesarskiej Bao Dai i ob 
szarn ików, k tó rzy  zbiegli d( 
Francuzów , zostały skon fisko 
wane.

*
N ie  udało się im p e ria lis to ! 

francusk im  zniszczyć Demo 
kra tyczne j R epub lik i V ie tna 
mu drogą działań w o jennycł 
Rząd francusk i zastosował wię 
znany t r ic k :  na teren ie okupo 
wanym  przez wojska francu 
skie u tw o rz y ł m arionetkow: 
„rzą d “  z by łym  cesarzem An 
namu —  Bao D a i na czele 
8 m arca 1949 r. zaw arty  zosta 
m iędzy tym  „rządem “  a rzą 
dem francusk im  układ, włącza 
jący m arionetkowe państw 
do U n ii Francuskie j.

A le  „rzą d “  Bao D ai repre 
zentuje jedyn ie garstkę  reak 
cjon is tów  vie tnam skich, a pc 
za tym  nikogo. I chociaż ukła  
ten zosta ł ostatn io ra ty fikow a  
ny przez reakcyjną większoś 
francuskiego Zgromadzenia N 
rodowego, chociaż popieraj 
Bao Dai — „Czang Kai-szek 
V ie tnam u“  —  im peria liśc i a 
m erykańscy, to nic nie zmie 
n i nieodwracalnych fa k tó w : p 
pierwsze —  że m imo kont} 
nuowania przez rząd francusl 4 
„b rudne j w o jny “  — zwycię: 
two ludu yietnam skiego je: 
przesądzone. Po drugie, ż 
większość francuskiego Zgri 
madzenia Narodowego, że rz? 
F ra n c ji, nie reprezentuje wo 
ludu francuskiego, k tó ry  sol 
daryzując się z wyzwoleńcz 
walką w V ietnam ie prowad: 
zdecydowaną, konsekwentr, 
akcję o przerwanie „brudne 
w o jny“ .* Ludu francuskieg. 
dla którego walka o wolność 
pokój w V ietnam ie łączy s: 
nierozerwalnie z walką o pok( 
na świecie. PA
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R acjonalizatorka  
z warszawskiej fa b ry k i żarówek

Janina Piotrowsfcaj robotnica z warszawskiej fabryki 
żarówek L-3, usprawniła swoją pracę przez ulepszenie 
fioża do obcinania elektrod. Pomysł Janiny Piotrowskiej 

przyniósł wiele oszczędności. Foto AR

T rz e c ie  zw yc ię s tw o
p ię ś c ia rz y  p o ls k ic h  w S zw ec ji

S Z T O K H O L M . W  trz e c im  1 os ta t 
r im  s p o tk a n iu  w  S z w e c ji w  Eski- 
tu p ie , p ię śc ia rze  p o ls k ic h  z w . za- 
w o d o w y c n  p o k o n a li ro b o tn ic z ą  re 
p re z e n ta c je  tego  m ias ta  12:4.

K a rg ie r  w  w adze  m u sze l w  spot 
k a n iu  re w a n ż o w y m  z B u rk s tro e  
ln e m , k tó re m u  u le g ł w  N o rrk p e -  
P ing , p rz e g ra ł po raz d ru g i, w  k o 
g u c ie j G rz y w a c z  w y g ra ł w a łk o w e  
ie m  z b ra k u  p rz e c iw n ik a  zaś spot 
k a n ie  to w a rz y s k ie  z w y s ta w io n y m  
p rzez  S zw ed ó w  N o rw e g ie m  B e m a 
m i nsonem  w y g ra ł W ysoko  na p u n k  
ty-

W w adze  p ió rk o w e j B a z a ra ik

w y p u n k to w a ł b m is trz a  S z w e c ji 
z r . 1948 S ilb e rg a  w  le k k ie j"  Sa
d o w s k i z d e m o lo w a ł Lar'-ona. p o 
s y ła ją c  go w  I I I  ru n d z ie  dw a ra 
zy na desk i do  ,.8" i .,9*- w  pół- 
ś re d n ie j Ć h y c h ła  p o k o n a ł po ła d 
ne! w a !ce S te rn b e rg a . w  ś re d n ie j 
N ow a ra  po w y ró w n a n e j w a lce  u- 
zyska ł z w y c ię s tw o  nad Gustav.-yO- 
nem  i w  c ię ż k ie j Ja skó ła  w  I I  ru n  
dz ie  p rz e g ra ł p rzez  t. k o*

Ta k ' w ię c  to u rn e e  p o ls k ic h  p ię 
ś c ia rzy  w  S z w e c ji, z a k p ń c z y ło  się 
trze m a  z w y c ię s tw a m i w  o g ó ln y m  
s to s u n k u  38:10. W sobo tę  pp lscy  
p ię śc ia rze  p o w ra c a ją  d o  k r a ju .

U ch w a ła  Z ą rzą d u  G łó w n e g o  Z M P  
o p ra c y  w d z ie d z in ie  k u l t u r y  

f iz y c z n e j
W  d n iu  31 s ty c z n ia  b r .  P re z y 

d iu m  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z M P  o- 
b ra d o w a ło  nad p racą  Z M P  \y  d z ie 
d z in ie  k u lt u r y  f iz y c z n e j 1 s p o /tu  
P re z y d iu m  p o d ję ło  w  te j s p ra w ie  
u c h w a łę  w  k tó r e j  s tw ie rd z a - że 
d o ty c h c z a s o w ą  sw ą p racą  Z M P  
p rz y c z y n i ł  sie  do  u m a s o w ie n ią  
w y c h o w a n ia  fiz y c z n e g o  \ s p o rtu . 
Ś w ia d c z y  o ty m  m a s o w y  u d z ia ł 
Z M P -o w c ć w  w  b ie g a ch  n a ro d o 
w y c h  i m a rszach  je s ie n n y c h . Z M P  
w y k o rz y s ta ł  fo rm y  s p o rto w e  d ia  
w ie lk ic h  a k c ji  p o lity c z n y c h , o rg a 
n iz u ją c  s z ta fe ty  d la  uczczen ia  K on  
g regu  P Z P R  V ro c z n ic y  P K W N  i 
70 ro c z n ic y  u ro d z in  G e n e ra lis s i
m usa  S ta lin a .

U c h w a ja  p o d k re ś la , że m im o  
ty c h  w ie lk ic h  o s ią g n ię ć : , .b y ły  *ed 
n a k  w  p ra c y  Z M P  na p o lu  k u l t u 
r y  f iz y c z n e j b łę d y , na k tó re  z w ro  
c i ła  u w a g ę  u c h w a ła  B iu ra  P o lity c z  
nego  K C  P Z P R . K ie ru ją c  s*ę w ska 
z a n ia m i B iu ra  P o lity c z n e g o  KC 
P Z P R . P re z y d iu m  ZG Z M P  s tw le r  
dza , że k u ltu ra  f iz y c z n a  i  s p o r t 
je s t  je d n y m  z p o d s ta w o w y c h  e le 
m e n tó w  w y c h o w a n ia  i  m u s i stać 
s ię  w a ż n y m  o d c in k ie m  p o lity c z n e j 
id e o w o -w y c h o w a w c z e j i  o rg a n iz a 
c y jn e j  p ra c y  c a łe j Z M P -o w s k ie j or 
g a n iz a c ji“ .

P re z y d iu m  n a k re ś li ło  zadan ia  
Z ty ip  na p o lu  k u l t u r y  f iz y c z n e } . 
P ie rw s z y m  z n ic h  Jest u m a s o w ie - 
n ie  I  u p o w s z e c h n ie n ie  w y c h o w a n ia  
fiz y c z n e g p  i  s p o r tu  w ś ró d  m ło d z ie  
ż y . C z y n n ik ie m  i  s p ra w d z ia n e m  
te g o  będz ie  Ilo ść  z d o b y w a n y c h  Od 
z n a k  S p ra w n o ś c i F iz y c z n e j o raz 
lic z b a  i c z yn n a  dz ia łaLnóść k ó ł 
s p o r to w y c h  i L u d o w y c h  Ze sp o łó w  
S p o rto w y c h .

D ru g im  za d a n ie m  Z M P  Jest c lą  
g ła  tro s k a  o tw o rz e n ie  n o w e j k a 
d ry  In s tru k to ró w  i d z ia ła c z y  w y 

c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  1 s p o rtu , r e 
k r u tu ją c e j s ię  z m ło d z ie ż y  ro b o t
n ic z e j i  c h ło p s k ie j o raz  tro s k a  o 
s ta łe  podnoszen i©  p o z io m u  ide o w e  
go  i  fa ch o w e g o  m asy s p o rto w c ó w  
Z M P  w in ie n  dbać o o b lic z e  ¡deow ę 
w ; (̂ h o w a n ia  fiz y c z n e g o  i  s p ó r tu  b 
s ta łe  p odnoszen ie  p o z io m u  m o ra l
nego s z e ro k ic h  rzesz s p ó rto w c o w

D la w y k o n a n ia  p ow y ż s z y c h  za
dań . P re z y d iu m  ZG  Z M P  p o le c i
ło : ro b o tn ic z y m , w ie js k im  i szko l 
n y m  k o ło m  Z M P  o to c z y ć  s ta łą  q- 
p ie k ą  Is tn ie ją c e  na ic h  te re n ie  k o 
ła s p o rto w e , k lu b y  L u d o w e  Ze 
sp o ły  S p o rto w e  1 d ba ć  o ic h  ro z 
w ó j p rzez  o rg a n iz o w a n ie  w s p ó ln ie  
z k o ła m i s p o r to w y m i lu b  L u d o w y  
m i Z e s p o ła m i S p o r to w y m i im p re z  
m a sow ych , p ró b  na O S F iz . p rga - 
n iz o w a n ie  tu r y s ty k i ,  a k ty w n y  u- 
d z ia ł Z M P -qw ców  w  p ra ca ch  k ó ł i 
k lu b ó w  s p o r to w y c h  o ra z  o rg a n l-  
ż o w a n ie  pog a d an e k  i  o d c z y tó w , 
d y s k u s ji  i  w ie c z o ró w  ś w ie t l ic o 
w y c h .

W y k o n u ją c  za da n ia , s to ją c e  
p rzed  Z M P  w  za k re s ie  k u l t u r y  f i  
z y c z n e j. o rg a n iz a c ja  zw ra c a ć  bę
d z ie  szczegó lną  uw a g ę  na' s p ra 
w ą  ro z w o ju  s p p r tu  na w s j, ja ko  
na o d c in e k  w y m a g a ją c y  n a jw ię k 
sze j p o m o cy  i  o p ie k i.

W  z a k o ń c z e n iu  u c h w a ły  c z y ta 
m y :

„Z a  wzór w  tej p ra c y  s łu ż y ć  nam 
będą d o św ia d cze n ia  i  os ią g n ię c ia  
Komsomołu — in s o ira to ra  j  orga
n iz a to ra  ra d z ie c k ie g o  ru c h u  s p o r 
to w eg o . W y c h o w a n ie  fiz y c z n e  1 
s p o rt , będąc nieodłącznym ele
m e n te m  pe łn e gp  w y k o p a n ia  p la n u  
6 -le tn ie g o . w in n y  s tać s ię  led n ą  i  
w ie lk ic h  s i ł  Jednoczących  m ło 
dz ież pod p rz e w o d n ic tw e m  Z M P  
w  p ra c y  d la  P o ls k i i  w  w a lce  o 
P o k ó j“ ,

S ę d z io w ie  b o k s e rs c y  W O Z B  
g ło s u ją  za ja w n o ś c ią  d e c y z ji

N a d z w y c z a jn e  z e b ra n ie  sę dz ió w  
p ię ś c ia rs k ic h  W Q Z B  k tó re  o d b y ło  
s ie  w e  w to re k  w  W arsza w ie , po
ś w ię c o n e  b y ło  s p ra w ie  ja w n e g o  
sę d z io w a n ia  Jak  \y ia d o m o  podob  
ne  ze b ra n ia  o rg a n iz u je  się  we 
w s z y s tk ic h  o k rę g a c h . M a ją  one 
na  ce lu  p rz e d y s k u to w a n ie  p ro b le 
m u  ja w n e g o  s ę d z io w a n ia  i  dan ie  
m o żno śc i w s z y s tk im  sędz iom  w y 
p o w ie d z e n ia  s ie  w  te j  s p ra w ie »

Po d y s k u s il.  s ę d z io w ie  w a rs z a w 
scy  je d n o g ło ś n ie  w y p o w ie d z ie li 
s ię  za lą w h y m  s e d z jo w a n ie m . O- 
b e c r iie  W iec. po p o d s u m o w a n iu  
w y n ik ó w  zebrań  w  o k rę g a c h , P Z B  
b ę d z ie  m ó g ł s fo rm u ło w a ć  o d p ó w ’e 
d n : w n io s e k  i p rzes łać  go do 
A IB A .  (M ię d z y n a ro d o w y , Z w ią 
ze k  B o ksu  A m a to rs k ie g o ).

C zy sp ra w a  je s t ju ż  w y c z e rp a 
na? N aszym  zd a n ie m  —' n ie . D y 
s k u s ja  w y k a z a ła , że p rz y  o b e c n y m  
p o z io m ie  sędz iów , k tó rz y  n ie  za 
w szę są o b ie k ty w n i w  s w y c h  d e 
c y z ja c h  1 n ie  zawsze p o s ia d a ją  i o  
s ta te c z n y  s to p ie ń  w y s z k o le n ia  — 
ja w n e  sę d z io w a n ie  za m ia s t uzdro - 
w ić  s y tu a c ję  1 p o p ra w ić  oozlom  
s ę d z io w a n ia  — m oże  Jeszcze b a r

d z ie j sp ra w ę  p o g o rszyć  i  w p ro w a 
d z ić  chaos

D la te g o  n a le ż a ło b y  p rzed  w p ro 
w ad ze n ie m  ja w n e g o  s ę d z io w a n ia

1) z u n if ik o w a ć  sposób sę d z io w a 
n ia . c z y l i  in n y m i s ło w y  pos ta rać  
sie  o to  aby  w szyscy  sę dz io w ie  
n a u c z y li się  je d n a k o w o  pcęn ią ć  
w a lk i na r in g u . W ‘ k o n s e k w e n c ji 
ró ż n ic e  w  p u n k to w a n iu  będą m i
n im a ln e  i będą się o b ra c a ły  w 
g ra n ic a c h  1 p u n k tu .

2) p rz e p ro w a d z ić  d o k ła d n ą  se lek 
c ję  sę dz ió w  e lim in u ją c  sędz iów  
n ie u c z c iw y c h  1 s łabo  w y s z k o lo 
n y c h  ( ty c h  o s ta tn ic h  s z k o lić  d a 
le j) .

3) za lą ć  s ię  p rz y g o to w a n ie m  1 
w y c h o w a n ie m  p u b lic z n o ś c i I odpo  
W ie dn ia  p ro p a g a n d ą  na im p re z a c h  
p ię ś c ia rs k ic h .

Je s te śm y z w o le n n ik a m i ja w n e g o  
sę d z io w a n ia , k tó re  zą po czą tko w a  
ne w  ZSRR d a ło  d o sko n a łe  w y 
n ik i .  a le  u w a ż a m y  Ze m o żem y d q 
n ie g o  D rzys tą p ić  d o p ie ro  po odoo- 
w ie c jn im  w y s z k o le n iu  1 o rz y g o to - 
w a m u  k a d ry  s ę d z io w s k ie j.  (D ).

W  R u m u n ii  ro z w ija  się 
b u d o w n ic tw o  sp o rto w e

N a ro d o w y  p la n  gosp o d a rczy  Ru 
m u  n il  na ro k  1950 p rz e w id u ’« 
,,dalszą  a kc ję . z m je rz a ia c a  dc- 
p rz y c ią g n ię c ia  ja k  na jsze rszych  
m as lu d n o śc i do  u p ra w ia n ia  spor 
tu  W ty m  ce lu  o ddane  zostaną 
d o  u ż y tk u  now e  te re n y  >do rtow * 
i  n o w e  sa le  g im n a s ty c z n e  oraz 
o rg a n iz o w a n e  będą ró w n o cze śn ie  
w ie lk ie  im p re z y  m asowe'*

Z g o d n ie  z za le c e n ia m i p la n u , na 
te re n ie  c a łe i R u m u n «  o row a d żo  
ne są e n e rg ic z n e  p race  r i*d  ou 
d o w ą  n a jro z m a its z y c h  u rządzeń 
s p o r to w y c h  W p raca ch  nad ou 
d ow ą  n o w y c h  o b ie k tó w  orzo-duję 
k lasa  ro b o tn ic z a  R u m u n ii.  k tó ra  
w ten  sposób w y p e łn ia  -eder. z 
p o d s ta w o w y c h  w a ru n k ó w  s ze ro 
k ie g o  ro z w o ju  k ą lt u r y  fizyczne?

I t«Js ro b o tn ic y  z M edia?  zbu 
d o  w art w  p a rk u  m ie js k im  skocz 
n ie  n a rc ia rs k ą  W P ite s tl l G a la rt 
b u d u je  s ię  o be cn ię  now oczesne

s trz e ln ic e  P race  nad b u d o w ą  sta
d io n u  r o z w ija ją  się w R. S a ra t.

W B u ka re szc ie  w p e łn y m  to k u  
o d b y w a  się b udow a  P a łacu S p o r
to w e g o  k tó ry  zo s tan ie  w y k o ń c z o 
ny w  c ią g u  n a jb liż s z y c h  dw u  one 
s ięcy  i będz ie  w s p a n ia ły m  o p ie k  
te rn  k tó r y  s p o rto w c o m ' s to lic y  
R u m u n ii odda w ie lk ie  u s łu g i.

R ów n o cześn ie  z ro z w o je m  b u 
d o w n ic tw a  s p o rto w e g o  ro z w ija  się 
a k c ja  u p o w s z e c h n ie n ia  p a rc ia r  
s tw a  w  fo rm ie  p o p u la rn y c h  b ie  
ąów  w k tó ry c h  uczestn  cza ty  
s iące ro b o tn ik ó w  l c h ło p ó w  W 
C lu j s ta r to w a ło  w cross ie  ok 
t 500 z a w o d n ik ó w  p rz e w a ż n ie  ro 
b o tn ik ó w  z fa b ry k i  H e rb a c  ra? 
r w a rs z ta tó w  k o le jo w y c p  W B a lf  
M a rę  s ta rto w a  jo  ró w n ie ż  i 500 za 
w od n ik ó w  W R Va lćea uzysk  a np 
re k o rd  s ta r tu  m asow ego  liczb ą  
3 200 z a w o d n ik ó w -

89672 STRACONE GODZINY
Jerzy BogusławskiN ie w ą tp liw y  sukces, ja k i od

niósł nasz transp o rt ko le jow y 
w zakresie przedterm inowego 
wykonania planu trzy le tn iego , 
je s t w yn ik iem  w ys iłków  vyszyst 
k ich pracow ników  kolejowych, 
a doświadczenia togo okresu 
pow inny być cennym i wskazów
kam i w dalszej walce o usprąw- 
nienie przewozów -— zarówno 
pspbpwyeh, ja k  i  towarowych.

A le  w łaśnie te doświadcze
nia  w ykazu ją  również, że w io
le jes t jeszczp niedociągnięć i 
braków  na tym  odcinku. O nie
dociągnięciach w łaśnie i sposo
bach ich zwalczani5' m ów i u- 
phwała B iu ra  Organizacyjnego 
KC w  spraw ie wzmożenia pracy 
p a rty jn o  - po lityczne j w ko le j
n ictw ie.

N a jw ażnie jszym  zadaniem ko 
le ' je s t w ykorzystan ie  do m ak
simum ładowności wagonów o- 
raz skrócenie tzw . współczyn
n ika obrotu wagonów, czyli 
skrócenie czasu, zużywanego 
przeciętnie od jednego do d ru 
giego naładunku.

Jeśli chodzi o okręg łódzki, 
to miejspowa dyrekcja kolei ma 
w te j dziedzinie jeszcze wiele 
braków.

Przede wszystk im  nie zawsze 
zwracana jest dostateczna uw a
ga na odpowiednie „rozb ic ie “  
pociągów na stacjach rozrzą
dowych i to powoduje, że np. 
wagon, k tó ry  powinien być na
tychm iast dostarczony do roz
ładowania ze względu na za
wartość lub potrzeby m iejsco
we, czeka dość długo na pod
stawienie go na bocznicę.

Dalszym, często spotykanym  
błędem DOKP Łódź je s t nie 
punktualne przetaczanie wago
nu do rozładunku. Zdarza się, 
że zaw iadom iony ju ż  o p rzyby
ciu tow aru odbiorca, czeka k il
ka godzin na podstaw ienie wa
gonu, co powoduje dezorgani
zację w planowej pracy przed- 
siębiorstwą.

W reszcie dość duże niedociąg 
nięcia są w obsłudze bocznic i 
punktów  naładunkowych i  w y
ładunkowych.

Trzeba zaznaczyć, że s tra ty  
w obrocie wagonów przynosi 
również system odstawiania 
próżnych wagonów dopiero po 
up ływ ie  6-ciu godzin od chw ili 
ppdstaw iepią, m im o, że w yłado
wanie nastąp iło  w krótszym  
te rm in ie  i  wagon sto i bezuży
tecznie na bocznicy. W iąże się 
z tym  sprawa usprawnienia pra 
cy parowozów manewrowych, 
względnie zastosowanie ciąg
ników ropnych, co pozwoliłoby 
pa szybsze podstaw ianie i  zą-

bieranie wagonów. N ieste ty 
DO KP Łódź nie podchodzi z 
pełną energią do rozw iązania 
tego problemu.

Z m arn o w an e  godziny
W iększe jednak zaniedbania 

w te j dziedzinie m ają poszczę 
gó ln i odbiorcy, od k tó rych  prze 
c ie ' w  znacznej mierze zależy 
szybki nałądunek czy -wyładu
nek wagonów.

Z zestawienia DO KP Łódź 
w yn ika , że w ciągu ostatn ich 
trzech m iesięcy uh. r. odbjor- 
cy okręgu łódzkiego p rze trzy 
m ali wago: :  przez 89.672 go
dziny popad usta lony te rm in  
odbioru. Te zmarnowane godzń 
ny w y trą c iły  z ruchu DO KP w 
Łodzi 3.726 wagonów!

Jeszcze gorze j przedstaw ia 
się sprawa rozładowania wago
nów w  dni świąteczne. W y s ta r
czy nadmienić, że przerwa tych 
czynności w niedzielę w p ływ a 
na zmniejszenie obrotu wago
nów o 10 proc.

Jakie są powody n ie te rm ino
wego w ykonyw ania czynności 
wyładunkowych?

Jednym z na jważnie jszych — 
jest brak dostatecznego kontak 
tu  m iędzy przedsiębiorstwam i 
w ysy ła jącym i a odbierającym i 
towar, a więc brak właściwego 
planowania w ysy łk i.

Daje się zauważyć niedo
stateczna organizacja i p rzy 
gotowanie techpiczne do w y ła 
dunku. W  grę wchodzi wreszcie 
opieszałość i lekceważenie prze
pisów kole jowych ze strony 
kontrahentów  DOKP-Łódź.

Często zdarza się, iż w cza
sie największego nasilenia ru 
chu, ja k  np. w okresie przewo
zów jesiennych, przesyłane są 
tow ary, k tóre z powodzeniem 
m ogłyby być ładowane w in 
nych porach roku. Odnosi się 
to np. do C entra li Zbytu P ro
duktów  W ęglowych w Łodzi, 
k tó ra  właśnie' jesiep ią i zima 
sprowadzała dp woj. łódzkie
go węgiel w większych ilo 
ściach, zam iast uczynić to  w 
czerwcu lub w lipcu.

Spółdzielnia Ogrodnicza w 
Łodzi trzym a ła  na s tac ji 3 wa
gony z ja rzyna m i przez 3 dni, 
podczas gdy m iasto było do
brze zaopatrzone w te a r ty k u 
ły , a brakowało ich na Śląsku. 
N ie dość tego —  Spółdzielnia 
załadowała w Łęczycy dalszych 
10 wagonów i skierowała je  
znowu do Łodzi, skąd dopiero 
wysłano je  do innego okręgu.

Ten brak planowości zaob
serwować można również i na 
innych odcinkach. I tak  w

październiku w okręgu łódzkim  
pędwyższono naglę, bez uprze
dzenia plan na przewóz zboża
0 65 proc., ziem niaków prze
wieziono w tym  okresie 281,8 
proc., ilości p lanowanej u-
Przędnio, drzewa ppnąd 3p l
proc., a te ks ty lió w  194 proc.

Z lik w id o w a ć
krzyżo w an ie  się przesyłek

Objawem karygodnym , a nie
stety jgs?cze dość często spoty
kanym, je s t reekgpedycja prze
syłek oraz krzyżowanie się wa
gonów z tą samą zawartością.
1 tu ta j znowu możemy przy to 
czyć fa k ty . Od 1 wrześpią d° 
31 listopada ub. r. wysłano z 
Łodzi do Lub lina  32 wagony 
ziemniaków, o trzym ując w tym  
samym w czasie z Lub lina  
134 wagony tego a rty k u łu . Do 
W arszawy przetransportowano

tydzień, uspraw nić technikę 
pracy i ściśle przestrzegać p la 
nów przewozowych.

Zarówno PKP, ja k  i dyrek
cje i  k ie row n ictw a poszczegól
nych przedsiębiorstw  muszą 
poważnie uspraw nić pracę w 
dziedzinie przewozów, gdyż 
ty lko  w ten sposób możemy cął 
kow icie i planowo wykorzystać 
nasz tabor transportow y.

W ie lk ie  zadania m a ją  tu  do 
spełnienia ko le ja rsk ie  organ i
zacje pa rty jne , które — w 
myśl uchwały B iu ra  O rganiza
cyjnego KC — w inny zw ró
cić specjalną uwagę na u- 
sprawnienie pracy ko le jn ic tw a . 
Jeżeli chodzi o teren Łodzi, to 
ko le jarskie  organizację p a r ty j
ne pow inny m. in. zm obilizo
wać pracowników do nawiąza
nia lepszej i sprawniejszej 
współpracy z kontrahentam i 
kolei, ąby nie pow tarza ły  się 
więcej wypadki reekspedycji

W  p la n ie  6 - le ln im  n as tą p i 
ro zb u d o w a  i m o d e rn iz a c ja  s to czn i

26 wągonpw, a z W arszaw y o- towa!;ów, krzyżowania się tra n
' sportów, czy przestojów  tabp-trzym ano 65 wagonów, do K a

tow ic przewieziono 24 wagony, 
zaś z K atow ic do Łodzi p rzy
szło jednocześnie 87 wagonów 
z ie m n ia k o w i!) .

Łódzki oddział PPB w g ru d 
niu i listopadzie załadował k i l 
ką wągpnów cementu, k ie ru jąc  
je  do Tomaszowa Maz. Tam 
rozładowano je , a po pewnym 
czasie przetransportowano z po 
wrotem  do Łodzi. Podobny w y 
padek m ia ł m iejsce z wagona
m i żw iru  itd .

Należy przy tym  zwrócić u- 
wagę, że rozłożenie transp ortu  
w poszczególnych okresach mie 
sjąca, a nawet dniach tygod
nia nie kszta łtu je  się równo
m iernie . Ładąąek zwiększa się 
stale w trzecie j dekadzie mie
siąca oraz w ostatn ich dniach 
tygodnia. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę rodzaj pracy kolei, 
gdzie wszystko odbywa się w 
myśl dokładnego rozkładu, ja 
sna się stanie konieczność ści
słego planowania wszelkich ła 
dunków, wszelkich transpor
tów.

U spraw n ien ie  p racy zależy
od ko lei i je j  k lien tó w
Jak  w yn ika  z powyższych 

danych, całkow ite  rozwiązanie 
problemu uspraw nien ia pracy 
P K P  zależy w dużej mierze od 
k lien tów  kolei, od ich w łaści
wego podejścia do spraw tra n 
sportu.

Poszczególne przedsiębior
stwa muszą więc tak zorgani
zować swoją pracę, aby doko
nywać wyładunku i naładunku 
w przepisanym  te rm in ie  orąz 
dążyć do maksymalnego skró
cenia postoju wagonów. Na le
ży również wykorzystać pełny

ru  przy załadunku i  w y ładun
ku.

Księża krakow scy  
o krajow ej naradzie „Caritas”

Księża z Krakowa, którzy uczestniczyli w  Ogólnokrajowej 
Naradzie Zrzeszenia „Caritas“, podzielili się swymi wrażenia
mi z przedstawicielami prasy, M . in. proboszcz parafii św, Ka
tarzyny w Krakowie, ks. Jerzy Gogoliński, mówi:

„P rzem ów ienie Prem iera Cy 
rankiew icza i  M in . W olskiego 
w yw arło  ną mpię duże wraże
nie, Gorąco ok lask iw a li księ
ża słowa przedstaw ic ie li Rzą- 
dił, zapewniające o daisżej o- 
piece i  pomocy Polski Ludowej 
dla stowarzyszenia „C a rita s “ .
W ierzę głęboko, że 130 księży 
z woj. krakowskiego, obecnych 
pa Naradzie, w pe łn i oceniło 
jasność* i  szczerość in te nc ji 
Rządu, k tó rym i, ja k  to do
brze zrozum ie liśm y, k ie ru je  tro  
śka o dobro i  coraz lepsze ży 
cie ogółu ludzi p racy“ .

Ks. Fe lic jan  Dyka, proboszcz 
p a ra fii OO. Reform atów  w ro 
botniczej dzie ln icy K rakow a— 
A zory , ośw iadczył:

„T am , na sali obrad warszaw 
skiego zjazdu, stanęły w yraź
nie przed nami wzniosie cale: 
oddanie naszych s ił dla pracy, 
k tó re j treścią jest m iłość bliź 
niego, walka z krzywdą i w y
zyskiem oraz codzienny tru d  w 
służbie umocnienia spraw ied li
wego i trw a łego  pokoju. W ró 
ciwszy ną swe placówki, od
damy się te j pracy bez resz
ty .“

*
Ks. Bonifacy W oźny, przew. 

Zrzeszenia „C a rita s “  powie
dz ia ł:

„O gólnopolski zjazd ducho
wieństwa i świeckich dz ia ła
czy ka to lick ich  wykazał niezbi 
cie, że porozumienie i w spół
praca Rządu z ogromną w ięk
szością duchowieństwa zostały 
już  fak tyczn ie  dokonane“ .

A pel ks. Jana Tabora  
z T arn ow a

„Ja, ksiądz Jan Tabor, l i 
czę 73' la ta, w tym  kapłaństwa 
44 lata.

Uw’ążąp) akcję uzdrow ienia ! 
zm iany kię row pię tw ą „C a r-  
tąs“  za konieczne. Zwracam 
sig z apelem cjo postępowych 
ksjęży w nąązym k rą jn , ąby 
pomogli władzom Polski Ludo 
wej w zreorganizowaniu Zrze- 
szępia „C a rita s “  w naszej ko
psanej .ojczyźnie.

Żwracam się przede wszy
stkim do księży, którzy pra

cują na Ziem iach Odzyskanych 
i op iekują się „C a rita s “ , aby 
do łoży li starań napraw ia jąc 
szkody, ja k ie  w yrządzjło  k ie 
row nictw o w rocław skie j „C a ri 
tas“ , k tó re  zarazem kom prom i 
tu je  Kościół ka to lick i. Czuję 
się upoważpiony do tego apelu 
jy m  bardzie j, że o te prastare 
ziemie piastowskie walczyłem 
jeszcze w pierwszym  plebiscy
cie ś ląskim .“

O d d zia ły  „C aritąs“ 
w  K rako w sk ie jn  p ię tw ją  

antyludoyrą działalność  
b. k ie ro w n ic tw a

W ładys ław  Szwam nicki, k ie 
row n ik  szkoły i  by}y prezes od

dzia łu „C a rita s “  w  Zby litow - 
skie j Górze, pisze na tem at die 
cęzjalnego oddziału „C a ritas “  
w Tarnow ie : „M yś la łem  swe
go cząsu, że „C ą ritą s “  służy 
biedąkom, ale pom yliłem  się, 
k ie row n ictw o nie szło po lin ii 
s ta tu tu . Teraz na pewno sy tu 
acja się popraw i“ .

K o b ie ty  potęp;a ją  
sp?i|wców a fe ry  

W „C aritąs“
W  związku z nadużyciam i, 

u jaw n ionym i we w rocław skie j 
„C a r ita s "  kob ie ty zrzeszone w 
o rgan izacji L ig i Kob ie t pr?y 
poznańskich zakładach m ięs
nych zaprotestow ały przeciwko 
m arno traw stw u grosza pub li
cznego w gospodarce „C a rita s “  
w Polspe Ludowej ze szkp ją  
dlą najb iedniejszych wflów, sjp 
ro t i starców.

K rajow y konkurs
z e s p o ł ó w  

a i  J y s lY e z u y c h  

r o b o t n i k ó w  r o l n y c h

Zw. Zaw. Robotników i P ra 
cowników Rolnych organ izu je  
w ielką imprezę artystyczną pn. 
„P rzegląd dorobku artystyczne 
go robotnika rolnego“ .

W  ramach te j im prezy zespo 
ły  artystyczne robotników  ro l
nych w ykona ją  u tw o ry  scenicz
ne polskie i radzieckie, recyta
cje u tw orów  au.torów polskich 
i radzieckich, pieśni i tańce lu 
dowe polskie, Zw iązku Radziec
kiego i k ra jó w  dęm pkrapji ludo 
wej.

Im preza połączona będzie z 
e lim inacjam i najlepszych zes
połów w powiatach i okręgach, 
które odbędą się w końcu m ar
ca br.

Zw ycięzcy w elim inacjach o- 
trzym a ią  nagrody ufundowane 
przez Zw. Zaw. Rob. Rolnych- 
Najlepsze zespoły w ystąp ią  na 
kpnkursie qgó}nokra jowyni, któ 
ry  odbędzie się w dniu święta 1 
M aja .

W  czasie posiedzenia Sejmo
wej K om is ji M orsk ie j i Handlu 
Zagranicznego, m in is te r żeglu
gi, tow. Adam Rapacki, oma
w iając p re lim ina rz  budżetowy 
swego resortu  na rok bieżący, 
s tw ie rdz ił m. in „  że prze ładu
nek w  portach już  w roku 1948 
przekroczył poziom przedwojen 
ny. W ykonane zostało również 
drugie zadąnie planu 3-letniego 
— odbudowa tonażu f lo ty  m or 
skie j. Rybołówstwo osiągnęło 
po łowy znacznie wyższe niż 
przed wojną.

W  plan ie 6-le tn im  zasadni-
l . c k k  położony będzie na 

rozw ój f lo ty , k tó rą  zdolna bę
dzie w płynąć ną poprawienie 
warunków  przewozu naszych 
towarów . W  tym  samym okre
sie nastąpi znaczna rozbudowa 
i m odernizacja stoczni, dzięki 
czemu można będzie pa rok ro t
nie zwiększyć produkcję okrę
tową.

W  resąrcie m orskim  pom yśl

nie rozw ija  się ruch rac jona li
zatorski. T y lko  w styczniu br. 
załoga stoczni, zatrudnia jącej 
2.000 robotników , zgłosiła 90 
wniosków racjonalizatorskich .

K ore feren t, poseł F rankow 
ski uważa, że w zakresie reor
ganizacji resortu  morskiego 
sprawą stosunkowo n a jp iln ie j
szą jest powołanie do życia Cen 
tra lnego Zarządu Rybołówstwa, 
którem u pow inny podlegać 
p rzyna jm n ie j n iektóre po rty  ry  
backie i M orsk i In s ty tu t Ry- 
baJd. W  dziedzinie szkolenia 
wśród innych dezyderatów re 
fe ren t domaga się utworzenia 
przy Politechnice Gdańskiej 
W ydzia łu  Rybołówstwa M or
skiego. Powir.no sig również zor 
ganizować p ra k ty k i zagranicz
ne dla m łodzieży m arynarsk ie j. 
W ażnym czynnikiem  wykonania 
planu 6-letniego będzie uspraw
nienie technicznego w ykorzysta  
nia s ta tków  oraz współzawod
nictwo pracy ną statkach.

Pfisścdzenie  S e jm o w e j K o m is j i  

F in a n so w o -S ka rh o w e j

Chłopi
woj. rzeszowskiego 
w szeregach T P P H
(Koresp. w !.). —  Na terenie 

woj. rzeszowskiego notowany 
jes t s ta ły  wzrost kó ł T ow arzy
stwa P rzy jaźn i Polsko - Ra
dzieckie j na wsi. Obecnie w o- 
kręgu tym  jes t już  500 w ie j
skich kó ł TPPR, które zrze
szają ponad 14 tys. chłopów.

(C. BI.)

Nowe saijgtoria 
dziecięce

„U zd row iska  Polskie“  u ru 
cham ia ją  wzorowe sanatoria 
dla dzieci. W tych dniach od
dano do użytku wzorowe sana
to riu m  w Rymanowie pow. Sa
nok, obliczone na 70 dzieci.

Jest to d rug i zakjad tego ty 
pu. Pierwszy — w Rabce — 
ma również 70 m iejsc, będzie 
on rozbudowany i pomieści 170 
dzieci.

Ponadto na początku la ta  br. 
o tw a rte  będą dwa sanatoria 
nadm orskie: w Kołobrzegu — 
na 250 m iejsc, i w Dziwnowie 
—  dla 200 dzieci.

Sejmowa K om is ja  F inanso- 
vyą - Sjjąpbpwa obrafiRwała nąd 
pre lim inarzem  budżetowym : 
M in is te rs tw a  Skarbu, ogólne
go zarządu skarbowego, danin 
publicznych praż rozrachunku 
z systemem finansow ym  —  na 
rok 1950.

Zabiera jąc glos, toiy. m in. 
Dąbrowski s tw ie rdz ił, że p re li
minowaną na 1950 rok kwota 
w p ła t z przedsiębiorstw  pań
stwowych stanowj w budżecie 
najpoważniejszą pozycję doebo 
dową i jest przeszło dw ukro t
nie wyższą od kw oty p re jin iino  
wanej na rok 1949.

Ną tła  w yn ikó iy  uzyskanych 
w stosowaniu systemu oszeżęp- 
npsci przew iduje się na rok 
1950 da! Sze obniżenie kosztów 
własnych o 5.5 prop. w stoąup- 
ku do roku 1949, .jak j'ówpież 
przew iduje się przyśpieszenie 
ruchu « środków obrotowych

przedsiębiorstw  i  związane * 
tym  upłynnjep je  zapasów.

D rugą poważną pozycję, w y
noszącą jedną czw artą  częścj 
dochodów, stanowią w p ływ y z 
gospodarki nieuspołecznionej.

W  odpowiedzi na pytan ia  po 
słów, w icem in is ter skarbu Ją- 
ątrzębski przypom nia ł, iż w p ły 
wy 7. wykonania planu oszczęd
nościowego za rok 1949 na od
c in ku : a d m in is tra c ji państwo
wej, in s ty tu c ji spojecztiych i 
samorządu te ry to ria lnego  za
planowano w sumie l f i  m ild. zł. 
Ze sprawozdania za 3 kw a rta ły  
r. ub. wyniha, że plan ten wy- 
kpnąny zpstał p raw ie  w,e 
wszystkich ins ty tuc jach  pań
stwowych. Samorząd te ry to r ia l 
ny nie wykonał, planu ze wzglę 
du pa specjalne .w arunki, in 
s ty tuc ie  zaś społeczne w yw ią - 
ją ły  sie stosunkowo na jgorze j 
z nałożonych zadań.

M in . R a b a n o w sk j o jírz v c z v n a c h  
z a k łó c e ń  ru c h u  na w ęźle  

w a r s z a w s k i m

Na sejmowej K om is ji Kom u
n ikac ji, porąszana była sprawa 
zakłócenia ruchu pociągów na 
węźle warszawskim . W  zw iąz
ku z tym  m in is te r kom unikacji 
Jan Rabanowski udz ie lił przed
staw icie low i P A P  następują
cych w yjaśnień:

O twarcie l in i i  średnicowej od 
dworca W arszawa— śródm ieś
cie do W arszawy Zachodniej i 
podjęcie ruchu pociągów elek
trycznych z W arszaw y do Ży
rardowa zbiegło się z nagłym  
spadkiem tem pera tu ry  o k ilk a 
naście sfopni w ciągu jednej no 
ey. D yrekcja  O kręgu kYarszaw 
skiego n ie  p o tra fiła  pokonać trą

dności, w yn ika jących z tych 
n iekorzystnych warunków  ru 
chowych, w ykazała niedosta 
teczne przygotow anie do wyko 
nania nowych zadań, brak czuj 
ności i duże obniżenie dyscypłi 
ny pracy.

Do w a lk i z zakłóceniem ru 
chu na węźle warszawskim  Dy 
rekcja  Generalna KP, powoła
ła specjalną kom isję, k tó re j za
daniem jes t uporządkowanie 
ruchu i usunięcie wszystkich 
niedomagam Praca te j kom is ji 
jes t w toku i przyn iosła  już 
znaczną poprawę ruchu na węź
le warszawskim .

Sząfka h a n d la rz y  obcą w a lu tą  
z B ia łe g o s to k u  skazana ija  k a ry  

d łu g o le tn ie g o  w ię z ie n ia

„S tru n o b e to n ”  
n o w y  m a te r ia ł b u d o w la n y

W  Zakładach Budownictwa 
Ogólnego Szkoły Inżyn ie rsk ie j 
w Poznaniu odbył się pokąz 
p rodukc ji no-wego m ateria łu  
budowlanego —  strunobetonu, 
pom ysłu dziekana w ydzia łu  bu
dowlanego - Szkoły Inżyn ie r
sk ie j w  Poznaniu, p ro f. inż. 
Kozaka.

W ynalazek polega pa zastą
pieniu żelaza zbrojeniowego 
c ienkim i prę tam i stą low ym i 
(s tru n y ). P rodukcją  strunobe

tonu nie nastręcza specjalnych 
trudności, gdyż polega ona na 
zabetonpwywąniu uprzednio na
ciągn iętych strup Po zsyoliyip- 
niu naciągu, następuje spręże
nie betonu. Oszczędność sta li 
wyppsi p rzy  produkcji nowego 
m a te ria łu  budowlanego do 90 
proc., a cementu do 30 proc. — 
w stosunku do elementów żel
betowych. RJożliwpśpi stosowa
nia strunobetonu są n ieogran i
czone.

. Ul

T o w . W I K T O R  M O  R E K
B yły  członek KPP, członek K om jte tu  Dzielnicowego 

PZPR — O p i jp  i Ą
Przewodniczący Pododdziału Zw iązku Zawodowego Robot
ników ¡Budowlanych zm arł nagle w dniu 30 stycznia 1950 r „  

przeżywszy la t 58.
Cześć ego Pamięci

W zm arłym  K om ite t Dzieln icowy s tra c ił niestrudzoneg 
bojownika .0 sprawę p ro le ta ria tu .

K om ite t Dzielnicowy 
PZP.T-Ochota

K u rs y  
d la  kierow ników  

g ru p  kod ow lim ych
(Koresp. w ł.). —  Staraniem  

W oj. Zarządu Zw. Samopomo
cy C hłopskie j, we wszystkie j} 
pow iatach województwa rzę- 
Sżpwskie.no rpępppzęły się k u r
sy dlą k ię rpw n jkA y  g rup  ho
dowlanych i p lan tacyjnych. 
jLąpznie' szkolenie obejm uje 3 
tys. w ie jskiph ak tyw is tów  go
spodarczych. (C- B j.)

K to  zna

ty p li zb ro d n ia rz y  
w ojennych?

Żarz. Gł. Zw. Bojow ników  o 
Wolność i Dem okrację poszą- 
kąje św iadków, k tp rzy  m ogliby 
stw ie rdz ić  zbrodniczą dz ia ła l
ność przestępcy wojennego E u
geniusza Heinrycha SC H W E I- 
ZE R A , k tó ry  pd dn. 3.1.1940 do 
1945 roku zajm ował s tanow i
sko służbowe w wydziale I  ( I I )  
Gesjapo w W arsząwie.

Zarząd G łówny Zw iązku Bo
jow n ików  o Wolppść i Demo
krację  poszukuje świadków, 
k tó rzy  m ogliby złożyć zezna? 
pją przeciwko' K ĄR O Lf)W TI 
¡iipTE R O W ' upodz. (Jn. 4.12, 
1896 r „  k łó fy  pył w czasie 0-
kupąc.ii funkcjonariuszem  w b. 
dzieln icy żydowskie j w Grod
nie.

*
K to  może udzielić in fo rm a 

c ji o b. k ie row n iku wydzja ju  5 
Gesfąuo w W arszaw ie E ryku  
SPRJJPJI, dotyczącej jego 
przestęppzej dz’aia łn°ści.

*
W szelkie m a te ria ły  w po

wyższych sprawach kiefovyać 
należy na adres: Zarząd Gfóiy- 
ny Zw Bojow ników  0 W°łpQŚp 
i Dem okrację — W arszawą — 
A l. S ta lina 33 — W ydzia ł Za
graniczny.

Przed Sądem A pe lacyjnym  
w B ia łym stoku  zakończyła się 
rozprawa przeciwko 11-osobo- 
wej szajce hand larzy obcą wa
lu tą , złotęm i d rog im i kamie - 
n iam i. Na ław ie oskarżonych 
zasiadło w ie lu  b iałostockich 
zegarm istrzów , jub ile rów  i 
w łaśc ic ie li sklepów komiso
wych, trudn iących się zawodo
wo spekulacją i handlem łań- 
euszbpwym. \yszyscy oskarże
ni, dzia ła jąc w ścisłym  kon
takcie ze sobą,’ skupyw a li na 
terenie i5jałpp;p§tpkp. W arsza
wy, Łpdzi, Gdańską i w ielu 
innych m iast złoto, wąlutę ob
cą i drogie kam ienie, k tóre pa 
sjępnie sprzpdąwalj z wysokim  
zaroblijpm . E)ziąłąlpo|ć ogjrąr- 
żopych była rpwnipż szkodji- 
wą dla zap iania , jak ie  obywa
tel pokładał w walutę ppjską 
i stanpw jła  źródło dyw ersy j
nych plotek.

W  w yn iku  przeprowadzonych 
re w iz ji przez organa M ilic ji 
O byw ate lsk ie j w m ieszkaniach 
oskarżonych, znaleziono w ie l
kie ilości z ło tych przedm iotów 
i dewiz, u k ry te  starannie w 
zlewach, ścianach, zam urowa
ne w piecach itp . Ogólna w a r

tość u k ry tych  przedm iotów 
przekracza k ilkadz ies ią t m elo
nów zł. M iędzy in. u osk. To
masza ftfik ląsa znaleziono ok. 
70 sztuk z ło tych zębów, po
chodzących ze wspólnych g ro 
bów o fia r  pomordowanych 
przpz Niemców w prąbówce, 
koło B iałegostoku.

Zeznania świadków po tw ie r
d z iły  w całej rozciągłości za
rzu ty  stąwiąne przez ąk t oskar 
żenią.

W w yn iku  rozppąwy ■ Sąd 
skazał osp. osk. Tomasza Ą li- 
kląsą i Jana Kopbutą ną karę 
po 10 Jat więzienia, Jana K uź
m ickiego i  Jerzego P iw ow a f' 
czyka po 9 la t w ięzienia, Cze
sława ftaczkpwskipgo na 8 
la t w ięzienia, S tan isława P iza 
s jrze lsk iego na 7 la t więzie
nia oraz wszystkich w ym ienio
nych na grzyw nę po 10 m ilio 
nów zł.

Oskarżeni P io tr Sam ary-
czew, Jan Samaryczew i Szo- 
len Pieniążek skazani zostali 
ną karę po 5 la t więzienia i po 
lOO.OÓO zł g rzyw ny, ą osk. Hen 
ryk  Malusek j A na to l ] inb rcw - 
gkj na karę po 3 la ta  w ięzie
nia j po 100.000 zł. grzyw ny.

D o ż y w o tn ie  w ię z ie n ie  
za s z lio d n ie tw o  gospodarcze

W  Sądzie A pe lacy jnym  za
padł w yrok  w spraw ie byłych 
pracowników Skłądu p lpwne- 
gp C entra li Żelaza i S ta li w 
W arszawie. Ną ław ie oskarżo
nych ząsied li: b. dyrek to r Skła
du GłtjwnPgP C entrą li —  Fe
liks  D ruszkięw jcz, zastępca 
dyrek to ra  — Kazim ierz K o
tow ski i k ie row n ih  pz ia lu  
Sprzedaży — H enryk Szmidt.

A k t oskarżenia zarzucał im, 
że wbrew .w yraźnym  zarzą
dzeniom Generalne.) P yreke ji 
Centr. Zarządu Przem ysłu H u t
niczego oskarżeni sprzedawali 
tow ary reglamentowane k lien 
tom P fyw atnym  w zarąjap zą 
wysokię łapów ki. M achinacje 
oskąrżpnych spowodowały 
znaczge opóźnienia w w yk li
naniu ząmówipń przedsię
b iorstw  pańźfwoyyyph-

Przewód sądowy u s ta lił, że 
działalność oskarżonych b y ł3 
w w yb itnym  stopniu szkodliwa 
dla planowej gospodarki pań
stwowej. Około 75 proc. zamó
wień państwowych nie z o s tą io  
wykonanych.

Łapów ki, ja k ie  pobierali
oskarżeni od przedsiębiorców
pryw atnych , w zamian z,a 
sprzedaż m ateria łów , szczegól
nie ważnych dla przemy=!u 
hutniczego, sięgają w ielu ty
sięcy złotych.

Sąd A pe lacy jny uznał w szy^  
Kiph oskarżonych w innym i ?a*
rzucanych im czynów i skazaI 
03k- prąszkiew iczą na doży
wotn ie więzienie i przepadek
mierna, osk. Szm idt3 n 9 1?. !a“ 
w iezippia i osk. Kotowskiego 
na karę 4 la t  w ięzienia.
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Studium Przygotowawcze do Wyższych 
Uczelni dla młodzieży pracującej
T rz e b a  p o św ię c ić  w ię ce j u w a g i a k c ji  r e k ru ta c y jn e j

W  roku bieżącym podobnie jak w latach ubiegłych odbywa 
się rekrutacja na Studium Przygotowawcze do szkół wyż
szych. Komisje rekrutacyjne przyjmują zgłoszenia kandydatów 
od 1 stycznia do 15 lutego br.

W  marcu kandydaci zakwalifikowani przez Komisję Kwa
lifikacyjną otrzymają program, na podstawie którego przygo
tują się do Kursu Selekcyjnego. Kurs ten rozpocznie się 
w sierpniu br. i trwać będzie przez 2 tygodnie.

Kandydaci, którzy ukończą Kurs Selekcyjny z wynikiem 
pomyślnym zostaną przyjęci ną 2-letnie Studium Przygoto
wawcze.

Kosztowne
przeoczenie

Centra la  Handlowa M at. 
Budowlanych ma zam iar wy 
budować potężny, 140 m d łu 
g i i  6 p ię te r wysoki gmach 
na PI. Napoleona w p rzed łu
żeniu l in i i  „P ru d e n tia lu “  —  
Bank Kom unalny.

Można by przypuszczać, że 
jeże li C H M B  o trzym ała  k re 
d y ty  na budowę, a Dyr. P la
nowania Przestrzennego 
wskazała C entra li teren bu
dowy, to  niech sobie buduje. 
Jednak Centrala powinna by
ła swe zamierzenia uzgodnić 
jeszcze z Inspektoratem  K o
ordynac ji przy W ydzia le Te 
chnicznym  Zarządu M ie jskie 
go, z te j p ro s te j'  przyczyny, 
że gmach, k tó ry  sięgać bę
dzie od ul. M oniuszki do o- 
becnej ul. Boduena, zamyka 
częściowo ul. Sienkiewicza, 
zostaw iając ty lk o  przejście 
dla pieszych;

Inw estor jednak dopiero 
w tedy, gdy wszystko już  by
ło  gotowe, gdy ju ż  miano 
przystąp ić  do robót p rzy 
pom niał sobie, że trzeba po
rozumieć sic z Dyrekcją Wo 
dociągów, E lek trow n ią , Ga
zownią itd ., k tó re  na odcinku 
u licy  przeznaczonym przez 
C H M B na likw idac ję  —  mo
gą mieć jak ieś swoje u rzą 
dzenia.

Na kon fe renc ji zwołanej 
w  te j spraw ie przez inspek
to ra t K oo rdynac ji Robót o- 
kazało się —  nie po raz 
p ierwszy zresztą, że niepo
zorna, cicha ulica jes t moc
no „uzb ro jona“ .

Okazało się też, że Gazów 
nia, W odociągi, E lektrow n ia , 
Poczta będą m usia ły  w yko
nać tu  wiele robót, aby umoż 
l i  w ić C H M B  budowę gm a
chu. Roboty te jednak nie zo 
s ta ły  przewidziane w planach 
k tó re  opracowały sobie w y
żej wym ienione in s ty tu c je . 
N ie  zamówiono więc na nie 
potrzebnego m ateria łu . Kom 
p liku ie  to norm alną pracę 
przedsiębiorstw .

Ponieważ inwestorzy pomi 
mo w ie lokrotnych ostrzeżeń 
ciągle zapom inają, że roboty 
zahaczające o istn ie jące g ra 
nice placów i  u lic , muszą być 
uzgadniane z Inspektoratem  
K oordynac ji, że tego rodza
ju  przeoczenie może w kon
sekwencji przynieść nawet 
w strzym an ie  robót —  In 
spekcja Budowlana powinna 
zatw ierdzając plany budowy 
żądać od każdego inwestora 
oświadczenia, że p ro je k ty  
uzgodnione zostały z Irspek  
to ra tem  Koordynacji p rzy 
W ydzia le  Technicznym Z. M.

(E k )

Narada rzem iosła  
łódzkiego

W  Łódzk ie j Izbie Rzemieśl
niczej odbyła się dwudniowa 
narada przedstaw icie li cechów, 
poświęcona omówieniu nowej 
s tru k tu ry  o rgan izacyjne j rze
m iosła, k tó ra  obowiązuje od 1 
stycznia br.

W  czasie narady omówiono 
m. in. ko rz jTści, ja k ie  przynosi 
drobnym  producentom nowo- 
ustanow iony podatek rycza łto 
wy. Form a podatku je s t szcze
góln ie wygodna dla m ałych 
w arszta tów  w ie jsk ich  i p rzy
czyni się do ożyw ienia produk 
c ji rzem ieśln iczej w ośrodkach 
prow incjonalnych.

W  toku obrad przedyskuto
wano także p ro je k t w prow a
dzenia w  organizacjach cecho
wych nowych fo rm  współza
wodnictwa. M ia ło  by ono na 
celu usprawnienie gospodarki 
poszczególnych w arszta tów  
oraz zwiększenie wydajności 
pracy. W  w yn iku  dyskus ji po
wołano do życia kom isję, k tó 
ra  za jm ie się opracowaniem re 
gu lam inu  współzawodnictwa.

Dużo uw ag i poświęcono w  
naradzie zagadnieniom szkole
nia  kad r rzem ieślniczych.

S tudium  Przygotowawcze do 
wyższych uczelni ma na celu 
zapewnienie awansu społeczne
go na jzdoln ie jszej młodzieży, 
zatrudnione j w przemyśle i na 
wsi oraz zapewnienie dopływu 
na wyższe uczelnie młodzieży 
postępowej, k tó ra  w  przyszło
ści stanowić będzie aw angar
dę socja listycznej in te lig en c ji.

A by zadania te m ogły być 
spełnione, trzeba przede wszy
stk im  na jw ięce j uwagi poświę
cić spraw ie re k ru ta c ji.  Od te
go bowiem, ja k  zostanie prze
prowadzona re k ru ta c ja  wśród 
młodzieży, zależne są prace i 
osiągnięcia S tud ium .

B łęd y  okresów  
poprzednich

W  poprzednich okresach 
większość ogniw  ZM P, do któ
rego należy strona organ iza
cy jna  re k ru ta c ji nie p rzyw ią 
zywała do te j akc ji należyte j 
wagi. N ie dość aktyw n ie  po
p ie ra ły  ją  również organizacje 
pa rty jne , zw iązki zawodowe i 
L iga  Kobiet.

D latego też nie była ona 
należycie propagowana, nie do
ta r ła  w teren —  do młodzie
ży robotniczej. Przyjm owano 
natom iast młodzież, zgłaszają
cą się przypadkowo, nic m a ją 

cą poważnego stosunku do na
uki, młodzież, k tó ra  pragnęła 
jedyn ie skrócić sobie okres 
nauki.

W skutek tego po K urs ie  Se
lekcyjnym  poważny odsetek 
(około 60 proc.) zwerbowanej 
młodzieży m usia ł odpaść.

Do popełnionych błędów na
leży również zaliczyć zwerbo
wanie zbyt m ałe j ilości (ok. 15 
proc.) dziewcząt.

W  ro ku  bieżącym ...
W  roku bieżącym akcja  re

k ru ta cy jn a  do Studium  P rzy
gotowawczego na terenie W a r
szawy ma przynieść wg, nakre
ślonego planu 500 kandydatów, 
w tym  35 proc. m a ją  stanowić 
dziewczęta.

Po przygotow aniach, ja k ie  
poczynił Stołeczny Zarząd 
ZM P należało się spodziewać, 
że1 tym  razem un ikn ie  się błę
dów, że nie będzie poważnych 
niedociągnięć.

Do akc ji zostały wciągnięte 
organizacje p a rty jn e  na wszy
stkich szczeblach, zw iązki za
wodowe, L iga  Kob ie t i Pow
szechna O rgan izacja  „S łużba 
Polsce“ . Przedstawiciele tych 
organ izacji weszli również w 
skład K o m is ji K w a lif ik a c y j
nych.

B y ły  na czas rozesłane okól
n ik i i zarządzenia, były goto
we rozdzie ln ik i dla poszczegól
nych dzielnic, „ t r ó jk i  re k ru ta 
cy jne“  młodzieży ZM P-owskie j 
ruszy ły  w teren.

...b łędy  się p ow tarza ją
Zdawało by się więc, że zro

biono ju ż  wszystko, co zrobić 
należało. A  jednak podane 
nam przez Stołeczny Zarząd 
ZM P w yn ik i czterotygodniowej 
pracy w yraża ją  się liczbą 159 
kandydatów (w  tym  ty lk o  13 
dziewcząt).

A  więc w  ciągu tych czte
rech tygodni akc ja  re k ru ta 
cy jna  na terenie W arszawy nie 
przyn ios ła  nawet połowy za
planowanej ilości kandydatów .

N a jle p ie j stosunkowo w y
w iąza ły się dzielnice Grochów, 
Żoliborz i  śródmieście. N a o- 
s ta tn im  m iejscu znalazły się 
W ola (b rak  kandydatów ), 
Bródno (na 50 przewidzianych 
jest 5 zgłoszonych), Powiśle 
(na 40 —  7) i Ochota (na 45 
— 15).

Przyczyny tego stanu rzeczy 
tkw ią  ja k  i w poprzednich la 
tach w ciągłe jeszcze niedo
statecznym popieran iu akc ji 
przez organizacje pa rty jne , 
zw iązki zawodowe, L igę Ko
biet i  SP.

Oto p rzyk ład ; w  Z W A O -A  51 
(dawn. „M a rc in ia k “ ) k ie row 
n ik  wydziału personalnego o- 
świadczył p rzyby łe j na teren 
fa b ry k i „ tró jc e  re k ru ta c y j
ne j“ :

—  Nikogo z fa b ry k i nie dam 
do żadnej szkoły, bo ja  muszę 
przede wszystkim  wykonać 
plan.

N ie zainteresował się tą  
sprawą ani K om ite t P a rty jn y  
w A-51, ani Rada Zakładowa 
i trzeba było dopiero in te rw en
c ji Zarządu Stołecznego ZM P 
w K D  PZPR i z kolei in te r
wencji K D  w fabryce, by per- 
sonalnik ustąp ił.

Podobne w ypadki zdarzają 
się dość często. Na tego rodza
ju  in te rw enc je  tra c i się godzi
ny i dni.

P racy związków zawodo
wych, które  przez rady zakła
dowe pow inny propagować ak
cję, zachęcać młodzież do w stą
pienia na S tudium  — niestety 
w terenie zupełnie nie widać. 
Słabo p ropagu ją  ją  również 
re fe re n tk i ku ltu ra lno-ośw ia to 
we L ig i Kobiet. A  SP udaje, 
że w ogóle o całej akc ji nic 
nie wie.

B łędy pope łn ił również i 
Stół. Zarząd ZM P, k tó ry  za
dowolił się rozprowadzeniem w 
teren in s tru k c ji i okólników, 
ale nie znalazł dość s iły , by na 
czas trw a n ia  akc ji re k ru ta c y j
nej powiązać się ściślej z za
rządam i dzielnic, doradzać im  
w pracy, kierować nią.

Zaległości 
trzeba odrobić

Do końca akc ji re k ru ta c y j
nej pozostało jeszcze 2 tygod
nie. Chodzi więc o to, aby w 
tym  czasie odrobić zaległości 
w m ożliw ie najw iększym  stop- 
n ip.

I dlatego trzeba, aby za
równo organizacje pa rty jne , 
ja k  i zw iązki zawodowe, L K  i 
SP nie tra k to w a ły  spraw y re
k ru ta c ji młodzieży do Studium  
marginesowo, ale żeby na 
prawdę energicznie, z m ożli
w ie na jw iększym  wkładem pra  
cy przyszły młodzieży ZM P- 
owskiej z pomocą.

T y lko  aktyw na ich pomoc w 
propagowaniu .akc ji i doborze 
kandydatów może zapewnić od
robienie powstałych błędów.

H . SZEW CZYK

4 0  miasto 
w woj. olsztyńskim  
otrzym ało światło
W  dniu 31 stycznia br. za

kończone zosta ły prace elek
try fik a c y jn e  w  • m iasteczku 
W ie lbark. Do sieci e lek trycz 
nej dołączono ok. 1.500 miesz
kań, zajpiowanych przez św ia t 
pracy.

W ie lba rk  je s t 40 m iastem  
ze lek try fikow anym  przez p ra 
cowników Zjednoczenia Ener
getycznego O kręgu M azur
skiego.

Łódzkie kobiety  
w budownictwie

P rzy  Zw. Zaw. P racowników  
Budow lanych w  Łodzi powstała 
osta tn io Rada Kobieca, k tó re j 
zadaniem je s t roztoczenie opie 
k i nad kobietam i, za trudn iony
m i w  budownictw ie na terenie 
okręgu łódzkiego.

Rada Kobieca p rzy  współ
udziale M ie jsk ich  i Pow iato
wych Rad Narodowych zorga
n izu je  w  na jb liższym  czasie 
specjalne ku rsy  szkoleniowe, w 
k tó rych  udzia ł weźmie k ilkase t 
kob ie t z Łodzi i województwa.

3.000 fragm entów  architektonicznych  
wydobyto z m in  Z a m k u  Warszawskiego

w m arcu br. zakończenie odgruzowania
Pierwszy etap odbudowy Zamku Warszawskiego — odgru

zowanie terenu — zbliża się ku końcowi. D o usunięcia pozo
stało jeszcze około 10 tys. m. sześć, gruzu z podwórza zamko
wego i piwnic. Całkowite zakończenie prac przy odgruzowa
niu terenu Zaniku przewidziane jest na marzec br.

Roboty, k tó re  rozpoczęto w 
sierpn iu ub. roku prowadzi się 
wyłącznie sposobem ręcznym, 
gdyż w ru inach Zamku ukry te  
są liczne fragm e n ty , k tóre po
służą do rekons trukc ji tego 
cennego zabytku sto licy. Ru
mowiska są dokładnie sorto-

Gazownia W arszawska mo
że się znów poszczycić cieka
wym i pomysłami, ja k ie  nap ły
nę ły ostatn io od rac jona liza 
torów  tego zakładu do Kom i
s ji Wynalazczości i  U sp raw 
nień.

W  styczniu złożono ogółem 
osiem wniosków, z k tórych m. 
in. wym ienić należy p ro je k t 
w ie lokrotnego rac jona liza to ra  
gazowni —  A leksandra Jaw or
skiego, dotyczący uspraw nie
nia  oczyszczania ru r  chłodni
ków gazu. A leksander Jaw or
ski pod koniec ub. roku zgłosił

wane, w w yn iku  czego wydo
byto dotąd około 3 tysięcy o ry 
gina lnych fragm entów  a rch i
tekton icznych, k tóre bez w ięk
szych uzupełnień będą wmon
towane w nowe m ury.

Niezależnie od tego z g ru 
zów Zam ku w ydobyto, prócz

pomysł ulepszonego i szybsze
go oczyszczania płuczek, e li
m inu jących z gazu amoniak. 
Za pomysł ten, którego za
stosowanie przynosi zakładowi 
ponad 400 tys. oszczędności 
rocznie ob. Jaw orsk i o trzym ał 
prem ię 58.900 zł.

W  ostatn ich dniach zgłoszo
ny został również ciekawy pro
je k t urządzenia do samoczyn
nego w yładow yw ania wagonów 
z węglem. Projektodawcą jest 
robo tn ik  A leksander Stocki.

(k )

k ilkuse t tys ięcy cegieł z póź
niejszych okresów, ponad 2,5 
tysiąca o ryg ina lnych  cegieł go
tyck ich. Będą one w yko rzys ta 
ne p rzy  odbudowie gotyckich 
części Zamku, zwłaszcza pod
ziemi, k tóre prawdopodobnie 
mało uc ierp ia ły . Odgruzowa
nie podziemi rozpocznie się już 
za 2 tygodnie.

R ekonstrukcja  Zamku W a r
szawskiego nie będzie napoty
kać na poważniejsze trudności. 
W  Bibliotece U n iw ersytec
k ie j i Muzeum Narodowym  o- 
ca la ł bogaty m a te ria ł archiwa! 
ny i inw en ta ryzacy jny, k tó ry  
pozwoli na dokładne odtworze
nie gmachu w  jogo dawnej po
staci. W iele fragm entów  Zam 
ku odnaleziono też w  budynku 
Prezydium  Rady M in is trów , 
gdzie zawędrowały one w  cza
sie okupacjj. O cala ły również 
a rtystyczne meble, oraz cenne 
zb io ry  m alarskie .

Równolegle z pracam i przy  
odgruzowaniu terenu zamko
wego trw a ją  skrupulatne ba
dania w ytrzym a łośc i funda
m entów, opracowuje się szcze
gółowe p ro je k ty  odbudowy, któ  
re wraz z dokum entacją tech
niczną, przygotow yw aną przez 
Centralne B iu ro  P ro jektów  
A rch itek ton icznych  i Budow la
nych, pozwolą na rozpoczęcie 
z wiosną br. w łaściw ych robót 
rekonstrukcy jnych . (K . S.)

R a c jo n a liz a to rz y  
G a zow n i W a rsza w sk ie j 

zg łaszają n ow e  p o m y s ły

J u lia n  G a fa j 2 4 )

W rodzin ie  
Lebiodów

Wkrótce Niedręgowa zakrzątnęła się koło kuchni 
i  postawiła przed Stachem garnuszek mleka z Chlebem 
1 serem. Stacho nie chciał z początku jeść, lecz ustą
pił. Złożył węzełek z ubraniem w skrzynce i zaczął 
się pożywiać. Niekiedy przestawał. Za gardło chwy
tały go niewidzialne ojcowe dłonie, a niewidzialna 
postać ojca syczała nienawistnie:

—  Bez mojego pozwoleństwa robi, bez mojego 
pozwoleństwal

X I I

Kiórejś nocy stary Lebioda wstał z łóżka, za
świecił lampę i nic do kobiety nie mówiąc, zaczął 
się ubierać. Lebiodowa udawała śpiącą 1 obserwo
wała męża ukradkiem. Tknęło ją złe przeczucie. Le
bioda był ponury i zawzięty. Świadczyły o tym jego 
zaciśnięte kurczowo wargi. Wziął nowe ubranie, 
wyczyścił buty i sięgnął do skrzynki, gdzie leżały 
pieniądze. Przeliczył je i schował do kieszeni. Le
biodowa nie udawała już śpiącej. Zerwała się 
z łóżka.

—  Co ty robisz, Paweł? — spytała.
—  Leż, jak ci dobrze — burknął Lebioda. — Czy 

ja  ci się pytam, co ty robisz? Idę i ja  w świat, jak 
synalek.

— Po co?
— Po Celkę. Ja nie będę w jednostkę mordował

Bię na gospodarce. /
—  Co ty znowu? Czy nie obrobimy sami dwuna

stu morgów ?
— Nie obrobimy. Dla kogo będę pracował? Dla 

ptaszków, co ćwierkają po krzakach?
— Nie kpij, stary, ino poważnie się zastanów. 

Idź na razie po Niezgułę.

— Dobra, dobra... Pójdę na razie po Niezgułę.
Lebiodową tknęło złe przeczucie. Lebioda niby to

przytwierdzał, lecz ton jego głosu był jakiś niemiły 
i  szyderczy. Lebiodowa wciągnęła na siebie pospiesz
nie kieckę i kaftan. W nieopalonej chałupie panowa
ło zimno, Za oknem czaiła się ciemna noc. Wkręco
ny knot lampy słabo oświetlał izbę. W półmroku 
stanęli naprzeciw siebie mąż i żona. W zupełnej ci
szy rozgrywała się między obojgiem słowna walka.

— Paweł, co ty zamyślasz? — rzuciła Lebiodowa 
pytanie strwożonym głosem.

—  Odejdź, Kaśka, ode mnie — rzekł stanowczo 
Lebioda — tamten pierw mnie męczył, teraz ty 
mnie męczysz. Czy ja już nigdy spokoju nie znajdę?

Lebiodowa zamrugała oczami. Zaczęły ją palić. 
Zbierało się jej na płacz.

— Paweł, bój się ran boskich! Co ty wyrabiasz? 
Powiedz mi, co ty wyrabiasz?

— Kaśka! — krzyknął nieszczerym głosem Lebio
da. Czuł, że nie wolno mu dopuścić kobiety do pła
czu, bo w tej chwili sam gotów był się rozpłakać.

Krzyk Lebiody nie zrobił na Lebiodowej żadnego 
wrażenia. Za dobrze go znała, by go się ulęknąć. 
Lebioda, widząc, że żona w dalszym ciągu stoi, krzy
czał:

— Dawałem sobie radę przedtem, dam sobie i te
raz! Niech on nie myśli, huncwot, że mnie zmarnu
je. Brykania mu się zachciewa! Niech bryka, niech 
bryka, łobuz!

— Paweł! — przerw ała Lebiodowa. — K rz y w 
dzisz chłopaka, mówiąc na niego łobuz. I za co go 
krzyw dzisz? Za to, że chciał gospodarkę uporząd
kować? Chłopak nawet wódki nie p ił, choć ty  cza
sami przyszedłeś od Judzyńskiego zalany gorzałką. 
1 po co ty  chłopakow i taką krzywdę robisz?

— Piłem , to za swoje. Jako gospodarz mogę prze
pić wszystko i co m i zrob ita?

— 1 nie wstydziłbyś się zostawić dzieci dziadami?

—  Ja k im i dziadam i? T am ta uczy się w W arsza
w ie na panią, a ten z K rów ką  i  N iedręgą kandyduje 
na demokratę. Ja jestem  dziadem, nie ony. —  Le
bioda uczuł ścisk serca i  m ia ł g łup ie  wrażenie, że 
s ilna dłoń chw yta go za gard ło . —  Ja jestem  dzia
dem, bo na stare la ta  nawet p rz y tu lić  się nie będę 

m ia ł do kogo.

Lebiodzie zaczęła drgać broda. Z am ruga ł oczami, 
ja k  przedtem  Lebiodowa. Przem ógł się jednak. Z ła 
pa ł czapkę, wcisnął ją  gw a łtow n ie  na głowę i  w y
padł z chałupy. Lebiodowa sta ła  chw ilę nierucho
mo, po czym rzuc iła  się w  ub ran iu  na łóżko i  roz 
szlochała n iby  pokrzywdzone dziecko. D ługo szlo
chała w samotności i  ta k  ją  zasta ł blady, zam glony 
ś w it zim owy.

Lebioda ru szy ł tymczasem prosto w  k ie runku  
W ie licow a. Szedł na razie przez wieś, gdyż tędy dro
ga prow adziła . Ciemność panowała zupełna. Na po
łudn iu  ty lk o  m ig o ta ły  e lektryczne lam pk i M alinów - 
ka. Lebioda spo jrza ł na nie z niechęcią. W ypad ł 
z chałupy poruszony do głęb i. W  domu m arkociło  
mu się. W ciemnościach, gdy s tra c ił z oczu rozżalo
ną kobietę, om inęła go markotność. Na dworze było 
zupełnie inaczej, niż w domu. Ciemność, w ilgo tny 
prze jm ujący chłód, rozk is ła  ziem ia, i... dalekie lam p
k i M alinów ka. Lebioda nastroszył się w sobie. Chła
pa ł po błocie, że bryzgeło wokół. Pies Ja rno ty  wyle
c ia ł ze szczekaniem, łecz Lebioda lakby nie zauważył 
tego. M iną ł jedną chałupę, drugą, trzecia... Koło W a
lentego Łozy usłyszał stękanie. Stanął zdumiony, 
a trochę i przestraszony. Stękanie pow tarza ło się 
system atycznie, w równych odstępach czasu. Pod
szedł Lebioda bliżej. Oczy jego, przyzwyczajone już 
do ciemnóści, spostrzegły pod chałupą Łozów jakąś 
sylw etkę ludzką. Lazła ta sy lw etka pom alutku i stę
kała.

— Co za diabeł? — m rukn ą ł Lebioda, przestra
szony nie na ża rty .

Id. c. a.)

Ze s ta ry c h  p ły t  b e to n o w y c h  
ce n n y  m a te r ia ł b u d o w la n y

M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo 
Robót D rogowych posiada du
że sk łady starych p ły t  i gruzu 
betonowego.

Obecnie zainstalowano m a
szyny w  celu przem ielenia g ru 
zu na kruszyw o betonowe. U- 
zyskany m a te ria ł będzie uży ty  
zam iast żw iru  p rzy  budowie 
naw ierzchni z kam ienia pol-

Na Pomorzu Szczecińskim 
trw a ją  już  intensywne p rzygo
towania do siewów wiosennych.

W szystkie spółdzielcze ośrod 
k i maszynowe woj. szczeciń
skiego kon tynuu ją  rem ont ciąg 
n ików , tra k to ró w , maszyn i  na 
rzędzi ro ln iczych. Ośrodki m a
szynowe obsłużą w  roku bież. 
znacznie w iększą liczbę gospo
darstw  chłopskich niż w  roku 
ubiegłym .

Żywe prace przygotowawcze 
do wiosennych robót polowych 
trw a ją  w spółdzielniach produk 
cy jnych woj. szczecińskiego, 
k tó rych  liczba w styczniu br.. 
wzrosła z 27 do 38. Większość 
spółdzielni produkcyjnych posia 
da już  szczegółowo opracowane 
p lany zasiewów.

W  szybkim  tem pie czynią 
przygotow ania do siewów w io 
sennych w szystkie Państwowe 
Gospodarstwa Rolne Pomorza 
Zachodniego.

Załoga obsługi mechanicznej 
zespołu PGR W ilczkowo okrę-

Agronom owie, in s tru k to rz y  
p rodukc ji roś linne j i  zw ierzę
cej om ów ili na zjeździe w  Po
znaniu ' aktualne zagadnienia 
gospodarki ro lne j w  p ie rw 
szym roku planu 6-letniego.

W  re fera tach podkreślono, 
że w  roku bież. nastąp i dalszy 
w zrost p rodukc ji zw ierzęcej i 
roś linne j. O 35 proc. wzrośnie 
hodowla trzody  chlewnej. W pro 
wadzenie w  szerokim  zakresie 
opasu byd ła pozwoli podnieść 
produkcję mięsa wołowego o 
175 proc. Podniesienie p rze
c ię tne j mleczności k rów  oraz 
zwiększenie pogłow ia k rów  
podniesie produkcję m leka o 
25 proc.

Pow ierzchnia zakontraktow a 
nych zasiewów wzrośnie w  po
rów naniu  z ub. rok iem  o 32 
proc. B lisko  dw ukro tn ie  w zro 
śnie obszar pielęgnowanych i 
nawożonych łąk . Ł ą k i te za
pewnią dostateczną ilość pasz

N ie lega lny ubój i handel, po
chodzącym z tego uboju m ię
sem je s t zwalczany i tęp iony 
przez funkc jonariuszy M il ic ji 
O byw a te lsk ie j,C en tra li M ięsnej 
Centralnego Zarządu P rzem y
słu Mięsnego (Ochrona R yn
k u ), Ochrony Skarbowej oraz 
inspektorów pow iatowych i de
le ga tu ry  K om is ji Specjalnej.

Jak stw ierdzono, w poważnej 
części wypadków n ie lega lny u- 
bój dokonywany bywa na sztu
kach nierogacizny chorych na 
różycę, a zdarza się również, 
iż do obrotu dostaje się mięso 
ze zw ierząt padłych. Przecho
wywanie i transp o rt mięsa, po
chodzącego z nielegalnego u- 
boju, odbywa się z zasady w 
warunkach niehigienicznych. 
H andlarze orzechowuia to m ie-

D zięk i zastosowaniu k ru 
szywa betonowego koszt ro 
bót obniży się o około 30 proc. 
Oszczędności te w yn ikną z n iż
szej ceny samego m ateria łu  
ja k  i z poważnego zmniejsze
nia się kosztów transportu.

Ogółem z przem ia łu  sta
rych elementów betonowych 
M.P.R.D. uzyska około 5000 m. 
sześć, cennego m a te ria łu  bu
dowlanego.

czoło: Konrad Paszka, k tó ry  
osiągnął 315 proc. no rm y i  Ka 
z im iera  Kędzierska —  239
proc.

Na teren ie F a b ry k i Taśm i  
Pasów is tn ie je  k lub  rac jon a li
zatorów, k tó ry  pomógł w oprą 
cowaniu szeregu usprawnień. 
M. in. W ito ld  S tefan iak swoim 
pomysłem przebudowy piecy
ków elektrycznych zaoszczędził 
rocznie 723 tys. zł.

sław  M a rtyka , k tó ry  przepro
w adz ił orkę na obszarze 388 ha 
bez uszkodzeń tra k to ra . T rze
cie miejsce za ją ł trak to rzys ta  
Jan Durcza, k tó ry  zaorał 370 
ha.

We współzawodnictw ie ze
społowym  brygad  tra k to ro 
wych zwyciężył zespół M icha
ła W iśniewskiego, k tó ry  poza 
swoim planem pracy wyrem on 
tow a ł 16 p ługów  tra k to ro 
wych, 10 p ługów  konnych, 10 
snopowiązałek, 9 kosiarek, 3 
m łocarnie i  w iele narzędzi ro l
niczych.

gu Koszalińskiego, na odbytym  
ostatn io zebraniu postanow iła 
wezwać wszystkie zespoły PGR 
Pomorza Zachodniego do współ 
zawodnictwa o przedterm inowe 
przeprowadzenie rem ontu c iąg
ników, tra k to ró w , maszyn i  na 
rzędzi ro ln iczych. Ponadto ze
spół ten pod kie row n ictw em  
przodującego mechanika Leona 
Now ickiego zw róc ił się z ape
lem do wszystkich m echaników 
zespołów PGR o przedterm ino
we zakończenie u p ra w -i sie
wów wiosennych, o ja k  na jw ięk 
sze skrócenie przesto jów  c iąg
n ików  i maszyn w czasie trw a  
nia akc ji siewnej, ja k  naj. śz- 
czędniejsze zużycie m ate ria łów  
pędnych i najwyższe wykona
nie jakościowe up raw  i zasie
wów wiosennych.

Również gospodarstwa chłop 
skie czynią przygotow ania do 
prac wiosennych. Do gm innych 
spółdzielni nadchodzą transpor
ty  nawozów sztucznyei, które 
rozprowadza się wśród ro ln i
ków. »

dla wzrastającego pogłow ia 
zw ierząt.

P lan ro ln ic tw a  dla W ie lko 
polski p rzew iduje ograniczenie 
powierzchni up raw  żyta, owsa 
i łub inu, p rzy  jednoczesnym 
zwiększeniu obszaru obsiewu 
pszenicy, jęczm ienia oraz ro 
ślin pastewnych. Powiększeniu 
ulegną także up raw y roś lin  prze 
m ysłowyeh. A re a ł okopowych 
roś lin  wynosić będzie 21 proc. 
ogólnej pow ierzchni. W  po
rów naniu z ub. rokiem , obszar 
zasiewu jęczm ienia wzrośnie o 
30 proc., a up raw  ziem niaków 
o 6 proc.

Zebrani zw ró c ili także uwa
gę na potrzebę ciągłego pod
noszenia k u ltu ry  ro lne j w  
Państw. M ają tkach  Rolnych i 
spółdzielniach produkcyjnych, 
k tó rych  w y n ik i p racy są p rzy 
kładem  przewagi gospodarki 
uspołecznionej nad gospodar
ką indyw idualną.

so w  brudnych siennikach pod 
słomą, pod p ierzynam i, w b ru 
dnych komórkach, sta jn iach, u- 
stępach ltp .

W  ciągu ostatn ich 2 tygodni 
K om p le ty  Orzekające K om is ji 
Specjalnej sk ie row a ły  do obozu 
pracy około 125 osób, k tó rym  
udowodniono udz ia ł w nielegal 
nym uboju i handlu niebadanym 
mięsem. M. in. Antoniem u Kuź 
mie z Dobrosław ia k. Krosna, 
.wym ierzono karę 2 la t obozu 
pracy, M iko ła jow i Narkiew iczo 
wi z S iem iatycz -— 18 miesięcy, 
Antoniem u P io trow skiem u z 
B ia łegostoku — 2 la ta , A leksan 
drow i Janowskiemu z Giżycka i 
S tan is ław ow i Ścisłowskiemu z 
Konstantynowa k. B ia łe j Po
d lask ie j —  po 1 roku.

„W arszawa w pracy 
poezji i piosence“
W ydz ia ł K u ltu ry  i  Sztuki 

ZM  organ izu je  audycje słow
no - muzyczne pod hasłem 
„W arszaw a w pracy, poezji i  
piosence“ .

W czw artek 2 lu tego im p re 
za taka zorganizowana będzie 
o godz. 17 dla Dzie ln icy W ola, 
w loka lu  K om ite tu  D zie ln ico
wego PZPR przy  ul. K roch
m alnej 72. U d z ia ł wezmą: _M. 
Chmurkowska, M ankiew iczów- 
na, T . Bocheński i W . Osiec
k i.

Podobna audycja odbędzie 
się w pią tek w  C entra lnym  
Szpita lu  M BP i w sobotę w 
fabryce samochodów na Żera
niu.

Nagrody dla 7 0  
k ó ł ZM P

Zarząd W ojewódzki ZM P w  
Szczecinie w y typow a ł do na
gród książkowych 70 kó ł m ie j
skich i  w ie jsk ich , w yróżn ia ją 
cych się w  pracy o rgan izacyj
nej, szkoleniowej i  p rodukcy j
nej.

W  pracy te j przodują ko ła  
w ie jsk ie  ZM P w  gromadach, 
Modrzechowo, pow. Bytom , Ło 
zica, pow. Koszalin, Sławobo
rze, pow. Kołobrzeg i  G rzm ią
ca, pow. Szczecinek.

Ponadto 15 najlepszym  świe 
tłicom  m łodzieżowym , przodu
jącym  w  pracy ku ltu ra lno  - 
ośw iatowej i  organizowaniu ze 
społów dyskusyjnych Wszech
n icy Radiowej, przyznano ra 
d ioodbiorn ik i, ufundowane 
przez Społeczny K o m ite t Ra- 
d io fon izac ji K ra ju .

K to zna
tych zbrodniarzy

P ro k u ra to r  S ądu A p e la c y jn e g o  
w  W a rs z a w ie  p ro w a d z i ś ledź  iw o  
p rz e c iw k o  R u p p re c h to w i M u lle ro 
w i.  fu n k c jo n a r iu s z o w i 91 b a ta lio 
n u  p o lic ü  n ie m ie c k ie j,  p o d e jrz a r  
n e m u  o u d z ia ł w  m a s o w e j egze^ 
k u c j i  Ż y d ó w  w  o k o lic a c h  W arsza 
w y  w  k o ń c u  1939 lu b  w  1940 r .

O soby, k tó r y m  znana  je s t d z ia 
ła ln o ś ć  R u p p re c h ta  M u lle ra  p ro  -  
szone są o zg ło sze n ie  s ię  osob iś 
c ie  lu b  p is e m n ie  do  P r o k u r a tu r y  
S ądu  A p e la c y jn e g o  w  W a rsza w ie  
(u l.  L eszn o  53/55) w  c e lu  z ło że n ia  
zeznań.

*
P ro k u ra to r  S ądu A p e la c y jn e g o  

w  W a rs z a w ie  p ro w a d z i ś le d z tw o  
p rz e c iw k o  W a lte ro w i W a w rz y n ia 
k o w i,  b . ca p o  w  o bo z ie  w  S ach
senhausen  (O ra n ie n b u rg ), p o d e j -  
rż a n e m u  o z b ro d n ic z ą  d z ia ła ln o ś ć  
na szko dę  w ię ź n ió w  w  o boz ie .

O soby, k tó r y m  znane  są z b ro d 
n ie  W a lte ra  W a w rz y n ia k a  — p ro 
szone są o zg łoszen ie  s ię  osob iś 
c ie  lu b  p is e m n ie  d o  P r o k u r a tu r y  
Sadu A p e la c y jn e g o  w  W a rs z a w ie  
(u l. L eszn o  53/55), w  c e lu  z łoże n ia  
zeznań .

R A D I O
P IĄ T E K  3 L U T E G O  

P ro g ra m  I  n a  fa l i  1339,3 m . 
P ro g ra m  d n ia  8.35; N  . ju t r o  

23.55; S y g n a ł czasu 12.00; W ia d o 
m ośc i 12.04; 16 00; 20.00; 23.00;
W szechn ica  9.15, 21.00.

8.40 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 8.55 
D la  k la s  V I  — IX ;  9.35 M u z y k a ;
10.00 P C K ; 10.10 D la  p rz e d s z k o li; 
10 30 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 10 50 
In fo rm a c je ;  ip.55 D la  k la s  I  — I I :
11.15 O p o w ia d a n ia  m o rs k ie ; 11.35 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e  w  w y k .  Sta 
n ie w ic z a ; 12.30 D la  w s i;  12 55 Na 
s w o js k ą  n u tę  pod  d y r .  S te c ia ; 
13.25 P rz e rw a : 16.20 K o m p o z y to r  
T y g o d n ia  — F ra n c is z e k  S c h u b e r t;
17.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a  pod  d y r .  
O rz e c h o w s k ie g o ; 17.30 „N o w a  m e 
to d a “  — n o w e la  P e tre  V e n tr i le ;  
17.50 K o n c e r t  o r k ie s tr y  K o ła  M u 
z y k ó w  P Z P R  p od  d y r .  K rz y ń s k ie -  
go; 18.20 ,,D rog a  k u  ż y c iu “  — 
fra g m e n t p o w ie ś c i H . W u lf fa ;  
18.40 U tw o r y  s k rz y p c o w e  k o m p o 
z y to ró w  ro s y js k ic h ;  19 00 C R Z Z ;
19.15 Na m u z y c z n e j fa l i  pod d y r .  
R a ch o n ia ; 21.30 S łu c h o w is k o ; 22 30 
Jan  B ra h m s  — t r io  fo r te p ia n o w e  
C -d u r ; 23.10 M u z y k a  p o p u la rn a ;
24.00 K o n ie c  a u d y c j i .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  395.8 m . 
P ro g ra m  d n ia  7.05, 13.25; N a

J u tro  23.10. S y g n a ł czasu 5.13; W ia  
dom ośc i 5.15; 6.00; 6.45; 8.00; 16.00;
20.00 ; 23.00; W szechn ica  8.15, 18.40. 

5.10 P o czą te k  a u d y c ji ;  5,20 K o n 
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6 05 — 7.10 
G im n a s ty k a ; 7.20 M u z y k a  p o p u la r  
n a ; 8.05 R e p e r tu a r  k in  i  te a tró w ; 
8.35 P rz e rw a ; 13.30 M u z y k a  ro z ry w  
k o w a  pod  d y r .  S e re d y ń s k ie g o ;
14.00 R a d io k ro n ik a ; 14.15 M u z y k a
p o p u la rn a ; 15.00 M ó w ią  k s ią ż k i; 
15.10 D la  sz k ó ł p o p o łu d n io w y c h ; 
15.30 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h : 15 50 
M u z y k a ; 16 20 D z ie n n ik  w a rs z a w 
s k i;  16.35 M u z y k a  p o p u la rn a ; 1650 
W ia d o m o śc i z te re n u ; 17.00 K o n 
c e r t  d la  p rz o d o w n ik ó w  ś w ia ta  pra  
c y ; 17.45 ..SP“ : 18-00 Z k r a ju  i  ze 
ś w ia ta : 18.15 M e lo d ie  ś w  a ta ped 
d y r .  H a ra ld a ; 19 00 S z p ilk i ;  19.15 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  pod  d y r .  
M ie rz e je w s k ie g o  z u d z ia łe m  K ę - 
d r y ;  20.55 ..M e m e n to “  — h u m o re s 
ka  ra d io w a  w g  P ru s a ; 21.20 M u 
zyka  taneczna  pod  d y r .  T u re w i-  
cza; 22.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a ;
22.15 K o n c e r t  r o z ry w k o w y  z B u d a
p e s z tu : 23.15 M u z y k a  ta n e czn a ;
24.00 K o n ie c  a u d y c j i .

Z A A N G A Ż U JE M Y : 
w ykw a lifikow anego adm in is tra  
to ra  oraz inż. ro ln ika  ekono
m istę. Zgłoszenia z poważny
mi re ferenc jam i Rejon Cen
tra ln y  Hodow li Roślin P. G. R. 
W spólna 35 8. 342-K

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i 

R o b o tn ic z e j

R e d a g u ję  K o m ite t :  
N a k ła d  R S W „P rasa**.

R e d a k c ja :
W arszaw a , u l. S m o ln a  12 

T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y
8-22-60 Zastępca R e d a k io ra  
N acze ln eg o  8-33-28 S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gosp o d a rczy  

8-64-78
C e n tra le : 8 - 82 28; 8 * 51 04
7 01 - 22: 7 - 01 - 21; 8 57 62
T e le fo n y  nocne : S e k re ta r ia t
8-82-28 D z ia ł ic ra jo w j 6-51 64 
R e d a k to r N o cn y  01-21 Re
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-51-62 

D z ia ł depesz 7-01-22

P R E N U M E R  \  T AJ
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  *  
k r a ju  zł 150— p re n u m e ra to  
z b io ro w a  od lp egz n * jeden 
adres , p a r ty jn a  ¿1 75— ru 

n iczn a  zł *00 —
K o n to  P K O  -  Nr I 1374

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  poclaC d o k ła d n y  * c z y 

te ln y  adres
A d m in is tra c ja :  W arszawa ul

S m o lna  13 te ł 8 2* 84 
K o lp o r ta ż . te l 8-Tl 80 lu i r e  
R ek la m  I O głoszeń 8-30-23

D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  
„P ra s a “ , u l.  S m olna 10

' * B-99157

nego.

IV  e tap  w sp ó łza w o d n ic tw a  
w fa b ry c e  taśm  i pasów

W  Państw. Fabryce Taśm i 
Pasów odbyło się uroczyste za 
kończenie IV  etapu współza
wodnictwa pracy.

Z 20 zespołów, biorących u- 
dz ia ł we współzawodnictw ie, 
zostało nagrodzonych 6 zespo
łów . Pierwsze m iejsce za ją ł 
zespół pracow ników  maszyno
wych Agn ieszki Lew ick ią j, o- 
siągając 134 proc. norm y.

We W spółzawodnictwie indy
w idua lnym  w ysunę li się na

P rz o d u ją c y  t ra k to rz y ś c i 
w o je w ó d z tw a  g d a ń sk ie g o

Na czoło przodujących t ra k 
torzystów  w oj. gdańskiego w y 
sunęli się kie row cy zatrudn ie
n i w  doświadczalnym gospodar 
stw ie zootechnicznym M in . Roi 
n ic tw a i  RR w  F iszew ie na 
Żuławach elbląskich. P ierwsze 
miejsce we współzawodnic
tw ie  za ją ł tra k to rz y s ta  Jan 
Czołko, k tó ry  zaora ł bez na
p raw y na trak to rze  390 ha oraz 
zaoszczędził pa liw a na sumę 
200 tys. zł. Czołko w ykona ł 
normę produkcyjną w  177 %.

D rug ie  miejsce uzyska ł tra k  
to rzys ta  tego zespołu S tan i-

F rz y g o to w a n ia  na  P o m o rz u  
S z c ze c iń sk im  

do  s iew ów  w io s e n n y c h

W ie lk o p o ls k a  p o d n o s i p ro d u k c ję  
ro ś lin n ą  i  zw ie rzęcą

Za n ie le g a ln y  u b ó j i  h a n d e l 
n ie b a d a n y m  m ię se m  

w y s o k ie  k a ry  o b o z u  p ra c y
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ICZYTELNICY PISZA)&
M ia s to  pom aga w s i

Chłopi doceniają akcję łącz
ności m iasta ze wsią. świadczą 
o tym  lis ty  napływające do re 
dakcji. Oto jeden z nich:

P rze d  cz te re m a  la ty  ro z p o c z ę liś 
m y  b u d o w ę  s z k o ły  w  L e s z n o w o li. 
P ra ce  je d n a k  n ie  p o s u w a ły  się  w  
n a le ż y ty m  te m p ie . P y ta n ie : „ k ie 
d y  b u d o w a  s z k o ły  zo s tan ie  w resz  
c ie  za ko ń czo n a “  g n ę b iło  w szys t - 
k ic h  m ieszka ń có w  L e s z n o w o li. \ a  
u k a  b o w ie m  w  trz e c h  izba ch  szko l 
n y c h , m ieszczących  się w  ró ż n y c h  
p u n k ta c h  w si n a t ra f ia  na  o g ro m n e  
tru d n o ś c i.

P o m oc p rz y s z ła  w  n a jb a rd z ie j 
k ry ty c z n y m  m o m e n c ie , k ie d y  aa 
s k u te k  tru d n o ś c i i p rzeszkó d  opa 
d a ły  n a m  d o s ło w n ie  rę ce . L eszno 

w o la  o trz y m a ła  w  k r ó tk im  czasie 
c e g ły  do b u d o w y , a n as tę pn ie  z o 
s ta ła  w łą c z o n a  do p la n u  in w e  
s ty c y jn e g o , co p o z w o li na u zys 
k a n ie  d o d a tk o w y c h  k re d y tó w  i 
p rzyśp ie sze n ie  ro b ó t.

S p e c ja ln ie  d e le g o w a n i p ra c o w  - 
n ic y  C e n tra ln e g o  B iu ra  O b ro tu  
M a s z y n a m i u trz y m u ją  z K o m  ile  
te m  B u d o w y  S z k o ły  s ta ły  k o n ta k t.  
U d z ie la ją  o n i pouczeń  i w skazó 
w ek  c z ło n k o m  k o m ite tu  i często 
b io rą  do w y k o n a n ia  te  zadan ia , 
k tó re  w y m a g a ją  in te rw e n c ji  
C B O M . L ig a  K o b ie t p rz y  C B O M  
z a in te re s o w a ła  się szczegó ln ie  b i
b lio te k ą  szko ln ą . L a te m  CBOM  
z o rg a n iz o w a ło  k i lk a k r o tn ie  w y 
c ie c z k i d la  d z ie c i z L e s z n o w o li do 
W a rs z a w y .

Siadem naszych a r ty k u łó w

N ie w ła ś c iw y  p o d rę c z n ik  h is to r i i  
zos ta ł w yco fa n y

W  n-rze 20 naszego pisma z 
drua 20 stycznia br. zamieści
liśm y recenzję o książce pt. 
„H is to r ia  Polski i powszeen- 
na“ . A u to r recenzji zw rócił u- 
wagę na błędy zaw arte w te j 
książce, oraz w yra z ił zdziw ie
nie, że została ona za tw ie r
dzona przez M in is te rs tw o O- 
św :a ty  dla użytku szkolnego, 

W  zw iązku z tym  otrzym a

liśm y z M in is te rs tw a  O światy 
w yjaśnien ie , że wyżej wym ie
niona praca zbiorowa, była na 
podstawie n iew łaściwej oceny 
uznana za książkę dozv’oioną 
w bibliotekach szkół i kursów 
dla dorosłych, ale w okresie 
dokonywania re w iz ji w yda
nych poprzednio ocen, zarzą
dzono cofnięcie aprobaty M i
n is te rs tw a dla n ie j i wycofanie 
je j z b ib lio tek szkolnych.

„Suwerenna“ republika indyjska 
— nowy trick imperialistów

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U ")

R. M. Jambhekar

O d p o w ie d z i re d a k c ji
„K iz a k “  —  L is t Wasz prze

s ła liśm y D yre kc ji P rogram o - 
w e j Polskiego Radia, jako bez 
pośrednio zainteresowanej 
poruszoną przez Was sprawą;

W ł. K ró l, Bystrzyca —- L is t 
Wasz przesła liśm y Zakładow i 
Ubezpieczeń Społecznych.

Anie la Perl, W arszawa —  
L is t  Wasz przekazaliśm y D y
re k c ji M ie jsk ich  Zakładów Ko 
m un ikacy jnych w W arszawie.

K . Dąbczak, W arszawa — 
Pow iadom iliśm y D yrekcję  Pow 
szechnych Domów Towarowych 
o incydencie opisanym  przez 
Was.

J. M ajew ski, Falenica —
L is t  przekazaliśm y W . S. S., 
k tó ra  n iew ą tp liw ie  w y jaśn i 
przyczynę braku m leka k a rt - 
kowego w  sklepie p rzy  ul. W il 
czej 71.

J. L itw in  —  L is t p rzes ła liś 
m y Okręgowej Izbie Lekar - 
skie j w  W arszawie.

J. Adam czewski, Zduńska 
W ola — W  celu uzyskania świa 
dectwa urodzenia z L ipska po 
w inniście się zwrócić do Pol
skie j M is ji W ojskowej w B er
lin ie  za pośrednictwem M in i
sterstwa Spraw Zagranicznych 
w W arszawie. W  wypadku, gdy 
by uzyskanie świadectwa tą 
drogą n a tra f iło  na w ielk ie 
trudności, możecie wystąp ić do 
miejscowego Sądu Grodzkiego 
o odtworzenie tego świadectwa 
na podstaw ie zeznań świad - 
ków.

M ieczysław Jastrzębski, O l
sztyn — W skutek niedopatrze
nia nie zam ieściliśm y pod 
zdjęciem Lenina w rozmowie 
ze Stalinem  w dniu 22 paździer 
n ika 1917 roku w P io trog ra  - 
dzie dodatkowego wyjaśnien ia 
że Lenin po powrocie z F in lan  
dii, ukryw a jąc się przed po li
cją rządu K iereńskiego nosił 
perukę.

Występy artystyczne zespołu 
Domu Wojska Polskiego

W  piątą rocznicę zwycięskiej ofensywy Arm ii Radzieckiej 
zespół artystyczny Domu W ojska Polskiego zorganizo
wał występy w miastach, le żących na szlaku wielkiej 
ofensywy. N a  zdjęciu występ zespołu D W P  w Katowi

cach. F o to  W A F

26 stycznia 1950 r. partia  

zd ra jców  narodu, reprezentu

jąca w  Kongresie  Indy jsk im  

in teresy kap ita lis tów , pod prze 
w odn ic tw em  P andit N e h ru  i 

Sardara Patel, narzuciła  lu 
d o w i In d ii n iew o ln iczą  ko n 

stytucję . W  celu w p row adze
nia w błąd op in ii . św iatow e j 
rządy w  D e lh i, L o n d y n ie ,.W e  

szyngtonie, oraz ambasady in 

dy jsk ie  za granicą, nazwały 

ogłoszenie te j kon s ty tu c ji na

rodow e j zdrady — p ro k la m o

waniem  w  Ind iach „suw eren

nej re p u b lik i dem okra tyczne j".

N iesuw erenna  
i n iedem okratyczna

T e n  n o w y  tw ó r, tzw . re 

publika, jest częścią Im perium  

B ry ty jsk iego , na czele którego 

sto i k ró l angielski. Z w ro t  

„N iepo d leg łe  In d ie " został sta 

rannie usunięty ze wszystk ich 

rozdz ia łów  kon s ty tu c ji na żą

danie prem iera In d ii — Pandit 

N ehru , jeszcze w  czasie op ra 
cow yw an ia  jej pro jektu .

R epub lika  zapewnia up rzy 

w ile jow aną  pozycję  anglo- 

am erykańskim  m onopolom  i 

gw arantu je  n ie tyka lność ich 

o lb rzym ich  zysków . K on s ty 

tucja „de m okra tyczn e j" re

p u b lik i sankcjonuje rządy  ka 

p ita lis tó w , obszarn ików  i  ksią

żąt, w spó łp racu jących służal

czo z im peria lis tam i. W y k lu 

cza upaństw ow ien ie  za rów 

no zagranicznego, ja k  i  k ra 
jow ego kap ita łu  m onopo li

stycznego i  udziela pasożyt

niczym, feudalnym  a rys to k ra 

tom dożyw o tn iego  p rz y w i

leju. ty ran izow an ia  ludu. D a 

je nieograniczoną w ładzę po 

lic ji, k tó ra  może w ięz ić  ludzi 

bez sądu i  obdarza d y k ta to r
skim i upraw nien iam i p rezy

denta i  gube rna to rów  p ro 
w inc ji.

P rzec iw ko  podstaw ow ym
praw om  ludu

R epublika  jest w ięc pań

stwem po licy jnym , w  k tó rym  
panuje ucisk w ie lu  na rod ow o
ści ży jących  w  Ind iach oraz 

mniejszości narodow ych . Re

pub lika  „de m okra tyczn a " po 
zbaw ia m ilio n y  studentów  i 

pracującej, m łodzieży w  w ie 

ku od 18 — 21 la t p raw a g ło 

sowania. Bezro lnym  chłopom 
zabrania domagania się ziemi. 

R o b o tn ik o w i fabrycznem u, ro 

b o tn ik o w i ro lnem u i  urzędn i

k o w i odm aw ia  p raw a  do 

p racy  i  m in im um  zarobku.

N a ro d o w o śc i i  mniejszości 
narodow e n ie  mogą żądać 

rów noupraw n ien ia  w  dziedzi
nie o św ia ty  i  k u ltu ry . „N ie d o 

ty k a ln i“  (pa rias i) nie mogą

żądać zniesienia haniebnych 
ograniczeń kastow ych. K o 

bieta nie może żądać ró w n o 
upraw nien ia  z mężczyzną. 

K ró tk o  m ów iąc „dem okra tycz 

na " repub lika  pozbaw ia  lud 

praw a do w a lk i p rzec iw ko  

nędzy i  n iew o ln ic tw u .

W  p o lityce  zagranicznej 
p rzy w ó d c y  „Suw erenne j Re

p u b lik i D em okra tyczne j“  nie 
ośmielają się ruszyć palcem 

bez ap roba ty  sw ych im peria 

lis tyczn ych  chlebodawców. 
A b y  o trzym ać nieco o k ru 

chów  z ich  sto łu , repub lika 

popiera anglo - am erykański 

obóz podżegaczy do w o jn y  

p rzeciw  Z w ią z k o w i Radziec

kiem u i  akceptuje ro lę  psa 
łańcuchow ego im peria lizm u 

w  A z ji po łu dn iow o -w sch od 
niej.

S a lw y  polic ji 
i w ięzien ia

U s iłu jąc  um knąć przed są

dem ludu, rząd N e h ru  zdele
ga lizow a ł Kom unistyczną P ar

tię  In d ii -—- pa rtię  k lasy ro b o t
niczej i  mas pracujących, je

dyną pa rtię  reprezentującą 
in teresy ludow e.

Rząd N e h ru  bez sądu w trą 
c ił do w ięzien ia  ponad 25 tys. 

b o jo w n ik ó w  dem okracji. W y 

m ordow a ł i  nada l m orduje 

setk i ro b o tn ikó w , ch łopów , 

m łodzieży i  kob ie t. B o jo w n i

cy o w o lność padają pod sal

w am i p o lic ji w  czasie s tra j

kó w  i  m anifestacji po ko jo 

w ych , giną n ie ludzko to r tu ro 

w an i w  w ięzien iach i  obo

zach koncen tracy jnych .

Rząd zasądził w ie lu  b o jo w 

n ik ó w  ruchu chłopskiego na

długoletn ie , a naw et d o ż y w o t

nie w ięzien ie  i  skaza ł na 

śmierć przez powieszenie 108 

ch łopów  -  pa rtyza n tó w  z T e - 

langany w  Hajderabadzie. 

W ś ró d  skazanych b y ło  w ie lu  

ch łopców  poniżej 19 lat.
T a k ie  jest p ra w d z iw e  o b li

cze „Suw erenne j D e m okra 

tyczne j R e p u b lik i“ , p ro k la 

m owanej przez rządzącą p a r

tię zd rady narodow e j, k tó re j 

p rzew odzi P and it N ehru .

Pod w odzą K P  In d ii 
krzep n ie  fro n t w a lk i ludu

A le  D e m okra tyczn y  F ro n t 
In d ii pod w odzą p a r ti i kom u

nistycznej, da ł stosowną od 

praw ę zdra jcom  narodu, w z y 

w ając lud, aby obchodził 

dzień 26 s tyczn ia  jako dzień 

w a lk i z obecną konstytucją , 

drogą organ izow an ia  w ieców  

p ro testacy jnych  i  m anifestacji 

na rzecz innej ko n s ty tu c ji -— 

kon s ty tu c ji ludow e j, k tó ra  da 

Ind iom  niefa łszowaną n iepod
ległość i  suwerenność, zapew

n i chłopom  ziemię, zagw aran

tuje robo tn ikom  m in im um  za

robków  i  upańs tw ow i prze

m ysł. K on s ty tu c ji, k tó ra  odda 
w ładzę w  ręce ludu pracujące

go i  zapewni przy jaźń In d ii ze 
Z w ią zk ie m  R adzieckim , C h i

nami i k ra jam i dem okracji lu 

dow ej, p rzec iw ko  obozow i 

w o jn y , dla dobra po ko ju  św ia 
towego.

T a k a  by ła  odpow iedź ludu 

Ind ii, k tó ry  nie zrezygnow ał z 
w a lk i, lecz przeciw n ie , coraz 

zw arc ie j i  odw ażn ie j w ys tę 

puje w  obron ie  p raw dz iw e j 
dem okracji, p ra w d z iw e j su

werenności.

Czechosłowacka
kron ika

k u ltu ra ln a
N O W E  PISM O  F IL M O W E
Nakładem  Tow. P rzy jaźn i 

Czechosłowacko - Radzieckiej 
ukazał się w  Pradze pierwszy 
num er czasopisma „N o w y  
F ilm ‘h poświęcony zagadnie
niom k in em a to g ra fii radziec
k ie j. W  pierwszym  numerze 
zna jdu jem y m. in . a r ty k u ł m i
n is tra  k in em a to g ra fii ZSRR 
Bolszakowa oraz a r ty k u ł m i
n is tra  in fo rm a c ji Czechosło
wackiej R epublik i V . Kopec- 
ky'ego, o f ilm ie  radzieckim .

K O N F E R E N C JA  P IS A R Z Y  
O M A W IA  S P R AW Y P O E ZJI

W  Pradze odbyła się konfe
rencja  p isarzy czechosłowac
kich, poświęcona aktua lnym  
zagadnieniom poezji czecho
słowackiej. W  kon fe renc ji wzię 
ło udzia ł ponad 2C0 p isarzy i 
przedstaw icie li św iata k u ltu 
ralnego z m in is trem  ośw iaty 
Z. N e jed ly  na czele. Obszerny 
re fe ra t o rozw oju poezji cze
chosłowackiej w  ostatn ich 30 
la tach w yg łos ił re k to r W yż
szej Szkoły N auk Politycznych 
w  Pradze L. S to li, s tw ierdza
jąc, że poeci czechosłow’ ccy 
w inn i naw iązywać do bogatej 
tra d y c ji twórców  czechosłowac 
k le j poezji rew o lucy jne j.

K Ą C IK I D Z IE C IĘ C E  
W  K IN A C H

F ilm  czechosłowacki w p ro 
wadził p rzy  wszystkich w ięk
szych kinach w Pradze i  in 
nych m iastach tzw . „ką c ik i 
dziecięce“ , w których rodzice 
idąc na przedstaw ienie, pozo
s taw ia ją  swoje dzieci.

Ś w ia tło  elektryczne zab łys ło  
we wsi góra lsk ie j

j [

D w u s to p n io w a  o rg a n iza c ja  
s tu d ió w  h u m a n is ty c z n y c h

Zarządzeniem M in is tra  O- 
św ia ty  wprowadzono dwustop
niową organizację na następu
jących kie runkach studiów  w y 
dzia łów  hum anistycznych: h i
s to r ii, h is to r ii sztuk i, f ilo lo g ii 
po lsk ie j, f i lo lo g ii rosy jsk ie j, 
f ilo lo g ii angie lsk ie j, f i lo lo g ii 
rom ańskie j, f ilo lo g ii niem iec
k ie j, f ilo lo g ii k lasycznej i nauk 
społecznych.

Studia pierwszego stopnia 
trw a ją  t rz y  la ta  i  m ają cha

ra k te r studiów  zawodowych. 
Ukończenie studiów  pierwsze
go stopnia upraw nia do w yko
nywania tych zawodów p ra k 
tycznych, dla k tó rych  wym a
gane jes t ukończenie odpowied 
nich studiów  wyższych oraz 
jes t w arunkiem  dopuszczenia 
do studiów  drugiego stopnia.

Ukończenie stud iów  drugie
go stopnia upraw nia do uzy
skania stopnia naukowego.

P ięć n o w ych  w yc iąg ów  g ó rs k ic h  
p o w s ta n ie  w T a tra c h , B e sk id a ch  

i  K a rk o n o s z a c h
B iuro  T u ry s ty k i M in is te r

stwa K om un ikac ji zbuduje w 
najb liższych la tach 5 nowych 
wyciągów górskich w  celu u- 
ła tw ien ia  zwolennikom  tu ry 
s ty k i dostępu w  góry. B^dą to 
w yc iąg i na M ałą Kopę w  K a r
paczu, na Szyndzielnię i K lim 
czok pod B ie lskiem , z H a li Gą
sienicowej na K asprow y W ierch 
oraz z Zakopanego na K ro 
kiew.

Nowe w yc iąg i tzw . systemu 
krzesełkowego będą czynne za
równo w zim ie ja k  i  w leeie. 
Rozpoczęcie budowy dwu z 
n ich : w  Karpaczu i  pod B ie l
skiem, nastąpi jeszcze w  br.

Modele wyciągów, k tó re  w y 
budowane będą całkow icie w 
k ra ju , wystaw ione zostaną na 
tegorocznych Targach Poznań
skich w  paw ilon ie kom unika

nta

K ro n ika
teatra lna

P R E M IE R A  „N IE M C Ó W “  
W  N O W Y M  T E A T R Z E  

W  S ZC ZE C IN IE  
N ow oo tw arty  „T e a tr W spół

czesny“  w Szczecinie rozpo
czął sezon wystaw ieniem  sztu
k i L . K ruczkowskiego pt. 
„N iem cy“ . Prem iera „N ie m 
ców“  odbyła się w sali w ype ł
nionej po brzegi przez przo
downików i robotn ików  SPB, 
budowniczych nowej sceny tea
tra ln e j, przedstaw icie li w ładz 
wojewódzkich, p a rty jn ych  i 
m ie jsk ich oraz społeczeństwa 
szczecińskiego. Przed rozpoczę 
ciem przedstaw ienia przemó
w ił do zebranych dy re k to r tea
tru , Zbigniew  Sawan, zapew
nia jąc obecnych, że „T e a tr 
W spółczesny“  w Szczecinie słu 
żyć będzie św iatu pracy. W  i- 
m ieniu załog i i przodowników 
pracy, wyróżnionych p rzy bu
dowie nowej sceny, przem ów ił 
następnie pow itany burzą o- 
klasków  przewodniczący Ra
dy Zakładowej SPB w Szczeci
nie.

M IĘ D Z Y S Z K O LN Y  „T E A T R  
D Z IE C K A “  W  C IE S Z Y N IE  
P rzy P ow ia towej Radzie Zw. 

Zawód, w Cieszynie zorgan i
zowano m iędzyszkolny „T e a tr 
Dziecka“ . K ie row n ictw o li te 
rackie i reżyseria spoczywa w 
rękach I. W olańskiego. T eatr 
posiada cztery sekcje: dram a
tyczną, recytatorską, taneczną 
i chóralną, które  m ają  za za
danie kształcenie i p rzygotow a
nie dzieci do udzia łu  w popi
sach artystycznych. W  n a j
b liższym  czasie zespół „T e a tru  
Dziecka“  w ystąp i na scenie te 
a tru  im . A . M ickiew icza w 
„B a jce  o siedmiu dzwonach“ .

P R E M IE R Y  K R A K O W S K IE
W  S tarym  Teatrze w K ra ko 

wie odbywają się pod k ie run 
kiem  reż. W . Borowskiego p ró
by św ietne j sz tuk i Sofronowa: 
„W  pewnym mieście“ . N a jb liż 
szą prem ierą tea tru  im . J. Sło
wackiego będzie sztuka B. G. 
Shaw‘a „P ygm a lio n “  w reży
se rii J . Ronarda-Bujańskiego 
z udzia łem  Jana K urnakow i- 
cza.

W Z S R R  t w o r z y  się 
nowe rasy  z w i e r z ą t

Ostateczne zwycięstwo k ie 
ru n ku  m iczurinowskiego w bio
lo g ii postaw iło przed pracow
n ikam i naukowym i nowe zada
nia  w dziedzinie hodow li zw ie
rzą t. Idzie o to, aby oczyścić 
tem atykę prac naukowo - ba
dawczych od resztek m endeliz- 
m u - m organizm u, i  rów no
cześnie znaleźć d rog i dla zasto 
sowania zasad M iczu rina  w no 
dow li zw ierząt. Prace w te j 
dziedzinie są tym  bardzie j ko
nieczne, że n iek tó rzy  uczeni, 
chociaż uzna li słuszność miezu 
rinow skiego k ie runku w biolo
g ii, zmuszeni do tego n iew ą t
p liw ym i fa k ta m i, próbu ją je d 
nak zwęzić i ograniczyć nowe 
teorie do św iata roślinnego.

Opisane w n in ie jszym  a r ty 
kule prace, po tw ie rdza ją  fa k t, 
że nauki M iczu rina  rozw ijane 
przez akademika Łysenkę ma
ją  znaczenie ogólnobiologiczne, 
żą są one słuszne również dla 
św iata zwierzęcego.

H y b ry d y za c ja  zw ie rzą t
Obiecującą i  udaną próba 

je s t metoda zastosowania zasad 
m iczurinow skie j hybrydyzacji 
do hodowli zw ierząt — metoda 
przeszczepiania niezapłodmo- 
nych lub zapłodnionych ja j le d 
nych zw ierząt drug im . Przy 
tego rodzaju zabiegu tw orzy 
się zupełnie nowe w arunki ży
cia dla organizm u, rozpoczy - 
nającegs dopiero swój rozwój 
indyw idua lny. D ośw iadczen i 
w ykazuje , że zapłodnione ja ja  
wprowadzone w tak w ytw orzo
ne nowe w arunk i, mogą się do
skonale rozw ijać.

Podobieństwo te j m etody do 
metody wegeta tyw nej hybryuy 
zacji roś lin  je s t wprawdzie nie
zupełne, alę jednak dość duże. 
U roś lin  wegetatywna hyb rydy 
zacja polega na tym , że prze - 
szczepiona gałąź (z raz) i  na
siona tworzące się na te j ga
łęzi żyw ią się substancjam i pro 
dukowanym i przez organizm  
gospodarza (podkładka). W  wy 
padku przeszczepienia zapłod - 
nionych ja j — zarodki ( i pow
stające w nich kom órk i ja jo  - 
we) również żyw ią się substan
cjam i, dostarczanym i im  przez 
obcy dla nich organizm  macie
rzysty . Przeszczepiona gatąz 
zmienia pod wpływem  substan 
ę ji odżywczych dostarczanych 
je j przez gospodarza, w m n ie j
szym lub w iększym  stopniu, 
swoją naturę i na turę produKO 
wanych przez siebie nasion. Po 
dobnie zapłodniona kom órka ja 
jow a zwierzęcia jednej odm ia
ny rozw ija ją c  się w zwierzę
ciu inne j odm iany, powinna rów 
nież zmienić swoją naturę pod 
wpływem  zm iany warunków by 
towania w ciągu całego okre
su em brionalnego i w okresie 
ssania.

P lastyczny m a te ria ł
Przez analogię do roślin moż 

na przypuszczać, że potomstwo 
zw ierząt, wyhodowane z prze
szczepionych komórek, ja jo 
wych powinno mieć cechy oby
dwu ras. Należy oczywiście 
zastrzec się, że dziedziczność 
jest bardzo konserwatywna i 
zmienić ją  jest dość trudno. Or 
ganizm y zwierzęce są wyżej 
zorganizowane niż roślinne i

można przypuszczać, że dzie
dziczność je s t u  n ich jeszcze 
bardzie j konserw atywna i  d la
tego nie należy oczekiwać od 
razu w ie lk ich  zmian. Jednakże 
—  ja k  w iem y z prac Łysenk i— 
wegetatywne hyb rydy  roślin , 
charakteryzu jące się rozchw ia
ną dziedzicznością stanowią nie 
zwykle p lastyczny m a te ria ł dla 
dalszego powstawania nowych 
gatunków  przez w p ływ anie  wa 
runkam i hodowli. W ydaje się, 
że wegetatywne hyb rydy  zwie
rzą t również pow inny być „n ie  
zwykle p lastycznym  m ateria 
łem“ , ponieważ ich dziedzicz - 
ność je s t także rozchwiana. 
Można więc sądzić, że są one 
dobrym m ateria łem  dla wyhodo 
wania nowych ras przez stwo
rzenie im  odpowiednich warun 
ków karm ienia i  hodowli.

Uczeni radzieccy prowadzą 
już prace nad przeszczepia
niem komórek ja jow ych  i o trzy 
m ali zadowalające i wiele c.bie 
cujące rezu lta ty . Zapłodnioną 
samicę k ró lika  jednej rasy ope 
rowano i zabierano je j połowę 
zapłodnionych ja j w początko
wych stadiach rozw oju em brio
nalnego i przeszczepiano je sa
m icy d rug ie j rasy i na odwrót. 
Przemiana m a te rii u k ró lików  
różnych ras jes t bezwątpienia 
różna. Zarodki rozw ija jące sie 
w obcym organizm ie zmuszonc- 
są odżywiać się tym i substan
cjam i, k tóre dostarcza im ob
cy organ izm ; przem iana m ate
r i i  zarodków powinna wiec 
zmienić się, zbliżając się w 
stronę organizm u m acierzyste
go obcego. Zgodnie z tym  po
w inny zm ienić się i własności

organizm u poszczególnych za
rodków.

W p ły w  m a tk i
Stosowano również i  inne 

m etody: samicę k ró lik a  po k ry 
wano przez samca innej rasy. 
Zapłodnione w  ten sposób ja ja  
nie ro z w ija ją  się —  giną. Rów
nocześnie inna samica została 
po k ry ta  przez samca te j samej 
co ona rasy —  ja ja  ro z w ija ły  
się norm alnie. Obie samice ope 
rowano i  u p ierwszej samicy, 
k tó re j ja ja  u leg ły  zniszczeniu, 
po przeszczepieniu ro zw ija ją  
się ty lk o  ja ja  pochodzące od 
d rug ie j samicy. W  tym  wypad
ku stopień zm iany w przem ia
nie m a te rii zarodków powinien 
być m niejszy niż w  pierwszej 
metodzie, ponieważ organizm  
m acierzysty nie ka rm i ju ż  włas 
nych zarodków i może się le
p ie j przystosować do wym agań 
obcych dla n ie j embrionów'.

W reszcie jednej samicy prze
szczepia się zapłodnione ja ja  
dwóch lub trzech obcych ras. 
Zdolność przystosowania orga
nizm u m acierzystego słabnie 
w tak im  wypadku, organizm  
m a tk i dezorientuje się jakby 
przez w p ływ y  zarodków k ilku  
ras, z k tó rych  każdy w p ływ a 
po swojemu.

Z 25 przeszczepionych ja j o- 
trzym ano 10 k ró lików . Należy 
przy tym  zaznaczyć, że wszyst 
kie operacje dokonywano mając 
na razie na uwadze opracowa
nie technik i operacyjnej, a nie 
cel doświadczenia i dlatego też 
rezu lta t należy uważać za do
statecznie zadowalający

Pod wpiywem  opisanych za
biegów okres ciąży przedłuża 
się nieznacznie — norm alnie 
trw a  29 — 31 dni, a po tra n s 
p lan tac ji średnio 33 dni. N a j
prawdopodobniej . w płynęło na 
to ochładzanie ja j podczas prze

szczepi ania, k tó re  trw a ło  20 — 
30 m in u t; może też być, że 
w p ływ  w yw ie ra ł środek znie - 
czula jący dawany kró likom . 
K ró lik i otrzym ane z przeszcze
pionych ja j m ia ły  sierść taką, 
jaka  by ła  w łaściwa rasie prze
szczepianych zarodków. Pozo
sta je  to w  zgodzie z rezu lta ta 
m i hyb rydyzac ji w świecie roś 
linnym . W edług danych Głusz- 
czenki bowiem w  pierwszym  ro 
ku po szczepieniu roś lin  o trz y 
mano ty lk o  w 10,7 proc. wypad
ków jaw ne zm iany. Ponieważ 
ja k  zaznaczono organizm  zw ie
rzą t je s t na pewno bardzie j 
konserw atywny, trudno oczeki
wać wyraźnie jszych zmian 
przy pierwszym  przeszczepie - 
niu.W aga k ró lików  o trzym a - 
nych z przesadzonych ja j była 
na ogół większa od każdej z 
ras m acierzystych. Rozwój 
przychów ku odbywał się zupeł
nie zadowalająco.

N o rm a ln e  potom stwo
W szystkie  te dane pozwala

ją  wnioskować, że przeszczepia 
nie ja j u k ró lików  zapewnia o- 
trzym an ie  zupełnie normalnego 
potom stwa. Operacja i m an ipu
lacje przy  przeszczepianiu nie 
m ia ły  żadnego ujemnego wpty-,. 
wu na zarodkowy i pozazaredko 
wy rozwój kró lików . Stosując 
więc tę metodę można badać 
w p ływ  organizm u macierzyste
go na proces form ow ania za - 
lodków, na ich naturę i ich drie 
dziczność. Metoda ta pozwala 
hodować zwierzęta (od m om fn 
tu zapłodnienia) w nowych, 
n iezw ykłych dla nich warun - 
kach, które muszą zmienić w 
ja k iś  sposób typ  przem iany ma 
te r ii danej rasy. Ponieważ za
chodzi to w najwcześniejszych 
stadiach rozwoju (można prze
szczepiać kom órk i ja jow e na-, 
wet przed zapłodnien iem ), kie-

dy zarodek odznacza się jesz
cze bardzo dużą chwiejnością i 
m a łym  konserwatyzm em  dzie
dziczności, is tn ie je  uzasadniona 
nadzieja, że można wywołać rze 
czywiście zmianę wszystkich 
własności hodowanych w  ta k i 
sposób organizmów.

Zastosowana przez badaczy 
radzieckich metoda pozwala 
rozstrzygnąć szereg zagadnień 
rów nie ważnych dla te o rii ja k  
i  p ra k ty k i. Do tak ich  zagad - 
nień można zaliczyć; zagadnie 
nie w p ływ u  organizm u m acie
rzystego na zarodkowy r o z 
w ój zwierzęcia; zagadnienie 
stworzenia pożądanych dla nas 
cech przez hodowanie jednej 
rasy w organizm ie innej rasy; 
zagadnienie biologicznego zb li
żenia nie dających się dotąd 
krzyżować gatunków, przezwy
ciężenie bezpłodności mieszań - 
ców różnych gatunków , ocenę 
ro li żeńskich i męskich komó
rek płciowych w tworzeniu no
wego organizm u i  w iele innych.

Metoda przeszczepiania kd - 
morek ja jow ych, odpowiadają
ca w zasadzie m iczurino ivskie j 
zasadzie w egetatyw nej hyb ry 
dyzacji, może być w yko rzys ta 
na dla szybkie j poprawy tych 
lub innych pożytecznych w go
spodarce cech zw ierząt domo
wych, O trzym u jąc zw ierzęta z 
rozchwianą dziedzicznością i 
przeszczepiając je  w ie lokrotn ie  
przez obce dla nich m atk i, a 
później hodując je w odpowied
nich warunkach, można z pew
nością do tego stopnia zmienić 
ich charakter, że staną się one 
wyjściow ym  m ateria łem  dla o- 
trzym ania  nowych ras.

(O pracow ano  na podstawie  
a r t y k u łu  p r o / .  A. W. K w a -  
śnickiego i  M . N .  M a ń k o w s k ie j  
zamieszczonego w  radz ieck im  
piśmie „Przyroda").

Góralska wieś Murzasichle pod Poroninem została zelek
tryfikowana. Mieszkańcy wsi doskonale zdają sobie spra
wę z korzyści, jakie daje im dopływający do ich miej
scowości prąd elektryczny —  toteż z ochotą i entuzjaz
mem pomagają elektromonterom przy ich ciężkiej pra
cy. Na fotografii jeden z mieszkańców Murzasichly 

sprawdza licznik przy transformatorze F o to  W A F

Pod ostrym  kątem

P K S  czy „a u to -s to p 44
ucho oświadczyłPamiętacie ten system po 

dróżowania? Wychodzi się 
na szosę i na widok każdego 
przejeżdżającego samochodu 
wyciąga się rękę: ,,auto —  
stop“ . Czasem się zatrzymu
je. Częściej nie. Loteria.

W  Jf5 r. w ten sposób prze 
jeżdżało się nieraz całą Pol
skę...

Teraz mamy rok 1950.
Ostatniej niedzieli wybra

łam się w pilnej sprawie do 
wsi Wolica p>od Nadarzynem 
—  £0 km od Warszawy.

Rzecz v:ydawała się nader 
prosta: wsiądę do autobusu 
PKS, wyjeż iżającego z W ar
szawy przed 9-tą, a powrócę 
wozem, odjeżdżającym z W o 
licy punktualnie ( według roz 
kładu)  o godz. 13 min. 5.

N a  5 minut przed termi- 
nem^znalazlam się na stacji 
PKS v? Warszawie w topnie
jącym „ogonku“ pasażerów.

Tuż przed moim nosem 
konduktor energicznie zatrza 
snął drzwi: „ Więcej miejsc 
nie ma“ .

„Przecież wykupiliśmy bi
lety“  —  zajęczeliśmy zgod
nym chórem —- ja  i inni po
zostali. „Nic mnie to nie ob

chodzi“  —  
konduktor.

Wyjechałam autobusem 
następnym, dalekobieżnym, 
który zatrzymuje się dopiero 
w Nadarzynie. Do Wolicy, 
pieszo dotarłam dopiero na 
llf-tą.

Autobus powrotny odcho
dził o 17-ej.

Punktualnie, co do minu
ty, przemknął obok przystań 
ku. Następnie stanął o ZOO 
m dalej. Wysiadł jakiś pasa
żer. Zanim, krzycząc i wyma 
chując rękami dobiegłam do 
wozu —  szofer dal gazu.

—  Przenocujemy was —> 
pocieszał mnie jakiś poczci
wy mieszkaniec Wolicy, za
praszając do swego domu. — 1 
Bo na ten wieczorny nie ma 
cie co Uczyć. Na jutrzejszy  
ranny też nie —  ludzie jadą 
do pracy. Tak koło południa 
będziecie w Warszawie.

Rzeczywiście, ostatni au
tobus o 19 min. 20 był prze
pełniony. Nie zatrzymał się.

Stanęłam na szosie i cier
pliwie machałam ręką na 
każdy przejeżdżający wóz.

Około północy powróciłam 
do domu. Starym „dobrym“ 
obyczajem —  na „auto-stop‘% 

(W ig .)

Z a ko ń cze n ie  R o k u  
P u s z k in o w s k ie g o

W  związku z przypadającą w 
dniu 10 lu tego rocznicą zgonu 
najw iększego poety rosy jsk ie 
go, A leksandra Puszkina, odbę
dzie się w  najb liższych dniach 
w sto licy  prem iera dokum ental 
nego f i lm u  długometrażowego 
p rodukc ji radzieck ie j p t. „A -  
leksander Puszkin“ . W  dniu 10 
lu tego odbędzie się w  Teatrze 
Nowym  w  W arszaw ie uroczy
sta akademia, poświęcona pa
m ięci rosyjskiego wieszcza. W  
ciągu całego miesiąca zespół 
T ea tru  Nowego odwiedzać bę
dzie św ietlice warszawskich za
kładów  pracy ze specjalnym  
program em  puszkinowskim .

Im prezy  ku  czci Puszkina 
p rzygo tow u ją  rów nież m iasta

wojewódzkie. K om ite t Puszki
nowski w  Rzeszowie zorgan i
zował wystawę objazdową o 
Puszkinie. W  Teatrze Pań
stwow ym  we W roc ław iu  grane 
jes t w idow isko „P uszk in “ . W  
K rakow ie  i  Katow icach odbę
dą się w ieczory,, poświęcone 
twórczości Puszkina. K o m ite t 
w  B ia łym stoku  organ izu je  ak
cję objazdową zespołów a r ty 
stycznych. Im prezy ku  czci 
A leksandra Puszkina przygo
tow u ją  również Państwowa O- 
pera w  Poznaniu i  Państwowa 
F ilha rm on ia  w  Lub lin ie . U n i
w ersyte t M iko ła ja  K opern ika  
w  T o run iu  zorganizował sesję 
naukową ku uczczeniu pamięci 
rosyjskiego wieszcza.

K ropki nad
z napisem: „Odbudowa pasa
żu Ita l ia“ . Ponieważ tabliea 
głosi to już od lata 19Ą8 1 ., 
a w pasażu nic się nie dzieje, 
proponujemy umieszczenie 
innej tablicy: „Obiekt za
bytkowy, naruszanie jego 
stdnu surowo wzbronione", 

(sk)

P R A W D Z IW E  P O W O ŁA N IE

Były król rumuński M i
chał otrzymał, jak  donosi 
angielski tygodnik „Leader“, 
propozycję występowania na 
scenie w Detroit, w sztuce 
„Pieśń P u s t y n i T y g o d n i k  
donosi, że „b. król namyśla 
się nad przyjęciem tej ofer
ty“ .

Michał powinien się po
śpieszyć, bo „posadę“ (250 
dolarów tygodniowo) może 
mu sprzątnąć z przed nosa 
„cesarz“ Bao - Dai, który już 
zdążył się wyspecjalizować w 
roli marionetki... (sk)

„Z A B Y T E K "

Na parkanie przy ul. No
wy Świat wisi duża tablica

D Z IA Ł  SPRZEDAŻY

Szef prasowej propagandy 
arm ii amerykan-kiej, (która  
często posługuje się płatny
mi ogłoszeniami w prasie —• 
wydawcy też muszą zarobić) 
nosi oficjalny tytuł „Dyrek
tor Działu Sprzedaży“ (Ge
neral Sales Manager).

Specjalnością jest, rzecz 
prosta, mięso armatnie.

( a )


